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NAUCZYCIELSTWA MMMMII 
POLSKIEGO —

PROPAGANDA

WYCHOWANIE
PROF. DR WIKTOR SZCZERBA

B
ojaźliwie podnosi nasza 
pedagogiczna teoria bar­
dzo istotny problem w 
systemie socjalistycznego 
wychowania, a mianowi­
cie problem propagandy 

i kontrpropagandy w wychowa­
niu. Można śmiało sformułować 
tezę — studiując wszystkie pu­
blikacje w Polsce Ludowej na 
temat wychowania — że prob­
lem propagandy i kontrpropa­
gandy traktowany jest raczej ja­
ko zagadnienie nie mające miej­
sca w szkole, natomiast traktuje 
się go jedynie jako, element me­
tod politycznego działania partii 
na gruncie społeczeństwa poza­
szkolnego. Tymczasem wroga ide­
ologicznie propaganda wykorzy­
stując różne kanały współczesnej 
techniki, szczególnie jaskrawo 
stara się oddziaływać na mło­
dzież. Wystarczy nadmienić, że 
ostatnio nadaje się przez rozgłoś­
nie radiowe wrogich nam ośrod­
ków dziennie ponad 250 godzin 
audycji.

Trzeba wyraźnie uświadomić 
sobie, że we współczesnym świę­
cie postępu technicznego i jedno­
cześnie zaostrzającej się walki i- 
.deologicznej pomiędzy imperia­
lizmem a socjalizmem — wszelkie 
próby izolacji młodzieży w toku 
wychowania od ogólnoświato­
wych starć (tak jak to czyniono 
w szkołach klasztornych itp., któ­
re jak się okazało i w dawnych 
warunkach nie spełniały oczeki­
wanych nadziei) skazane jest nie 
tylko na niepowodzenie, lecz 
wręcz przynosi szkody.

Badania nasze przeprowadzone 
w dużej grupie młodzieży liceal­
nej i technikum (ponad 14 tys.) 
wykazały, iż większość mło­
dzieży uzyskuję szereg wrogich 
informacji o różnych zjawiskach 
w świecie i w kraju p o ś r e d- 
n i o (od rodziców lub kolegów) 
lub bezpośrednio (słuchając 
radia wrogich Polsce ośrodków). 
Badania te wykazały, że w tych 
szkołach, w których nie ma od­
powiedniej reakcji w formie w 
pełni udokumentowanych infor­
macji własnych oraz naświetleń 
co do kierunków ataków wroga 
na Polskę, tam młodzież dyskutu­
je te problemy między sobą w 
oparciu o fałszywe, wrogie nam 
dane.

Jednocześnie trzeba także wy­
raźnie podkreślić, że nasze ośrod­
ki masowej informacji również 
mają za zadanie propagowanie 
wśród społeczeństwa socjalistycz­
nej ideologii i polityki realizują­
cej tę ideologię. Nasze środki 
masowej informacji także szuka­
ją form i sposobów propagowa­
nia osiągnięć Polski Ludowej, po­
pularyzacji pewnych uchwał rzą­
du i partii, ukazywania społe­

czeństwu kierunków wrogiej po­
lityki wobec naszego ustroju i 
bytu narodowego itp.

A zatem propaganda jest dziś 
jednym z czynników bardzo sil­
nie działających na świadomość 
społeczną, na poszczególnych lu­
dzi. Kształtuje ona zainteresowa­
nia i postawy młodzieży, zwłasz­
cza w wieku szkół średnich 
w stopniu nie mniejszym w nie­
których dziedzinach życia spo- 
łeczno-moralnego niż normalne, 
programowe kształcenie w sys­
temie szkolnym.

Nasi wychowawcy w szkole 
średniej — nie znając wnikliwiej 
tajników samego systemu propa­
gandy lub co gorzej jej kierun­
ków — znajdują się często w 
trudnej sytuacji wobec pytań sta­
wianych przez młodzież szkolną. 
Ogólna wiedza programowa zdo­
byta przez nauczyciela w toku 
studiów jest dziś całkowicie nie­
wystarczająca, aby móc wyjaśnić 
uczniom zjawiska i problemy, 
które wyrastają z postępu nauki 
i które masowe środki przekazu 
informacji udostępniają natych­
miast społeczeństwu, i które pa­
sjonują młodzież jako problemy, 
przed jakimi stać musi w przy­
szłości. Toteż tylko z tego punktu 
widzenia patrząc na problem po­
stępu technicznego nauczyciel 
musi nieustannie śledzić bieg i 
rozwój nauki. Jednocześnie trze­
ba pamiętać, że w walce ideolo­
gicznej wykorzystuje się także o- 
kreślone osiągnięcie w nauce, te­
chnice, produkcji itp. dla swoistej 
„motywacji” co do warunków 
społecznych takich lub innych o- 
siągnięć określonego narodu. Nie 
to jednak w zasadzie jest punk­
tem oparcia propagandy jako 
środka walki ideologicznej.

Aby dokładniej ten problem 
oświetlić poświęcamy mu nieco 
więcej uwagi.

Po pierwsze, co rozumiemy 
przez pojęcie „propaganda” 1).

Słownik języka polskiego2) bar­
dzo jasno definiuje to pojęcie ja­
ko „szerzenie pewnych poglądów, 
idei, haseł mające na celu po­
zyskanie kogoś dla jakiejś idei 
lub akcji”.

Pojęcie propagandy ma szero­
kie znaczenie, gdy bierzemy pod 
uwagę szerzenie idei i poglądów 
mających na celu ukierunkowa­
nie i zdynamizowanie zachowań 
szczególnie określonych grup spo­
łecznych (chłopi, robotnicy, nau­
czyciele, grupy religijne itp.) lub 
też całego narodu.

Pojęcie propagandy w węższym 
znaczeniu obejmuje świadome o- 
perowanie nowoczesnymi środka­
mi przekazu i informacji, jak np. 
radio, telewizja, prasa, wystawy, 
plakaty, afisze, ulotki itp., w celu

U ujścia Wieprzy» około 2 km od morza leży Darłowo, stare grodzisko Pomorzan,7 
obok którego już w roku 1205 istniała osada rybacko-handlowa. Początkowo Darłowo 
należało do Pomorza Wschodniego. W roku 1270 zajął Darłowo książę rugijski 
Wisław II, wybudował tu zamek i nadał. prawa miejskie kolonii, którq założył. Przy­
uczone do Polski przez Przemysława II, dostaje się Darłowo w 1307 roku na króiko 
w ręce Brandenburczyków. W pierwszej połowie XIV wieku ziemią tq rządzi możny 
ród pomorski Święców, od których Darłowo ponownie otrzymuje prawa miejskie 
w 1312 roku. Rok później Darłowo przechodzi w ręce ksiqżqt zachodniopomorskich.Z. ' j ••***••—— — - •- -TC ---------z l-  * •

Po wygaśnięciu dynastii przeszło Darłowo, podobnie jak większość Pomorza, pod 
/panowanie Brandenburgii. W 1545 roku Darłowo zostało poważnie zniszczone. Obec­

nie jest portem rybackim, ważnym ośrodkiem przetwórstwa rybnego, a położone 
w pobliżu Darłówko — kąpieliskiem morskim. Miasto zachowało średniowieczny układ 
ulic. Do najstarszych zabytków Darłowa należą: potężny gotycki zamek książąt po­
morskich oraz kościół Mariacki z XIV wieku.
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wpływania na zainteresowania, 
dążenia i działanie wielkich mas 
ludzkich. Wielką rolę odgrywa tu 
opinia publiczna, która jest 
przedmiotem oddziaływań propa­
gandy.

W praktyce walki ideologicznej 
ukształtowały się dwa rodzaje 
propagandy (ze względu na treść 
i metody):
O propaganda humanitarna, któ­
ra zmierza do zapoznania szero­
kich mas społecznych z praw­
dziwymi faktami i zjawiskami, u- 
powszechnia idee służące rozwo­
jowi ludzkości, wyzwalaniu się 
narodów i klas z wyzysku, odsła­
nia drogi tworzenia warunków 
doskonalenia bytu-człowieka, daje 
możność szerokiego zapoznania 
się społeczeństwa z motywami de­
cyzji władz, ukazuje kierunki 
i sposoby podważania przez wro­
gów naszej idei budownictwa 
społecznego;

O propaganda antyhumanitarna 
nie liczy się’ z godnością człowie­
ka, Uznaj e za wskazane wszelkie 
metody działania, włącznie z 
kłamstwem. Klasycznym teorety­
kiem i praktykiem tego rodzaju 
propagandy był Goebbels, który 
ujął to w dyrektywę: „kłam, 
kłam, a zawsze znajdą się tacy, 
którzy uwierzą”.

Tą drogą do dnia dzisiejszego 
idą państwa imperialistyczne, 
które np. w zdecydowany sposób 
rozszerzając ogńiśka wojny w 
świecie jednocześnie w swoich 
krajach i na zewnątrz głoszą,' iż 
chcą szukać, sposobów pokojowe- . 
go współistnienia.

Zdecydowanie inaczej stawiamy 
my, w naszym obozie socjalis­
tycznym, ten problem. Na przy­
kład nasz kodeks karny wyraźnie 
mówi: „Kto słowem lub pismem, 
za pośrednictwem prasy, radia, 
filmu lub w jakikolwiek inny 

sposób uprawia propagandę wch 
jenną, popełnia .zbrodnię prze­
ciw pokojowi”. Jest to jasna i 
jednoznaczna ilustracja m.in. na­
szej humanitarnej propagandy w 
przeciwstawieniu do akcji impe­
rializmu w tej dziedzinie.

Rozpatrując pojęcie propagandy 
od strony treści i zakresu tych 
pojęć niewątpliwie można mówić 
także o propagowaniu pewnych 
dziedzin sztuki, literatury itp. 
Przytoczę tu kilka charakterys­
tycznych wypowiedzi podanych 
w „Słowniku języka polskiego”3). 
„Szkoła, propagując literaturę 
klasyczną, następnie ucząc ma­
niery stylistycznej, czasem i pi­
sania wierszy, wpływa niewątpli­
wie na życie litarackie” (Bystroń); 
„Propagujemy w całym kraju wa­
lory tej najpiękniejszej w Polsce 
krainy, zawartej między Gorca­
mi, Pieninami i Tatrami” lub ty

(Dokończenie na sir. 11)
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• Na ostatnim posie­
dzeniu Sekretariatu Za­
rządu Głównego ZNP, któ­
re odbyło się 9 lutego 
bieżącego roku, omówio­
no i przyjęto sprawozdanie 
Zarządu Głównego za ,o- 
kres bieżącej kadencji. 
Przedmiotem dyskusji był 
również przedłożony pro­
jekt porozumienia między 
Związkiem Nauczycielstwa 
Polskiego a Zarządem 
Głównym Związku Mło­
dzieży Socjalistycznej w 
sprawie współpracy w za­
kresie działalności ideo­

fytmtaai 
faetuwyck

• „Idea . Lenino źyje i 
twycięża” - pod takim ha­
słem zorganizowano w 
dniu 14 lutego w Świdni­
cy sesję popularnonauko­
wą, poświęconą 100 rocz­
nicy urodzin Włodzimierza 
Lenina. Organizatorami 
byli: Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP, Zarząd 
Powiatowy JPPRi TWP. W 
programie sesji, oprócz 
referatów, w których za­
prezentowano bogaty do­
robek myśli W. I. Lenina, 
jego poglądy w sprawie 
komunistycznego wycho­
wania młodzieży, roli nau­
czyciela w społeczeństwie 
socjalistycznym, przewi­
dziano zwiedzenie wysta­
wy o życiu wodza rewolu­
cji oraz projekcję filmu 
pt. „Rodzina Uljano- 
wych".
• Ciekawe formy orga­

nizacyjne nadano konfe­
rencjom rejonowym w 
Ognisku nr 22 przy Szko­
le Podstawowej w miej­
scowości Chwaszczyno, 
powiat Wejherowo. O- 
prócz referatu, ilustrują­
cego konkretny problem, 
organizuje się często wy­

wo - wychowawczej wśród 
pracowników nauki a tak­
że wśród młodych nau­
czycieli. Na posiedzeniu 
Prezydium przeanalizowa­
no również dwie informa­
cje: o akcji letniej w 1969 
roku (wczasy i kolonie) o- 
raz o stanie przygotowań 
do X Krajowego Zjazdu 
Delegatów ZNP.

• W dniu 13 lutego Za­
rząd Główny ZNP zorgani­
zował w Warszawie spot­
kanie przedstawicieli za­
rządów okręgowych na­
szego Związku z terenów 
Ziem Zachodnich i Pół­
nocnych. Celem spotkania 
było omówienie przygoto­
wań do sesji, która ma 

■się odbyć w maju bieżą­
cego roku w Opolu pod 
hasłem: „Rola nauczycie­
la na Ziemiach Zachod­
nich i Północnych w 25- 
lecie PRL". Sesja opolska 
będzie formą uczczenia 
przez Związek pamiętnej 
rocznicy powrotu do Ma­

cieczki do zakładów pra­
cy. Częstymi gośćmi są 
nauczyciele w Fabryce Po­
mocy Naukowych w Kar­
tuzach oraz w Zakładzie 
Porcelany Każmierczaka i 
w Kombinacie Porcela­
ny i Porcelitu w Lubianej 
k. Kościerzyny. Aprobatę 
wszystkich zyskały również 
organizowane przez za­
rząd ogniska wspólne kon­
ferencje z nauczycielami 
sąsiednich ognisk. Pierw­
sze takie spotkanie odby­
ło się na początku roku 
szkolnego w Ognisku nr 35 
w Gdyni. Na drugiej w 
bieżącym roku szkolnym 
konferencji nauczyciele 
obu ognisk spotkają się w 
Chwaszczynie. W tzw. trze­
cim rzucie konferencji O- 
gnisko z Chwaszczyna wy­
biera się z wizytą do cen­
trum petrochemii - Płoc­

ka.
• W nowo otwartym 

Klubie Nauczyciela przy 
Zarządzie Oddziału Po­
wiatowego ZNP w Dąbro­
wie Tarnowskiej odbyło 
się spotkanie nauczycieli- 
emerytów z przedstawicie­
lami miejscowych władz 
oświatowych i związko­
wych. Przewodniczył pre­
zes Zarządu Oddziału Po­
wiatowego ZNP — kol. St. 
Nadurski. Na spotkaniu 
podjęto decyzję o prze­
mianowaniu bardzo licz­
nej sekcji na samodzielne 
Ognisko Emerytów przy 
Zarządzie Oddziału ZNP. 
W części towarzyskiej 
spotkania, które upłynęło 

cierzy starych ziem pol­
skich.
• W połowie lutego bie­

żącego roku odbyło się 
zebranie Sekcji Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli. 
Głównym przedmiotem o- 
brad było ustalenie planu 
pracy sekcji na rok bieżą­
cy. Zgodnie z tym planem 
Sekcia ZKN zamierza w 
najbliższym czasie podjąć 
kilka problemów ważnych 
z punktu widzenia polity­
ki oświatowej. Zamierza 
się między innymi przygo­
tować ocenę dorobku li­
ceów pedagogicznych i 
SN. Przedmiotem prac 
sekcji będą również w 
bieżącym roku takie pro­
blemy, jak przygotowanie 
kadry naukowej dla WSN, 
koncepcja wydziałów pe­
dagogicznych na uniwer­
sytetach i WSP, program 
kształcenia pedagogiczne­
go w wyższych uczelniach 
zawodowych. Na plenar­
nych posiedzeniach zarzą­
du sekcji omówiona zo­

w bardzo milej atmosfe­
rze, nauczyciele-ęmeryci 
podzielili się wspomnie­
niami z długoletnich do­
świadczeń pracy w szkole 
i środowisku.

• Z udziałem przedsta­
wicieli Kuratorium Okręgu 
Szkolnego Białostockiego, 
Okręgowego Ośrodka Me­
todycznego i Zarządu O- 
kręgu Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego odbyła się 
w styczniu inauguracja za­
jęć na Studium Wiedzy 
Psychologicznej, zorgani­
zowanym przez Wydział 
Pedagogiczny Zarządu O- 
kręgu ZNP w Białymstoku. 
Doc. dr Marian Jakubow­
ski w bardzo interesują­
cym, inauguracyjnym wy­
kładzie przedstawił psy­
chologiczne problemy za­
wodu nauczyciela. Z pro­
gramem studium zapoznał 
zebranych kierownik nau­
kowy - dr Wenancjusz 
Panek.

Studium Wiedzy Psycho­
logicznej Białostockiego 
Okręgu ZNP obejmować 
będzie aktualnie ważną i 
społecznie potrzebną pro­
blematykę wiedzy z zakre­
su psychologii ogólnej, 
rozwojowej, wychowaw­
czej, klinicznej itp. Zajęcia 
na Studium prowadzić bę­
dą pracownicy naukowi 
Wyższej Szkoły Nauczy­
cielskiej i Akademii Me­
dycznej w Białymstoku. W 
czasie wakacji Zarząd O- 
kręgu ZNP zamierza zor­
ganizować dwutygodniowy 
kurs poświęcony pogłę­

stanie między innymi kon­
cepcja przejścia kształce­
nia nauczycieli szkół pod­
stawowych z systemu SN 
na WSN. Planuje się 
również zorganizowanie 
sesji wyjazdowej poświę­
conej w całości aktual­
nym problemom pracy 
WSN. Na zebraniu doko­
nano również wyboru Pre­
zydiów Sekcji Zakładów 
Kształcenia Nauczycieli.

® W lutym odbyły się 
również posiedzenia Pre­
zydium dwu innych Sekcji: 
Szkolnictwa Ogólnokształ­
cącego oraz Szkolnictwa 
Zawodowego. W progra­
mie zebrań było między 
innymi omówienie planu 
pracy na rok bieżący, 
przyjęcie wniosków na X 
Krajowy Zjazd Delegatów 
ZNP oraz udział w ob­
chodach 100 rocznicy uro­
dzin Włodzimierza Lenina.. 
Sekcja Szkolnictwa Ogól­
nokształcącego planuje w 
bieżącym roku między in-

bieniu problematyki psy­
chologicznej.

A Z okazji 100 rocznicy 
urodzin W. I. Lenina, Za­
rząd Okręgu Warszaw­
skiego ZNP zorganizował 
wystawę prac nauczycieli 
skupionych w istniejącej 
od kilku lat grupie nau­
czycieli plastyków „Ma­
zowsze". Prace zostały te­
matycznie związane za­
równo z życiem i działal­
nością wodza rewolucji, 
jak też ideą przyjaźni na­
rodu polskiego z naroda­
mi ZSRR. Obok obrazów 
wykonanych przez nauczy­
cieli, na wystawie zapre­
zentowano również doro­
bek młodzieży, która pod 
kierunkiem wychowawców 
rozwija swoje zaintereso­
wania i uzdolnienia. Eks­
pozycję prac nauczycieli- 
plastyków i ich uczniów 
obejrzeć można w Stołecz­
nym Domu Kultury Nau­
czyciela w Warszawie, 
przy ulicy Brzozowej.

A Zarząd Oddziału Po­
wiatowego ZNP oraz Wy­
dział Oświaty i Kultury w 
Ostródzie ogłosiły kon­
kurs na wspomnienia nau­
czycieli powiatu. Konkurs 
pozwoli odtworzyć dzieje 
szkolnictwa i oświaty na 
Warmii i Mazurach, a tak­
że losy ludzi, którzy szkol­
nictwo to tworzyli. Kon­
kurs będzie trwał do 15 

■ maja bieżącego roku. Pe­
dagodzy powiatu ostródz- 
kiego będą mogli również 
zaprezentować swój doro­
bek plastyczny i prace fo- 

nvmi zorganizowanie spe­
cjalnego seminarium na 
temat ustroju szkolnego, ze 
szczególnym uwzględnie­
niem problemu, zwanego 
„progiem dydaktycznym". 
Sekcja ta będzie również 
organizatorem konferencji, 
na której przedstawi swo­
je stanowisko w sprawie 
egzaminu dojrzałości w 
zreformowanym liceum.

® Zespół Pedagogiczny 
ZG ZNP zorganizował ko­
lejne spotkanie komitetu 
organizacyjnego sesji, któ­
ra poświęcona zostanie w 
całości pamięci prof. dra 
Tadeusza Pasierbińskiego. 
Na spotkaniu omówiono 
aktualny stan prac przy­
gotowawczych do sesji, w 
tym również stan przygo­
towań do publikacji ma­
teriałów poświęconych wy­
bitnemu pedagogowi i u- 
czonemu.

STANISŁAW
JEGLIŃSKI

tograficzne na zorganizo­
wanej specjalnie dla nich 
wystawie.

A Ognisko nauczyciel­
skie w Kostrzynie Wlkp, 
powiat Środa Śląska, przy­
gotowuje bogaty program 
obchodów 100 rocznicy u- 
rodzin Włodzimierza Leni­
na. Członkowie ogniska, 
chcąc zapoznać się z do­
kumentami z życia i twór­
czości wodza rewolucji - 
odwiedzą między innymi 
wystawę w Poznaniu po­
święconą Leninowi. Także 
w programie wycieczki do 
Warszawy zaplanowano 
zwiedzenie Muzeum im. 
Lenina. Nauczyciele przy­
gotowują się do uroczy­
stości rocznicowych wspól­
nie z uczniami. Członko­
wie ogniska opiekują się 
młodzieżą biorącą udział 
w wielkim konkursie czy­
telniczym o Leninie, wspól­
nie z samorządem ucz­
niowskim przygotowuje się 
też wieczór poezji.

A W lutym bieżącego 
roku Zarząd Dzielnicowy 
ZNP w Nowej Hucie zor­
ganizował seminarium dla 
aktywu związkowego dziel­
nicy, poświęcony 100 rocz­
nicy urodzin Włodzimie­
rza I. Lenina. W semina­
rium uczestniczyło 600 o- 
sób: szkolni sekretarze 
POP, prezesi ognisk, prze­
wodniczący konferencji re­
jonowych. Obecni byli tak­
że zaproszeni goście, a 
wśród nich I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR 
- tow. T. Nowicki.

W dniu 3 listopada 1969 rokct 
zmarl w Warszawie, w wieku 45 
lat, wiceprezes Zarządu Okręgu 
Stołecznego ZNP — mgr inż. 
chemii Stanisław Adam Jegliński.

Kolega Jegliński urodził się w 
Warszawie i tu uczęszczał do Li­
ceum Ogólnokształcącego im. Ste­
fana Batorego. Świadectwo doj­
rzałości otrzymał w okresie oku­
pacji — na tajnych kompletach 
tejże szkoły, po czym wstąpił na 
pierwszy rok Wydziału Chemicz­
nego Tajnej Politechniki w War­
szawie. Ucząc się, jednocześnie 
pracował zarobkowo jako chemik 
w laboratorium analitycznym Za­
kładów L. Spissa w Tarchominie.

Bral czynny udział w walce 
przeciwko najeźdźcy jako żołnierz 
AK rejonu „Obroża” pod pseu­
donimem „Baśka”. Przeszkolenie 
wojskowe odbył w tajnej podcho­
rążówce. Aresztowany przez hitle­
rowców — był więźniem Pawiaka, 
skąd podczas przewożenia do 
Majdanka zbiegł z transportu. 
Następnie był uczestnikiem pow­
stania warszawskiego. Po wyz­
woleniu kontynuował . studia w 
Politechnice Łódzkiej.

Kolega Jegliński pracował spo­
łecznie w organizacjach studen­
ckich. Był jednym z założycieli 
Studenckiej Spółdzielni Chemicz­
nej „Xenon” w Łodzi. Dyplom 
magistra nauk technicznych i in­
żyniera chemii uzyskał w 1952 
roku w Politechnice Warszaw­
skiej. Pracował jednocześnie jako 
nauczyciel chemii w Liceum im. 
A. Mickiewicza w Warszawie.

W marcu 1950 roku rozpoczął 
pracę w Politechnice Warszaw­
skiej, pełniąc w niej różne fun­
kcje, ostatnio wykładowcy w ka­
tedrze metaloznawstwa. Pochła­
niała go praca dydaktyczna i wy­
chowawcza. Był autorem wielu 
podręczników i skryptów z dzie­
dziny chemii. Współpracował z 
młodzieżą, był jej przyjacielem i 
doradcą.

Oprócz pracy dydaktyczno-nau­
kowej jego pasją była działalność 
społeczna. Pełnił kolejno funkcje 
prezesa Rady Zakładowej ZNP 
przy Politechnice Warszawskiej, a 
następnie przez długie lata — wi­
ceprezesa Zarządu Okręgu Sto­
łecznego ZNP i przewodniczącego 
Okręgowej Komisji Nauki. Brał 
też udział w organizowaniu Nau­
czycielskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej „Oświata”, której był 
współzałożycielem.

Kolega Stanisław Jegliński na 
zawsze pozostanie w pamięci 
współpracowników. Jego zapał 
energia i incjatywa w rozwiązy­
waniu i inicjowaniu różnych za­
gadnień i problemów dotyczących 
życiowych spraw ludzkich wiążą 
się z działalnością społeczną na­
szych członków po dziś dzień. 
Odszedł, ale wciąż żyje w naszej 
pamięci.

Jako długoletni działacz ZNP 
został odznaczony Srebrnym i 
Złotym Krzyżem Zasługi oraz 
Złotą Odznaką Związkową.

Cześć Jego pamięci!

Czy i w jakim wymiarze 
przysługuje pracownikowi 
urlop okolicznościowy na 
pogrzeb teścia lub teścio­
wej?
r

Na udzielenie w tym ce­
lu płatnego, określonego 
w dniach, zwolnienia od 
pracy na pogrzeb teścia 
lub teściowej - musi być 
podstawa w układzie zbio­
rowym pracy.

Jeśli takiej podstawy nie 
ma lub nie ma układu 
sbiorowego, to może być 

udzielone zwolnienie od 
pracy na podstawie § 4, 
ust. 1 uchwały nr 327 Ra­
dy Ministrów z dnia 16 
sierpnia 1957 roku (jedno­
lity tekst: Monitor Polski 
nr 3, poz. 22 z 1968 roku). 
Zwolnienie na tej podsta­
wie może być udzielone 
tylko na czas niezbędny do 
wzięcia udziału w pogrze­
bie. Jeśli chodziłoby o wy­
jazd na pogrzeb, to nie ma 
przeszkód, aby to był np. 
cały dzień. Wynagrodzenie 
za to zwolnienie przysługu­
je w zasadzie jedynie wte­
dy, gdy jest płatne mie­
sięcznie.

Rola rady zakładowej 
w planowaniu urlopów 

wypoczynkowych

Zgodnie z art. 11, ust. 1 
ustawy z dnia 19 kwietnia 
1969 roku o pracowniczych 
urlooach wypoczynkowych 
(Dziennik Ustaw nr 12, 
poz. 85) urlopy powinny 

być udzielane zgodnie z 
planem urlopów, a plan 
urlopów ustala kierownik 
zakładu pracy w porozu­
mieniu z radą zakładową, 
biorąc pod uwagę wnioski 
pracowników i konieczność 
zapewnienia normalnego 
toku pracy.

Nałożenie na kierowni­
ka zakładu pracy obowiąz­
ku ustalania planu urlo­
pów w porozumieniu z ra­
dą zakładową zobowiązu­
je tym samym rady zakła­
dowe do aktywnego udzia­
łu w ustalaniu tego planu.

Rady zakładowe powin­
ny przede wszystkim dopil­
nować, aby wnioski doty­
czące terminu wykorzysta­
nia urlopu były zebrane od 
wszystkich pracowników, a 
plan urlopów ustalony do 
końca listopada.

Przy ustalaniu planu ur­
lopów wypoczynkowych 
rady zakładowe powinny 
mieć na uwadze to, że 
niektóre wnioski pracow­

ników są dla zakładu pra­
cy wiążące. Do kategorii 
takich należą wnioski:

a) pracowników młodo­
cianych, uczęszczających 
do szkoły, w związku z 
czym należy im udzielić 
urlopu w okresie ferii 
szkolnych;

b) pracownic, które bez­
pośrednio po urlopie ma­
cierzyńskim chcą wyko­
rzystać urlop wypoczynko­
wy.

Obowiązkiem rady za­
kładowej jest powiadomić 
wyżej wymienionych pra­
cowników o przysługują­
cych im uprawnieniach, a 
przy ustalaniu planu urlo­
pów wypoczynkowych prze­
strzegać ponadto nastę­
pujących zasad:

1) pracownikowi przysłu­
guje prawo do urlopu 
nieorzerwanego;

2) na wniosek pracowni­
ka urlop może być podzie­
lony na części, z tym jed­
nakże, iż przynajmniej 

jedna część urlopu powin­
na obejmować nie mniej 
niż 10 kolejnych dni ka­
lendarzowych;

3) należy stosować do­
tychczasową praktykę za­
pewniającą pierwszeństwo 
w korzystaniu z urlopów: w 
okresie letnim pracowni­
kom wychowującym dzieci, 
a zwłaszcza dzieci w wie­
ku przedszkolnym i szkol­
nym ;

4) rozdział urlopów wy­
poczynkowych na poszcze­
gólne miesiące powinien 
być dokonany w sposób 
zapewniający prawidłowy, 
nieprzerwany tok pracy i 
rytmiczny przebieg produk­
cji, przy czym liczba urlo­
powanych pracowników w 
danym miesiącu nie powin­
na w zasadzie przekra­
czać 25 proc, ogólnego 
stanu załogi (zarządzenie 
nr 38 prezesa Rady Mini­
strów z dnia 27 marca 
1959 roku — Monitor Pol­
ski nr 27, poz. 126).

LIST DO REDAKCJI
Swego czasu na lamach „Głosu 

Nauczycielskiego” poruszona została 
następująca sprawa, notowana pod 
adresem Ministerstwa Oświaty.

Co robić z uczniem kończącym kla­
sę VIII i mającym 17 lat, który nie 
zasługuje na ocenę dostateczną z jed- 
dnego lub kilku przedmiotów? Autor 
koncepcji proponował postawić ocenę 
niedostateczną z wydaniem świade­
ctwa ukończenia szkoły podstawowej. 
Potrzebę taką rodzi życie. Uczeń z 
takim świadectwem mógłby ukończyć 
w przyszłości kurs zawodowy. Droga 
do szkoły średniej byłaby przed nim 
(i słusznie) zamknięta. Byłoby non­
sensem pchać na siłę uczniów sła­
bych i leniwych do szkoły.

Klasa VIII powinna się — moim 
zdaniem — kończyć egzaminem. 
Świadomość konieczności złożenia 
takiego egzaminu byłaby dla ucz­
niów mobilizująca. Zaś powtórka 
materiału klas V—vm nie tylko z ję­
zyka polskiego i matymatyki, wy- 
szłaby na dobre przede wszystkim 
uczniowi. Zaniżanie wymagań wobrtc 
ucznia i stawianie trójek dla celów 
jedynie statystycznych doprowadzi do 
tego, że maturzysta (nie nauczony 
pracowitości, nie pracujący nad so­
bą, nie mający wyrobionego nawyku 
obcowania z książką), nie bedzie znał 
po złożeniu egzaminu maturalnego 
tabliczki mnożenia.

TADEUSZ ZELEK

Z ŻYCIA ORGANIZACJI ZWIĄZKOWE!



E
gzaminy 'dojrzałości bu­
dzą od dawna zrozumia­
łe zainteresowanie .wśród 
całego społeczeństwa. W 
ostatnich latach, kiedy, do 
szkół średnich wprowa­

dzana jest reforma, zainteresowa­
nie to znacznie wzrosło. Rokro­
cznie w czasie egzaminów, jak i 
po ich zakończeniu, jesteśmy 
świadkami żywych polemik za­
równo w wąskim kręgu profesjo­
nalistów, jak i poza nim. Znajdu­
je to również odbicie w prasie. 
Duże niezadowolenie budzi np. 
obowiązujący u nas aktualnie, po­
cząwszy od 1965 roku, regulamin 
egzaminów maturalnych. W dy­
skusjach zarzucano mu przede 
wszystkim zbyt daleko posunię­
tą „łatwość”, co powodowało, że 
egzamin ten właściwie przestał 
spełniać swoje zadania. Chętnie 
przy tym powoływano się na tra­
dycję, która przekazała maturę 
jako sprawdzian wiadomości ucz­
niów, jako jedyne gęste sito se­
lekcyjne na drodze do studiów 
wyższych.

Obecnie obowiązujący system 
nie spełnia tych nadziei. Powsta­
ło więc pytanie: czy w ogóle eg­
zamin dojrzałości w formie, jaką 
nadano mu w latach sześćdziesią­
tych, jest potrzebny? Obserwacje 
samych nauczycieli dowiodły, że 
w zasadzie nie daje on pełnego 
obrazu rozwoju umysłowego, za­
interesowań i uzdolnień młodzie­
ży. Słowem — nie jest sprawdzia­
nem intelektualnej i moralnej 
dojrzałości młodego człowieka. Za 
likwidacją egzaminów przemawia 
również fakt, iż prawie połowa 
spośród wielotysięcznej rzeszy 
absolwentów liceów podejmuje 
rokrocznie pracę zawodową i do 
egzaminów dojrzałości przystępu­
je tylko po to, aby zdobyć świa­
dectwo.

Jest wreszcie inny problem dy­
skusyjny. Czy słuszne jest trak­
towanie egzaminu dojrzałości ja­
ko jedynego sposobu zakończenia 
szkoły średniej? Należałoby roz­
ważyć kwestię, czy dowodem 
ukończenia liceum ma być w dal­
szym ciągu świadectwo dojrzało­
ści, uzyskane na podstawie zło­
żonego egzaminu, czy też świade­
ctwo ukończenia szkoły? Niepo­
kojące w każdym razie jest to, 
że przy egzaminie odpada około 
5 tys. osób i że ci młodzi ludzie, 
jeśli nie ponowią próby, liczą się 
formalnie jako nie mający wy-
kształcenia średniego.

Dyskusje na temat popularnych 
matur nie zostały jeszcze zam­
knięte i nie straciły nic ze swej 
aktualności. Temat jest bardzo na 
czasie. Od września bowiem re­
forma szkolna obejmie klasy IV, 
a już za rok nowe, zmodernizo­
wane liceum opuszczą pierwsi 
absolwenci. Wszelkie kwestie 
sporne co do struktury liceum, 
koncepcji programowej ostatnjej 
klasy IV, a także co do formy za­
kończenia „ogólniaka” muszą zo­
stać rozstrzygnięte już teraz, za­
nim młodzież wejdzie do klas 
czwartych. A więc przed rozpo­
częciem nowego roku szkolnego 
nauki.

Jedno z pytań, na które trzeba 
będzie udzielić wyczerpującej od­
powiedzi, dotyczy właśnie egza­
minów końcowych. A więc, czy 
rzeczywiście utrzymać egzamin 
dojrzałości? Jęśli tak, to jakim 
kryteriom powinien on odpowia­
dać? Wątpliwości nie budzi na­
tomiast jedno: problem egzami­
nów maturalnych rozpatrywany 
być musi w kontekście całego sy­
stemu szkolnego w naszym kraju 
— od przedszkola na uczelniach 
wyższych kończąc. Jest bowiem 
sprawą oczywistą, że utrzymanie 
w dalszym ciągu dwu zbliżonych 
(a nawet identycznych) egzami­
nów — w szkole średniej i wyż­
szej — jest nie do przyjęcia.

W naszych zainteresowaniach 
egzaminami dojrzałości nie jeste­
śmy bynajmniej odosobnieni. 
Wszystkie kraje mają podobne 
problemy z rozstrzygnięciem wie­
lu kwestii spornych, ustaleniem 
najwłaściwszej koncepcji „ma­
tur”.

Począwszy od końca XIX wie­
ku,— na ogół we wszystkich kra­
jach naukę w szkole średniej za­
myka egzamin zwany najczęściej 
„egzaminem dojrzałości”.- lub 
„ukończenia szkoły średniej”, Sy­
stem egzaminów w zależności od 
celu, jakiemu ma służyć, jest 
mniej lub bardziej skomplikowa­
ny. Jest również ogromnie zróżni­
cowany tak pod względem wyma­
gań, trybu egzekwowania wiado- 

ności, jak też' składu i stopnia 
kompetencji samych komisji. 
Wspólną cechą jest jedynie to, 
że we wszystkich krajach egza­
min ten stanowi jedyną formę 
sprawdzania wiadomości ucznia 
przy końcu nauki w szkole 
średnięj. Świadectwo dojrza­
łości w innych krajach jest do­
kumentem uprawniającym do 
podjęcia studiów wyższych bez 
obowiązku składania egzaminów 
wstępnych. Wyjątek stanowi tu 
jedynie Jugosławia, gdzie w szko­
le średniej nie ma „matury”, Eg­
zaminy składa się natomiast przy 
wstępowaniu na wyższe uczelnie.

Jest to zrozumiałe, że w kra­
jach kapitalistycznych, gdzie 
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MARIA RYBARCZYK

szkolnictwo ma charakter klaso­
wy, skomplikowany system eg­
zaminów dojrzałości utrudnia 
młodzieży, szczególnie mniej za­
możnej, złożenie egzaminu i uzy­
skanie świadectwa ukończenia 
szkoły średniej. Jednym z takich 
krajów jest...

FRANCJA

Historia francuskiego egzaminu 
dojrzałości sięga czasów Napoleo­
na, on bowiem był twórcą tego 
systemu. Pewne, małe zresztą, 
zmiany wprowadził dopiero de­
kret o reformie szkolnictwa uch­
walony w tym kraju w roku 
1959. Utrzymano zasadę, iż egza­
min dojrzałości otwierać ma bez­
pośrednio drogę do studiów uni­
wersyteckich, W zasadzie egza­
min ten podporządkowany jest i 
służy szkołom wyższym. Tytuł 
„bachelier” uzyskany przez u- 
cznia w wyniku egzaminu jest 
pierwszym zę stopni naukowych 
nadawanych przez uniwersytety. 
Nie wszyscy uczniowie kończący 
szkołę średnią przystępują do eg­
zaminów końcowych. Ci, którzy 
nie zamierzają podjąć studiów 
wyższych, otrzymują świadectwo 
ukończenia liceum, które jest ho­
norowane przy zatrudnianiu jako 
dowód wykształcenia średniego.

Zmiany wprowadzone po roku 
1959 dotyczą formy egzaminu; w 
przeciwieństwie do starego, nowy 
sprawdzian, wiadomości przepro­
wadza się w zasadzie w formie 
pisemnej (od pięciu do ośmiu 
przedmiotów). Egzamin ustny o- 
granicza się tylko do języka ob- 

cęgo nowożytnego oraz spraw­
dzianu kontrolnego. Kandydaci 
wybierają jedną z serii (filozofii, 
nauk eksperymentalnych, mate­
matyki, serii taatematycznej i te­
chnicznej oraz technicznej i eko­
nomicznej), we wszystkich seriach 
obowiązuje egzamin z wychowa­
nia fizycznego.

ANGLIA

W kraju tym obowiązuje dwu­
stopniowy system egzaminów. 
Pierwszy składają uczniowie w 
wieku lat 16. Po dwu latach dla 
tych, którzy pomyślnie ukończą 
drugi stopień dla zaawansowa­
nych, organizuje się następny 
cykl egzaminów. Tutaj, podobnie 
jak we Francji, „matura” otwiera 

bezpośrednio drogę do szkół wyż­
szych.

Pierwszy stopień egzaminów 
obejmuje cztery grupy przedmio­
tów ogólnokształcących, z których 
trzy (język angielski z historią, 
języki obce, przedmioty matema­
tyczno-fizyczne) są obowiązkowe 
dla wszystkich. W drugim etapie 
uczeń sam wybiera od czterech 
do pięciu przedmiotów, których, 
uczył się przez dwa ostatnie latn. 
Egzaminy zdaje się przeważnie w 
formie prac pisemnych, uczeń od­
powiada na szereg problemów, 
przy czym nie ważne jest, aby 
wykazał się samodzielnością, lecz 
jedynie stopniem pamięciowego 
przyswojenia wiadomości ogól­
nych i faktów.

SZWECJA

Również tutaj egzamin otwiera 
drogę bezpośrednio na wyższą 
uczelnię. Składa się on z dwóch 
części: pisemnej i ustnej. Obyd­
wie formy dzieli okres dwóch 
miesięcy ■— (marzec-maj). Na 
sprawdzian pisemny składają się 
prace z 2—3 przedmiotów, w za­
leżności od typu liceum przewa­
żają albo języki (szwedzki, an­
gielski, niemiecki, francuski), albo 
dwa języki obce i dwa przedmio­
ty kierunkowe w liceach niehu- 
manistycznych. Egzamin ustny 
odbywa się z tych samych przed­
miotów.

Komisje powoływane są cen­
tralnie przez ministerstwo, w 
skład ich wchodzą wybitni peda­

godzy spoza danej szkoły. Cen­
tralnie ustala się również tematy 
prac.

NIEMIECKA
REPUBLIKA FEDERALNA

Dwie formy egzaminów końco­
wych — pisemny i ustny •— obo­
wiązują również w NRF. Spraw­
dzian pierwszy obejmuje cztery 
zasadnicze przedmioty nauczania, 
dobierane w zależności od typu 
gimnazjum. We wszystkich ty­
pach szkół przedmiotem obowiąz­
kowym jest matematyka. Po uda­
nym egzaminie pisemnym ucznio­
wie składają ustny, ale tylko z 
dwu przedmiotów. Wybór należy 
wyłącznie do przewodniczącego 
komisji, uczeń zaś dowiaduje się 
o tym wyborze na godzinę przed 
egzaminem. Komisje powołuje się 
w NRF spośród nauczycieli danej 

szkoły oraz przedstawiciela wła­
dzy szkolnej wyznaczonego przez 
Ministerstwo Oświaty każdego z 
krajów federacji.

*

W krajach socjalistycznych 
system egzaminów dojrza­
łości jest także bardzo zróż­

nicowany, nie ma w nim jednak 
sztucznych barier hamujących do­
stęp do tej szkoły i jej ukończe­
nia przez młodzież ze wszystkich 
warstw społecznych.

JUGOSŁAWIA

W gimnazjum jugosłowiańskim 
nie ma „matur”. Nauka kończy 
się tylko egzaminem z jednego 
przedmiotu, który uczeń sam wy­
biera w ostatniej klasie. Celem 
jest raczej sprawdzenie samo­
dzielności ucznia, wdrożenie go do 
pracy metodą zbliżoną do uni­
wersyteckiej. W drugim półroczu 
klasy czwartej uczeń opracowu­
je pisemnie temat wyznaczony 
przez nauczyciela-specjalistę. Pra­
ca ma być napisana samo­
dzielnie, na co przeznacza się spo­
ro czasu, piszący mają możliwość 
stałej konsultacji z nauczycielem. 
Natomiast warunkiem ukończenia 
szkoły nie jest dobrze napisana 
praca, lecz uzyskanie pozytyw­
nych ocen rocznych ze wszystkich 
przedmiotów nauczania w ostat­
niej klasie. Ocena z pracy pisem­
nej jest uzupełnieniem. Uczeń 
musi jeszcze obronić swą pracę i 
za to również otrzymuje stopień. 
Przy wstępowaniu na wyższe 
uczelnie absolwenci gimnazjów, 
składają egzaminy wstępne.

CZECHOSŁOWACJA

U naszych południowych sąsia- 
dów w szkole średniej obowiązu­
je egzamin dojrzałości, w formie 
zbliżonej do naszego. Składa się 
on z dwóch części: pisemnej (ję­
zyk ojczysty i rosyjski) oraz ust- 
niej (dwa poprzednie przedmioty 
oraz matematyka i jeden przed­
miot do wyboru).

BUŁGARIA

W kraju tym egzamin dojrza­
łości przebiega również w dwu 
wariantach — pisemnym (język 
bułgarski i matematyka) i ustnym 
— aż z sześciu przedmiotów. Od 
naszego systemu egzaminacyjne­
go bułgarski system różni się tym, 
że tam egzamin, maturalny za­
myka naukę w szkole, a jedno­
cześnie daje automatycznie pra­
wo wstępu na wyższą uczelnię.

ZWIĄZEK RADZIECKI

W zasadzie warunkiem dopu­
szczenia do egzaminu dojrzałości 
w szkole radzieckiej jest uzyska­
nie przez ucznia pozytywnych 
ocen z wszystkich przedmiotów i 
bardzo dobrej ze sprawowania. W 
wyjątkowych wypadkach rada 
pedagogiczna może również do­
puścić do egzaminu ucznia, który 
ma jedną lub dwie oceny niedo­
stateczne, z tym, że uczniowie ci 
muszą składać po wakacjach eg­
zamin poprawkowy. Natomiast 
końcowy składa się z dwóch czę­
ści: pisemnej (język rosyjski, li­
teratura rosyjska od XIX wieku, 
matematyka) oraz ustny (pięć 
przedmiotów). Jeżeli uczeń otrzy­
ma jedną lub dwie oceny niedo­
stateczne, składa po wakacjach 
egzamin poprawkowy.

NIEMIECKA REPUBLIKA 
DEMOKRATYCZNA

Również u naszego zachodniego 
sąsiada egzamin dojrzałości ot­
wiera drogę bezpośrednio do 
szkoły wyższej. Składa się on z 
dwu części: pisemnej (cztery 
przedmioty) i ustnej (pięć przed­
miotów). W zestawie tym jest 
obowiązkowo historia lub wia­
domości o świecie współczesnymi 
oraz egzamin z zawodu, jaki u- 
czeń zamierza podjąć po ukończe­
niu szkoły. Skład komisji i zasady 
ich działalna zbliżone do stoso­
wanych u nas.

*

Już te pobieżne choćby in­
formacje pozwalają zorientować 
się w kierunkach i charakterze eg­
zaminu dojrzałości w wielu kra­
jach, zarówno socjalistycznych 
jak i kapitalistycznych. Charakte­
rystyczne, że we wszystkich, po­
za Jugosławią, nie organizuje się 
egzaminów na wyższe uczelnie. 
Dzieje się tak, mimo że w wielu 
z tych krajów dużo trudniej niż 
w Polsce porozumieć się dwu 
partnerom — szkole wyższej i 
średniej — co do tego, kto po­
winien sprawdzać dojrzałość mło­
dego człowieka.

Na ogół wszędzie egzamin doj­
rzałości składa się z dwóch czę­
ści — pisemnej i ustnej, przy 
czym przedmiotami pierwszego 
sprawdzianu są: język ojczysty, 
matematyka, języki obce. Charak­
terystyczne, że coraz wyższą ran­
gę w stystemie egzaminów koń­
cowych zyskują sobie języki ob­
ce, co bardzo wyraźnie widać w 
Szwecji i częściowo w Wielkiej 
Brytanii.

MATURY W POLSCE

Egzaminy dojrzałości należą u 
nas do dawnej tradycji. W cią­
gu minionych 50 lat system ule­
gał wielokrotnym zmianom i na 
ogół następowały one przy okazji 
koleinych zmian w ustroju szkol­
nictwa.

Regulamin z roku 1918 odno­
sił się do uczniów klas ósmych 
szkół filologicznych i realnych i 
stawiał bardzo skromne wymaga­
nia. Dopuszczał mianowicie do 
egzaminu uczniów z jedną oceną 
niedostateczną, byle nie okazała 
się ona z przedmiotu objętego 
„maturą”. Wprowadzono dwie 
formy sprawdzania wiadomości: 
pisemną (pięć przedmiotów) i ust­
ną (osiem, a w szkole realnej — 
dziewięć przedmiotów). W części 
ustnej w obu typach szkół prefe­
rowane były języki obce oraz re- 
ligia. Uczeń, który otrzymał choć­
by iectną ocenę niedostateczną, 
musiał powtarzać cały egzamin. 
Świadectwo dojrzałości otwierało 
bezpośrednio drogę do szkoły 
wyższej.

(Dokończenie na str. 5)
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O
bchody 100 rocznicy u- 
rodzin Włodzimierza Le­
nina stanowią szczegól­
ną okazję do pogłębienia 
wiedzy o życiu i bogatym 
dorobku naukowym 

wielkiego przywódcy rewolucji i 
budowniczego nowego socjali­
stycznego społeczeństwa. Szero­
ko zakrojone prace, poświęcone 
popularyzowaniu wiedzy o poli­
tycznych, społecznych i pedago­
gicznych wskazaniach Lenina, w 
których główna rola przypaaa 
szkole i nauczycielowi, służyć 
mają w konsekwencji kształto­
waniu uczuć patriotycznych i in- 
ternacjonalistycznych młodzieży 
oraz dalszemu umacnianiu 
przyjaźni między obu naszymi 
narodami.

Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego i Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej już w kwiet­
niu ubiegłego roku określiły kie­
runki i formy pracy związane z 
obchodami tej ważnej rocznicy. 
W realizacji programu obchodów 
Roku Leninowskiego ogniska, ra­
dy zakładowe, oddziały i okręgi 
Związku Nauczycielstwa Polskie­
go współdziałają z instancjami i 
organizacjami partyjnymi, z og­
niwami Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, władzami 
szkolnymi i innymi organizacjami 
działającymi na terenie szkół i 
placówek oświatowych. Współ- ' 
praca ta pozwala na pełniejsze 
wykorzystanie różnorodnych ini­
cjatyw terenowych zarówno w 
pracy wychowawczej z młodzie­
żą, jak i w szerszym środowisku 
społecznym.

Szczególnie bogaty program ob­
chodów zaplanowano na pierwszą 
połowę bieżącego roku. Jego re­
alizacja wymagać będzie nie tylko 
intensywnej pracy, lecz także po­
mysłowości w wyborze najbar­
dziej atrakcyjnych i komunikaty­
wnych form, jak również udzie­
lenia nauczycielom i działaczom 
frontu ideologicznego niezbędnej 
pomocy. Poszczególne okręgi ma­
ją już w tej dziedzinie poważny 
dorobek, dopracowały się cieka­
wych form godnych szerszego 
spopularyzowania.

Zorganizowana z inicjatywy ZG 
ZNP i TPPR w dniu 3 lutego w 
Krakowie wspólna narada przed­
stawicieli Zarządów wojewódz­
kich TPPR, kierowników wydzia­
łów pedagogicznych i pracy spo- 
łeczno-oświatowej miała właśnie 
na celu stworzenie warunków do' 
wymiany dotychczasowych do­
świadczeń oraz wytyczenia dal­
szych kierunków pracy zmierza­
jących do jak najpełniejszej rea­
lizacji nakreślonego programu. 
Miejsce konferencji nie zostało 
wybrane przypadkiem. W obcho­
dach Roku Leninowskiego ziemi 
krakowskiej przypada bowiem 
szczególnie ważne zadanie, zwią­
zane z pobytem Lenina w Polsce.

Zebranie, któremu przewodni­
czył sekretarz ZG ZNP — Stani­
sław Krawcewicz, zagaił sekre­
tarz ZG TPPR —Henryk Kalino­
wski. Stwierdził on między inny­
mi, że Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej wysoko ceni 
współpracę szerokich rzesz nau­
czycieli, których ofiarność i za­
angażowanie w krzewieniu pa­
triotyzmu i przyjaźni polsko-ra­
dzieckiej wśród młodzieży są 
powszechnie znane. Towarzy­
stwo stara się udzielać na­
uczycielom i działaczom wydatnej 
pomocy.

Na szczeblu centralnym przy­
gotowano szereg wydawnictw o 
tematyce leninowskiej oraz wzno­
wiono niektóre teoretyczne pra­
ce Lenina. Większość periodyków 
naukowych i czasopism społeczno 
-kulturalnych poświęca również 
tej problematyce wiele miejsca. 
Podobnie radio, telewizja i prasa 
codzienna upowszechniają wiedzę 

o leninizmie przez różnorodne 
formy publicystyczne i artystycz­
ne. Zaplanowano też festiwale fil­
mów o Leninie, konkursy poezji i 
piosenki radzieckiej, specjalne 
montaże i spektakle teatralne 
poświęcone osobie Lenina oraz 
wystawy obrazujące jego ży­
cie i działalność. W tej pracy nie 
są więc nauczyciele zdani wyłącz­
nie na własną inwencję, mogą ko­
rzystać z bogatych materiałów 
propagandowych, dostarczonych 
za pośrednictwem różnorodnych 
środków przekazu.

Dyskusję zapoczątkowały infor­
macje gospodarzy narady o dzia­
łalności Zarządu Wojewódzkiego 
TPPR na rzecz przyjaźni polsko- 
radzieckiej w krakowskim środo­
wisku nauczycielskim oraz o u- 
dziale krakowskich nauczycieli i 
młodzieży szkolnej w obchodach 
100 rocznicy urodzin Lenina.

W OGNISKACH
ODDZIAŁACH 

OKRĘGACH
W województwie krakowskim 

działa 1465 szkolnych kół przyjaź­
ni polsko-radzieckiej, skupiają­
cych 35 tysięcy młodzieży. Koła 
te organizują różnorodne formy 
pracy, jak pogadanki, wystawy 
plastyczne, konkursy, wieczorki 
artystyczne, wymiana korespon­
dencji z młodzieżą radziecką, wy­
cieczki. Zarząd Główny i wszyst­
kie instancje Towarzystwa współ­
pracują z opiekunami kół 
i udzielają im pomocy. Za mało 
jednak docierają do szkół odda­
lonych od miast ze względu na 
utrudniony dojazd. Tymczasem 
kołom tym bardziej potrzebna 
jest konkretna pomoc niż działa­
jącym w środowiskach miejskich.

Obchody Roku Leninow­
skiego zainaugurowano w 
Krakowskiem zorganizo­

waniem uroczystej sesji popu­
larnonaukowej, poświęconej te­
matyce leninowskiej. Szczegóło­
wy opis imprez i prac związa­
nych z akcją leninowską w wo­
jewództwie krakowskim został 
zamieszczony w 3 numerze „Gło­
su” z dnia 1 lutego bieżącego 
roku.

Z dyskusji wynikało, że i w 
innych okręgach, działalność w 
tym kierunku nabiera rozmachu 
z tym, że wybór takich czy in­
nych form uzależniono od inwen­
cji i pomysłowości organizatorów 
uwzględniających również w swo­
ich planach specyfikę i potrzeby 
rejond.

I tak na przykład w wojewódz­
twie poznańskim akcja przebiega 
w trzech płaszczyznach działania. 
Pierwsza — to praca z opiekuna­
mi szkolnych kół przyjaźni pol­
sko-radzieckiej; druga—z nau­
czycielami języka rosyjskiego i 
trzecia — z pozostałymi pedagoga­
mi. TPPR organizuje dla opieku­
nów szkolnych kół — seminaria 
szkoleniowe w powiatach z udzia­
łem przedstawicieli władz miej­
scowych i wojewódzkich. Dla na- 
uczycieli-rusycystów Towarzy­
stwo organizuje spotkania z 
przedstawicielami nauki radziec­

kiej (w ubiegłym roku odbyły 
się dwa), dostarcza literaturę na­
ukową i metodyczną. Dla pozo­
stałych nauczycieli urządza się 
spotkania z przedstawicielami 
konsulatu radzieckiego, ambasa­
dy czy Północnej Grupy Wojsk 
Radzieckich.

TPPR współpracuje ze Związ­
kiem Nauczycielstwa Polskiego, z 
Towarzystwem Krzewienia Kul­
tury Świeckiej, dzięki czemu bo­
gaty program obchodów, do któ­
rych włączyły się aktywnie 
wszystkie szkoły, zostanie w pełni 
zrealizowany. Jedynie nawiązanie 
bardziej konkretnej współpracy z 
organizacjami młodzieżowymi na­
potyka trudności, których poko­
nanie jest przedmiotem troski To­
warzystwa.

Województwo opolskie ma 
szczególne powody po temu, aby 
obchody leninowskie przybrały w 

tym rejonie bardzo uroczysty cha­
rakter. Tu toczyły się bowiem 
szczególnie zacięte boje z woj­
skami hitlerowskimi, zginęło tu 
wiele tysięcy żołnierzy radziec­
kich i polskich. Niezależnie od 
wszelkich imprez, które przebie­
gać będą podobnie jak w innych 
rejonach kraju, zamierza się 
nawiązać kontakty z ludź­
mi walczącymi o wyzwolenie O- 
polszczyzny, z więźniami obozów 
zagłady i zaprosić ich do siebie, 
aby ich osobistymi wspomnienia­
mi uplastycznić zdarzenia, które 
prześzły już do historii. Na pla­
nowaną w kwietniu sesję popu­
larnonaukową zaproszonych bę­
dzie również 40 studentów z 
Wołgogradu.

Dzięki aktywnej postawie na­
uczycieli, ich zaangażowaniu w 
pracy na rzecz pogłębienia przy­
jaźni między Polską i Związkiem 
Radzieckim liczba szkolnych kół 
TPPR na Opolszczyźnie w osta­

tnim czasie znacznie się zwięk­
szyła. Bogacą się też formy pracy 
kół i organizacji młodzieżowych 
w szkołach. Dobrze rozwija się 
praca w klubach nauczycielskich, 
w których organizuje się spotka­
nia z ludźmi pamiętającymi Le­
nina z osobistych kontaktów, z o- 
ficerami Armii Radzieckiej. Z 
niemałą pomocą nauczycielom w 
ich pracy wychowawczej przy­
chodzi „Kwartalnik Opolski”, za­
mieszczający wzory lekcji wycho­
wawczych, poświęconych proble­
matyce leninowskiej i inne cen­
ne materiały.

Bogate formy pracy zaprezen­
towało również województwo zie­
lonogórskie. Na szczególne pod­
kreślenie zasługują inicjatywy 
młodzieży, organizacji młodzieżo­
wych i szkolnych kół TPPR. Mło­
dzież wszystkich szkół średnich 
organizuje sesje popularnonauko­
we o tematyce leninowskiej, wy­
stawy malarstwa, znaczka ra­
dzieckiego i inne, ogląda filmy w 
oryginalnej wersji rosyjskiej, na­
wiązuje kontakty z przedstawi­
cielami wojska. Uczniowie jednej 

ze szkół średnich w Zielonej Gó­
rze nagrali na taśmę magneto­
fonową oryginalne wypowiedzi 
mieszkańców Poronina, którzy 
znali osobiście Lenina z okresu 
jego pobytu w Polsce.

Szeroko zakrojoną działalność 
szkoleniową w środowiskach na­
uczycielskich prowadzi Zarząd 
Wojewódzki TPPR w Katowicach. 
Dotychczas zorganizowano 16 se­
minariów, w których wzięło u- 
dział 640 nauczycieli. Prelegenta­
mi na seminariach byli profeso­
rowie uniwersytetów: Jagielloń­
skiego, Lenigradzkiego i Kijow­
skiego, co gwarantowało wysoki 
poziom wykładów

Zarząd Wojewódzki TPPR pro­
wadzi również kursy języka ro­
syjskiego. Ukończyło je przeszło 
5 tysięcy nauczycieli. Dużą a- 
ktywność wykazują naućzyćiele- 
aktywiści TPPR, organizujący 
kluby Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej, rozwijające 
bogatą działalność. Aktyw tego. 
województwa dokłada starań, aby 
kluby takie powstały we wszyst­
kich powiatach przy zarządach 
oddziałów ZNP.

W województwie bydgoskim 
szczególny akcent położono na 
koordynację działalności szkol­
nych kół TPPR z całokształtem 
pracy szkoły poprzez wspólne u- 
stalenie planów i zadań. Zwróco­
no też uwagę na rolę kół zain­
teresowań, które włączyły się ak­
tywnie do programu obchodów 
leninowskich.

Inicjatywą godną podkreślenia 
jest też pomoc udzielona młodym 
nauczycielom rusycystom pełnią­
cym funkcję opiekunów szkol­
nych kół TPPR przez nauczycieli 
-emerytów, którzy jeżdżą do szkół 
i służą radą swym młodszym ko­
legom.

W województwie gdańskim na 
uwagę zasługuje ścisłe współdzia­
łanie opiekunów szkolnych kół 
TPPR z komitetami rodzicielski­
mi. Około 50 proc, rodziców zwią­
zanych jest tu z przemysłem mor­
skim i w ogóle z morzem. Spo­
tkania z marynarzami — to cieka­
wa forma przekazywania mło­
dzieży wiedzy o dalekich lądach, 
a przede wszystkim o Związku 
Radzieckim.

Godna podkreślenia jest także 
działalność plastyczna, jako jed­
na z form uczczenia rocznicy le­
ninowskiej. Zakończony ostatnio 
konkurs na prace plastyczne  
tematyce leninowskiej przyniósł 
bardzo bogaty plon, co dowodzi, 
że problematyka ta jest dzieciom 
znana i bliska.

Trudno w jednym artykule 
przedstawić program' lub choćby 
tylko wybrane formy pracy 
wszystkich okręgów. Ale już z te* 
go fragmentarycznego przeglądu 
widać, że są one bogate i różno- 
ne.

Podsumowując dyskusję, sek­
retarz ZG ZNP — Stanisław 
Krawcewicz stwierdził, iż.na- 

rada spełniła swoje, zadania. Dla 
intensyfikacji dalszej pracy po­
trzebna była tego rodzaju wymia­
na dotychczasowych doświadczeń. 
Nie przyniosła ona wprawdzie ja­
kichś szczególnych propozycji w 
zakresie form, bo nie to było jej 
celem. Formy działania są już 
wypracowane, chodzi tylko o to, 
aby były właściwie stosowane i 
przyniosły w efekcie wychowaw­
cze korzyści. Trzeba więc pamię­
tać, że podejmowana problema­
tyka ma służyć przede wszystkim 
kształtowaniu u młodzieży posta­
wy patriotycznej i internacjona- 
lis tycznej.

Kształtowanie patriotycznej 
motywacji, silnych związków u- 
czuciowych i głęboko intelektual­
nych z kulturą własnego narodu i 

jego przeszłością, dniem dzisiej­
szym i jutrzejszym,^ kształtowanie 
pełnego zaangażowania dorasta­
jącego pokolenia na rzecz rozkwi­
tu własnej ojczyzny, zaangażowa­
nia, w którym pracą i troska o 
dobro społeczne stanowi wartość 
naczelną — to treść wychowania, 
jego najgłębsze spoiwo.

Patriotyzm socjalistyczny nie­
rozerwalnie związany jest z in­
ternacjonalizmem. W naszych bo­
wiem warunkach afirmacja inte­
resów narodowych, rozwój na­
szego społeczeństwa łączy się nie­
rozerwalnie z umacnianiem bli­
skich stosunków z państwami so­
cjalistycznymi, ze Związkiem Ra­
dzieckim. Nie ulega wątpliwości, 
że życie i praca Lenina, jego myśl 
konfrontowana ze współczesnoś­
cią pozwala na pogłębione zro­
zumienie tej doniosłej dla nas, 
wychowawców, problematyki. 
Tym bardziej, że okres ostatnich 
kilku: lat był okresem ścierania 
się różnych stanowisk, że zarówno 
w ruchu robotniczym i komuni­
stycznym, jak i w układzie 
państw socjalistycznych dały o 
sobie znać różne tendencje, że 
wciąż silnie oddziałują na świa­
domość młodzieży i całego spo­
łeczeństwa ośrodki ideologicznej 
dywersji, co szczególnie podkre­
śla potrzebę pogłębionej refleksji 
w środowiskach wychowawców, 
w celu ugruntowania stanowisk 
zgodnych z zadaniami wychowa­
nia socjalistycznego.

Niezmiernie istotnym zadaniem 
jest zbliżenie postaci Lenina dzie­
ciom i młodzieży. W realizacji te­
go zadania może być w szerokim 
zakresie wykorzystana bogata li­
teratura pamiętnikarska, beletry­
styczna, film. Wśród wielu war­
tości, które na podstawie życia i 
działalności Lenina można wydo­
być w pracy wychowawczej, jed­
no zasługuje na szczególne pod­
kreślenie: Lenin to wzór niezwy­
kłej pracowitości. Ze względów 
wychowawczych wartość ta po­
winna być eksponowana.

Praca związana z Rokiem Le­
ninowskim rozwija się niejako w 
dwóch płaszczyznach: organizacja 
związkowa — nauczyciel, nauczy­
ciel— uczeń. Na dzisiejszej nara­
dzie szczególnie dużo uwagi po­
święcono treściom .i formom pra­
cy w środowisku nauczycielskim. 
I słusznie, bowiem wszelka in­
westycja w świadomość nauczy­
ciela będzie owocować w dziecku. 
Niezmiernie ważnym zadaniem 
jest więc pogłębianie wiedzy na­
uczycieli, stosowanie form pracy 
pozwalających na rozwinięcie się 
głębokiego nurtu ideologicznego i 
intelektualnego. Dopiero rzetelna 
wiedza oparta na prawdziwej 
znajomości idei Lenina stwarza 
grunt do pracy wychowawczej z 
młodzieżą.

Stąd należałoby szczególnie ek­
sponować te formy pracy w śro­
dowisku nauczycielskim, które 
stwarzają możliwości zgłębiania 
myśli Lenina, studiowania jego 
prae i pozwalają na rozwijanie 
pogłębionych dyskusji ideologicz­
nych, naukowych.

Wkrótce rozpoczną się w całym 
kraju konferencje rejonowe po­
święcone 100 rocznicy urodzin Le­
nina. Trzeba w ogniwach i in­
stancjach związkowych dołożyć 
wszelkich słarań, aby konferencje 
te spełniły.swoje zadania poznaw­
cze i wychowawcze. W pracy, o 
której dzisiaj tak szeroko mówi­
liśmy, poważną rolę do spełnie­
nia mają ogniwa TPPR, ZNP, o- 
środki metodyczne i nadzór pe­
dagogiczny. Połączone wysiłki 
przyniosą bowiem bardziej kon­
kretne wyniki wychowawcze i 
trud nasz będzie owocny.

DANUTA BUKĄŁOWA

NA ZAJĘCIACH POZALEKCYJNYCH*

Poprzednim razem pokazaliś­
my, jaki wyraz znajduje „Rok 
Leninowski” na lekcjach w jed­

nym z warszawskich liceów. Tym ra­
zem chcemy przedstawić plan upow­
szechniania wiedzy o Leninie wśród 
uczniów • szkół podstawowych i to na 
zajęciach pozalekcyjnych.

Na chybił trafił, z warszawskiej 
książki telefonicznej, wybieramy 
szkołę nr 122 przy ulicy Niskiej. Roz­
mówcami naszymi są: EULALIA MA- 
LUDZIŃSKA — nauczycielka wycho­
wania fizycznego oraz JAN BUDRE­
WICZ — nauczyciel języka rosyj­
skiego.

Kolega Budrewicz pracuje w szkole 
nr 122 piąty rok. Przez cały ten czas 
prowadzi kółko języka rosyjskiego, 
a także szkolne koło TPPR. Koleżan- 
Maludzińska oprócz lekcji wychowa­
nia fizycznego, uczy dzieci tańców, 

rytmiki. Oboje są w szkole główny­
mi organizatorami pracy nad popu­
laryzowaniem wiedzy o Leninie, co 
nie znaczy, oczywiście, że do pracy 
tej nie włączają się inni nauczycie­
le. Każdy w swoim zakresie podejmu­
je pewne zadania.

Jak więc zaplanowano „Rok Leni­
nowski” w szkole nr 122? Trwa już 
konkurs na najlepiej wykonaną ga­
zetkę o Leninie. W przygotowaniu są 
też projekty dekoracji klas, bowiem 
w marcu i kwietniu dzieci będą de­
korować wszystkie sale szkolne. W 
tych samych miesiącach biblioteka 
szkolna zorganizuje wystawę książek 
o Leninie.

Odbywają się i będą w dalszym 
ciągu kontynuowane wycieczki do 
kina na wybrane filmy, tematycz­
nie związane z wiedzą o wodzu rewo­
lucji oraz dające możliwość bliższego 
poznania Kraju Rad. No i. oczywiście 
wycieczki do Muzeum Lenina. Kolega 
Budrewicz podkreśla, bardzo ciekawe 
dla uczniów formy przekazywania 
wiadomości przez pracowników muze­

um. Na wystawie zainstalowano kil­
ka telewizorów i aparatów projek­
cyjnych. Włączane kolejno, ukazują 
żywo różne fakty historyczne two­
rzące w sumie interesującą całość. To 
zdaje egzamin. Wiadomości na trwa­
łe zarejestrowane zostają w pamięci 
dzieci.

Długofalowym zamierzeniem szkoły 
122 są systematyczne apele o tema­
tyce leninowskiej, urozmaicane pieś­
niami, tańcem, recytacjami. Każda 
klasa organizuje swój własny pro­
gram, każda przeprowadzi jeden z 
apeli. Na zakończenie „Roku Leninow 
skiego” odbędzie się uroczysta aka­
demia dla całej szkoły. Na jej pro­
gram złożą się m. in. najbardziej uda­
ne fragmenty apeli.

Zaplanowane jest także spotkanie 
z działaczką ruchu robotniczego, któ­
ra opowie dzieciom o tamtych dniach. 
Takie spotkania cieszą się na ogół du­
żym zainteresowaniem i przynoszą 
wiele trwałych wartości.

Trudno przewidzieć, jak plan zosta­
nie zrealizowany, przygotowany jest 

jednak starannie i co bardzo ważne, 
dostosowany do poziomu i potrzeb 
uczniów, zarówno tych nieco star­
szych, jak i tych najmłodszych.

Natomiast nieco krytycznych uwag 
wśród nauczycieli budzi „Konkurs 
Leninowski”, zorganizowany przez 
Zarząd TPPR Dzielnicy Śródmieście. 
Szkoła nr 122 zgłosiła wprawdzie swój 
udział w konkursie i intensywnie 
przygotowuje się do imprezy, ma 
jednak pewne zastrzeżenia co do form 
pracy i zasad organizacyjnych. Prze­
de wszystkim w konkursie biorą u- 
dział zarówno uczniowie szkół pod­
stawowych, jak i zasadniczych szkół 
zawodowych, szkół ogólnokształcących 
i techników. Nie trzeba dowodzić, jak 
znaczne są różnice w poziomie ucz­
nia nawet siódmej czy ósmej klasy 
szkoły podstawowej a dajmy na to 
maturzysty z technikum czy „ogól­
niaka”. Stając w jednych konkur­
sowych szrankach, dzieci nie mają 
równych szans, choć podobnie jak 
starsi koledzy wkładają wiele pracy 
w przygotowanie się do turnieju. Zda­
niem nauczycieli, wysiłki dzieci nie 
powinny być w pewnym sensie z gó­
ry skazane na niepowodzenia. To mo­
że bardzo zniechęcić i podważyć wia­
rę we własne siły.

Lektura, uznana jako obowiązkowa 
w konkursie, też nie jest chyba zbyt 

fortunnie dobrana. Chodziło o trzy 
książki.. „Polacy w Rewolucji Paź­
dziernikowej i wojnie domowej na 
Ukrainie 1917 — 1920” — Pekalinc-żen- 
ki; „Lenin na ziemiach polskich” — 
Makarenki oraz „Dziesięć dni, które 
wstrząsnęły światem” — Reeda. Na 
zebraniu, zorganizowanym przez TPPR 
nauczyciele prowadzący w szkołach 
konkurs podkreślali, że wybrane Ksią­
żki są zbyt trudne dla dzieci szkół 
podstawowych, a także, iż ksiązeK 
tych często nie ma. w bibliotekach 
szkolnych, zaś w księgarniach są wy­
czerpane. w efekcie organizatorzy 
skreślili ż listy lektur obowiązkowych 
w konkursie książkę pt. „Lenin na 
ziemiach polskich” — Makarenki, 
właśnie tę, która z wszystkich trzech 
była chyba stosunkowo najbardziej 
dostępna dla uczniów;

Takie i podobne usterki nieco ob­
niżają wartość wychowawczą i me­
rytoryczną konkursu. A szkoda, bo 
sama inicjatywa jest, z pewnością in­
teresująca. Warto więc jeszcze pomy­
śleć, co zrobić, aby konkurs uspraw­
nić, uczynić bardziej dla dzieci a- 
trakcyjnym. Zwłaszcza że prace, przy­
gotowawcze do konkursu stanowią 
poważną część zajęć wszystkich kół 
zainteresowań, świetlicy i biblioteki.

H. P.4 - GŁOS. NAUCZYCIELSKI
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dy zapytałam jedną z 
działaczek harcerskich, 
czy może wymienić kilku 
wzorowych, służących w 
jakimś sensie za przy­
kład, instruktorów, wy­

mieniła jednym tchem przynaj­
mniej kilkunastu. Argumento­
wała prawie zawsze w jednakowy 
sposób: poświęca się, jest na każ­
de zawołanie, nie ma ni chwili 
czasu na własny wypoczynek.

Oto dwudziestokilkunastolet- 
nia Krystyna W., nauczycielka i 
jednocześnie żona i matka dwoj­
ga dzieci. Ukończyła wychowanie 
plastyczne w SN. Jest na każ­
dym zebraniu, na każdej odpra­
wie. Poświęca się. Rezygnuje z 
wielu rozrywek. Na obozy har­
cerskie zabiera ze sobą swoje 
dzieci, ponieważ nie ma ich z 
kim zostawić. W organizacji pra­
cuje często kosztem życia rodzin­
nego.

Lub Teresa P., również nau­
czycielka. Uczy matematyki (wia­
domo przecież, gros instruktorów 
to pedagodzy). Młodsza od Kry­
styny. Cały wolny czas poświę­
ca harcerstwu. ■ Prowadzi aż pięć 
drużyn. Robi to nierzadko kosz­
tem zdrowia.

Piękne, bez wątpienia, sylwet­
ki. Ludzie ci robią tak wiele dla 
harcerstwa, dla dzieci, dla wy­
chowania. Wiadomo, że zawsze 
można na nich polegać. Że nie 
zawodzą. Że przyjdą na każde 
wezwanie. Stawią się na każdą 
akcję. Na każdą konferencję, na­
radę, spotkanie. I sporo takich 
sylwetek można znaleźć wśród 
70-tysięcznej rzeszy instruktorów.

Czy jednak rzeczywiście dzi­
siaj, w roku 1970, taki właśnie 
model instruktora powinien funk­
cjonować? Rezygnujący z wy­
poczynku? Poświęcający się? Czy 
naprawdę możliwe jest należyte 
prowadzenie przez jednego in­
struktora — jak to ma miejsce 
w przypadku Teresy — aż pięciu 
drużyn? Czy instuktor powinien 
rzeczywiście — jak to czyni z 
kolei Krystyna — uczestniczyć 
we wszystkich akcjach i zebra­
niach, nie mających — jakże 
często — absolutnie żadnego 
związku z harcerstwem? Czy 
starcza mu potem czasu na auten­
tyczną pracę z dziećmi? Czy to 
jest nowoczesny, na miarę współ­
czesnych potrzeb i współczesne­
go rozumienia — no i oczywiście 
na miarę wytrzymałości fizycz­
nej i psychcznej dzisiejszego czło­
wieka instruktor? Czy właśnie 
taki model: do wszystkiego i na 
każde wezwanie — powinniśmy 
lansować?

Nasuwa się pytanie, czy w spo­
sobie patrzenia na instruktora nie 
ulegamy jeszcze ciągle tradycji 
i nadal funkcjonującym wzorom- 
stereotypom — to prawda, że 
pięknym, ale przecież niezbyt już 
pasującym do naszych czasów i 
naszej konkretnej sytuacji spo­
łecznej i wychowawczej, wzorom 
*10 prostu trochę nieracjonalnym?

Że problem to ważny i nabie­
rający ostatnio specjalnego zna­
czenia, świadczy niedawne ple­
narne posiedzenie Rady Naczel­
nej ZHP, które podjęło próbę 
zarysowania — przynajmniej w 
jak najbardziej szkicowy sposób 
— sylwetki współczesnego in­
struktora-wychowawcy.

Udało się to niełatwe zadanie? 
Sprawę posunięto rzeczywiście 
naprzód? Odniosłam wrażenie, że 
tak. W tym miejscu przytoczę 
dość obszerny i trochę kontro­
wersyjny fragment referatu, któ­
ry — jak sądzę — zawiera bardzo 
wiele nowych spostrzeżeń.

„Instruktor ZHP lat siedem­
dziesiątych to nie przewodnik 
sterujący drużyną z bliżej nieo­
kreślonego oddalenia lat pięćdzie­
siątych, ani też swoisty typ 
wychowawcy-majsterklepki lat 
sześćdziesiątych. Musimy teraz 
(...) sylwetkę instruktora ZHP 
wyposażyć w cechy i atrybuty 
człowieka nowoczesnego. Na no­
woczesność tę składać się musi 
zaangażowanie w wielką sprawę 
budowy socjalizmu w Polsce, ale 
nie służalczość w rozdrabnianiu 
tego zaangażowania na wszelkie 
zebrania, na poświęcanie siebie, 
swojej rodziny, na wszystkie wy­
mogi, jakie przynosi nasz niesko­
ordynowany układ życia społecz­
nego każdemu społecznikowi. Mu­
si tę nowoczesność wyrażać świa­
topogląd, w przypadku ZHP chy­
ba niekoniecznie zawsze dojrzale 
materialistyczny, ale na pewno 
nie zastygły, na pewno poszuku­
jący. Musi tę nowoczesność wy­
rażać zdrowie moralne i fizycz­
ne, sprawność umysłu i organiz­
mu. Musi nią być znajomość 
swego zawodu, swojej specjal­
ności instuktorskiej (...)”.

Podkreśliłam już w zasadzie 
szczególnie cenne myśli zawarte 
w tym fragmencie. Niektóre z 
nich chciałabym jednakże jeszcze 
mocniej zaakcentować, zwłasz­
cza że większość z nich może 
się w różnym stopniu odnosić — 
z czego, oczywiście wszyscy czy­

telnicy zdają sobie doskonale 
sprawę — i do nauczycieli.

A więc przede wszystkinjr pro­
blem zaangażowania. Ale zaanga­
żowania nie polegającego na ro­
bieniu wszystkiego i za wszyst­
kich, na wyręczaniu niektórych 
instytucji czy organizacji, które 
wówczas, gdy mają coś przepro­
wadzić, zwracają się najchętniej 
do działaczy młodzieżowych, a 
zwłaszcza harcerskich. Jest to 
jeszcze —■ jak wiadomo — dość 
powszechne zjawisko w naszym 
życiu społecznym i o nim właś­
nie myślało kierownictwo ZHP, 
używając w cytowanym refera­
cie bardzo mocnego, ale chyba 
słusznego określenia „służal­
czość”.

Nie chodzi więc o zaangażowa­
nie przejawiające się w rozdrab­
nianiu na nieistotne drobiazgi i 
szczegóły, w poświęcaniu czasu 
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sprawom marginesowym, lecz o 
zaangażowanie służące sprawie 
zasadniczej, najważniejszej, nad­
rzędnej. A podstawowym zada­
niem instruktora jest bezpośred­
nia praca z dziećmi, kierowanie 
tą pracą, inspirowanie pożytecz­
nych inicjatyw wychowawczych, 
a głównie — osobisty udział w 
zbiórkach, przebywanie z dzieć­
mi. No i praca nad sobą, dzięki 
której spotkania z harcerzami 
można jak najbardziej efektyw­
nie wykorzystywać. Jeśli tymcza­
sem instruktor • zbędzie musiał 
przesiadywać na najróżniejszych 
zebraniach i uczestniczyć w naj­
przeróżniejszych akcjach, za któ­
re. powinny być — lub też na­
wet są — odpowiedzialne inne 
instytucje i organizacje, to prze­
cież nie może mu już starczyć 
czasu na solidną, autentyczną 
pracę z dziećmi, czyli na reali­
zowanie podstawowego zadania.

I inna arcy ważna sprawa: 
zaszczyt noszenia munduru in­
struktorskiego nie może być oku­
powany poświęceniem siebie bez 
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reszty, ofiarowaniem harcerstwu 
absolutnie każdej wolnej minu­
ty i godziny. To prawda, że my, 
Polacy, bardzo lubimy się poświę" 
cać. Nie zawsze jednak zastana­
wiamy się nad racjonalną stroną 
tego poświęcenia. A dzisiaj staje 
się to wręcz konieczne. Zbyt du­
żą wartość posiada bowiem ludz­
ki czas. Praca w harcerstwie — 
podobnie chyba jak w innych 
organizacjach — nie może się za­
tem odbywać (co, niestety, zdarza 
się obecnie bardzo często) kosz­
tem własnej rodziny, rażącego 
zaniedbania własnego domu,' a 
przede wszystkim — własnych 
dzieci. Bo przecież, jeśli rodzic- 
-instruktor nie będzie miał czasu 
dla własnych dzieci, ich wycho­
waniem muszą się zająć inne in­
stytucje czy placówki, a więc ja­
kieś inne osoby, czyli utworzy 
się po prostu błędrie koło...

Ch .ałabym zastrzec się w tym 
miejscu, że daleka jestem od na­

mawiania do egocentryzmu i za­
mykania się w sprawach włas­
nych, do zajmowania postawy bę­
dącej wyrazem braku wrażliwoś­
ci, a nawet — swoistego kalec­
twa społecznego. Wydaje się jed­
nak, że doświadczenia ostatnich 
lat dostatecznie już dowiodły, iż 
konieczne są jakieś rozsądne pro­
porcje w dziedzinie czasu pomię­
dzy życie społeczne a obowiązki 
wobec własnej rodziny i wobec 
siebie.

Kolejny problem. Dość chyba 
oczywisty, ale właściwie nigdy 
się o nim nie mówiło, ani nie 
pisało. Chodzi mianowicie o 'to, 
że instuktorem harcerskim nie 
może być każdy tylko dlatego, 
że pragnie i chciałby poświęcić 
się pracy w ZHP. To jest, oczy­
wiście, podstawowy warunek, ale 
przecież równie niezbędne są in­
ne elementy i wartości. Słusznie 

w cytowanym tu fragmencie 
zwraca się uwagę na zdrowie fi­
zyczne (zdrowie moralne zawsze 
stawiano jako podstawowy wa­
runek instruktora wychowawcy). 
Bo chyba nie można wymagać 
nawet od największych społecz­
ników, aby angażowali się do pra­
cy w ZHP wówczas, kiedy stan 
ich zdrowia absolutnie im na to 
nie pozwala. Przecież nadmierne, 
kolidujące ze zdrowiem przecią­
żenie pracą nie leży w niczyim 
interesie. Sprawa, wydawałoby 
się, oczywista, ale znów prakty­
ka dowodzi, że i w tym wzglę­
dzie mamy bardzo wiele na su­
mieniu. Z tym większym przeto 
uznaniem odnotowuję, że kierow­
nictwo organizacji harcerskiej 
widzi ten problem i bardzo zde­
cydowanie go stawia.

Wreszcie sprawa szczególnej 
wagi — przygotowanie, wiedza, 
w jaką powinien 'być wyposa­
żony współczesny instruktor. Nie 
ulega chyba wątpliwości, żę wie­
dza ta musi być bardziej grun­
towna i wszechstronna. Że dzi­

siejszy instruktor powinien od­
znaczać się lepszym przygotowa­
niem teoretycznym i metodycz­
nym, większymi umiejętnościami. 
Wymaga tego po prostu dzisiej­
sza epoka, wymagają tego współ­
czesne dzieci. Nie ulega zatem 
wątpliwości, że to, co obecnie daje 
się instruktorowi na kursach 
szkoleniowych, organizowanych 
przez ZHP, nie może wystarczać, 
Że trzeba pomyśleć o bardziej 
skutecznym systemie kształcenia 
instruktorów. Właśnie kształce­
nia, bo przecież kursy szkole­
niowe to tylko forma dokształ­
cająca.

A więc nie wystarczy tylko sa­
mo nakreślenie sylwetki współ­
czesnego instruktora. Jest to, 
oczywiście, potrzebne, ale samo 
przez się nie' rozwiązuje przecież 
problemu wielotysięcznej rzeszy 
wychowawców harcerskich (pod 
których opieką znajdują się już 
nieomal dwa miliony dzieci i mło­

dzieży). Musimy bowiem jedno­
cześnie zastanowić się nad tym, 
co robić, jakie przedsięwziąć 
środki, by dzisiejszy instruktor 
rzeczywiście wyróżniał się tymi 
wszystkimi cechami, na jakich 
nam szczególnie zależy.

Cóż zatem robić? W jaki spo­
sób próbować uczynić w intere­
sującej nas dziedzinie zdecydo­
wany krok naprzód? Sądzę, że 
bardzo konkretne rozwiązania 
mogą wynikać z faktu, że gros 
instruktorów harcerskich to nau­
czyciele. Przede wszystkim na­
leżałoby chyba w znacznie szer­
szym zakresie uwzględniać peda­
gogikę harcerską w zakładach 
kształcenia nauczycieli, a zwłasz­
cza w wyższych szkołach nauczy­
cielskich. To prawda, że w obec­
nych programach SN poświęca 
się trochę czasu — w ramach 
teorii wychowania — na zaznaja­
mianie słuchaczy z działalnością 
ZHP. O ile jednak nauczycielom, 
którzy nie będą potem pracowa­
li w harcerstwie, być może, wy­
starczy taka dawka, to przecież 
dla tych, którzy zostaną instruk­
torami harcerskimi — drużyno­
wymi lub też szczepowymi — 
jest to stanowczo za mało. Dla­
tego też ci słuchacze i studenci, 
którzy zadeklarują gotowość do 
późniejszej pracy w ZHP, powin­
ni chyba — już obowiązkowo — 
bardzo dokładnie zaznajamiać 
się z teorią i metodyką ruchu 
harcerskiego, powinni mieć także 
określone zajęcia praktyczne. 
Sprawa jest o tyle łatwiejsza, że 
mamy tu już pewną tradycję — 
kiedyś istniały przecież tzw.. har­
cerskie licea pedagogiczne, pra­
cujące w jakimś sensie metoda­
mi harcerskimi, które dostarczy­
ły ZHP wielu zdolnych, wyróż­
niających się, instruktorów.

W tym miejscu dygresja: z 
teorią i metodyką ruchu młodzie­
żowego nie wygląda u nas spra­
wa zbyt wesoło. Bo tak napraw­
dę, to w zasadzie nie mamy pe­
dagogiki ruchu dziecięcego i mło­
dzieżowego, gdyż nasza teoria pe­
dagogiczna ciągle jeszcze nie zaj­
muje się w dostatecznym stopniu 
tym — tak bardzo ważnym dla 
dzisiejszego wychowania zagad­
nieniem. Problem ten sygnalizu­
jemy zresztą na naszych łamach 
nie po raz pierwszy.

A przecież sprawą oczywistą 
jest, iż jeśli nie będziemy zazna­
jamiać działaczy młodzieżowych z 
współczesną teorią i metodyką 
ruchu dziecięcego i młodzieżowe­
go, każdy instruktor — nawet mi­
mo znakomitej intuicji i szczegól­
nych zdolności w tym kierunku 
— będzie w jakimś sensie tylko 
amatorem. To prawda, że historia 
zna wielu znakomitych amatorów, 
ale trudno przecież zakładać, że 
genialne amatorstwo rozwiąże ca­
ły skomplikowany problem. Cho­
dzi przecież o 70-tysięczną rzeszę 
instruktorów harcerskich. Chodzi 
także o opiekunów innych orga­
nizacji młodzieżowych.

I kolejna sprawa, znów wiążą- 
ca się z faktem, że gros instruk­
torów to nauczyciele. Bo. jakkol­
wiek opiekują się czasami kilkuset­
osobowym szczepem szkolnym, nie 
korzystają absolutnie z żadnych 
przywilejów. A czy jest możli­
we dobre prowadzenie ponad 
dwudziestu godzin lekcyjnych, 
np. matematyki czy chemii i jed­
noczesne kierowanie pracą całego 
szczepu? Czy zatem nie należało­
by rozważyć tego problemu i za­
stanowić się nad tym, czy nau­
czyciel, który np. pełni funkcję 
szczepowego nie powinien mieć 
określonej zniżki godzin, a nawet 
(wówczas, jeśli organizacja har­
cerska jest w szkole szczególnie 
liczna), nie powinien być w ogóle 
zwolniony z obowiązku prowa­
dzenia lekcji? Przecież niektóre 
kraje — a między innymi Zwią­
zek Radziecki, Węgry — w taki 
właśnie sposób rozwiązują ten 
problem. I między innymi dzięki 
temu osiągają dobre wyniki wy­
chowawcze. A przecież i nam za­
leży obecnie tak bardzo ną od­
działywaniu na emocje, poglądy 
i postawy uczniów, po prostu 
na wychowywaniu młodzieży. 
Może więc warto uczynić i ten 
— wypróbowany już gdzie indziej 
— krok? Jest to chyba szczegól­
nie realne właśnie teraz, gdy cze­
ka nas niebawem w naszych szko­
łach zjawisko niżu demograficz­
nego i gdy wobec tego, część nau­
czycieli będzie mogła być odcią­
żona od swych dotychczasowych 
obowiązków.

Wydaje się'bowiem, że jeśli nie 
rozwiążemy przynajmniej tej — 
stosunkowo prostej — sprawy 
(a chyba jest rzeczą oczywistą, że 
nie leży to tylko w interesie har­
cerstwa, ale całego naszego wy­
chowania), to wszelkie rozważa­
nia o. modelu instruktora na mia­
rę potrzeb Anno 1970, będą w 
znacznej mierze tylko rozważa­
niami teoretycznymi.

MATURA
MATURA

(Dokończenie ze sir. 3)

System ten uległ nieznacznej 
tylko zmianie w regulaminie wy­
danym w 1920 roku; zmiany ogra­
niczyły się jedynie do zmniejsze­
nia liczby przedmiotów objętych 
egzaminem. Dalsze zmiany w la­
tach 1928—1938 szły w kierunku 
zwiększenia wymagań, bowiem 
egzamin dojrzałości spełniać miał 
funkcję usługową w stosunku do 
studiów wyższych. W okresie 
międzywojennym gimnazjum i li­
ceum traktowane były jako baza 
rekrutacyjna do studiów wyż­
szych.

Już w regulaminie z 1938 r. za­
strzeżono, iż nie może się zda­
rzać, aby uczeń mający jedną 
ocenę niedostateczną z przedmio­
tów objętych egzaminem był do­
puszczony do matury. Zniesiono 
więc ulgi, jakie przysługiwały 
wcześniej. Każdy, niezależnie od 
postępów w nauce, musiał skła­
dać egzamin końcowy ze wszy­
stkich przedmiotów nim objętych. 
Zaostrzone zostały również kry­
teria co do zwalniania najlep­
szych uczniów z drugiej, ustnej 
części, egzaminów.

W okresie powojennym wido­
czny jest spadek wymagań egza­
minacyjnych, co wyraża się w co­
raz szerszym stosowaniu zwolnień 
od sprawdzianu ustnego. Złożyło 
się na to wiele przyczyn, miedzy 
innymi to, że szkoły średnie 
ogólnokształcące stają się coraz 
liczebniejsze i nie sposób przepy­
tać wszystkich. Zmienia się tak­
że charakter egzaminu; po woj­
nie przestaje on być jedynym 
sprawdzianem dojrzałości ucznia, 
howtom wprowadzone zostają eg­
zaminy wstępne na wyższe uczel­
nie.

Regulaminy z lat. 1949, 1951,
1954 nie przewidywały jeszcze 
żadnych zwolnień z egzaminu ust­
nego, ale już od roku 1956 zwal­
nia się tych uczniów, którzy mie­
li dobre oceny w klasach ostat­
nich i z pracy pisemnej.

Na daleko posuniętą tolerancję 
w systemie egzekwowania-wiado­
mości uczniów kończących „ogól­
niak” pozwala ostatni, wprowa­
dzony w 1965 roku, aktualnie obo- 
wiążujący regulamin, godnie z 
nim egzamin pisemny obejmuje 
dwa przedmioty: język polski i 
matematykę. Do „matury” dopu­
szcza się uczniów, którzy w koń­
cu roku mają jedną ocenę niedo­
stateczną.

Sprawdzianowi ustnemu z tych 
przedmiotów poddawani byli tyl­
ko ci uczniowie, którzy napisali 
pracę na ocenę niedostateczną lub 
mieli taką ocene z tych przedmio­
tów w klasie &I. Liczbę przed­
miotów egzaminu ustnego 
.zmniejszono z pięciu do trzech. 
W wyniku dokonanych zmian nie 
trzeba było już, w przypadku nie­
powodzenia, powtarzać jak przed­
tem -całej matury, lecz wykazać 
się wiadomościami z tych przed­
miotów. które zostały ocenione 
na niedostatecznie.

Regulamin z 1965 roku wywo­
łał chyba najwięcej polemik w 
szerokich kręgach społeczeństwa. 
Ranga matury, jako sprawdzianu 
wiedzy ucznia, jego intelektual­
nej dojrzałości została poważnie 
zachwiana. Niezadowolone były 
szkoły, bo egzamin, mimo taryfy 
ulgowej, dezorganizował we­
wnętrzne życie całej szkoły. Roz­
czarowana była młodzież, bo eg­
zamin nie dawał żadnych upraw­
nień i liczył się jedynie formal­
nie. zarówno przy podejmowaniu 
studiów jak i pracy zawodowej.

Te i wiele innych niedoskona­
łości postawiły pod znakiem za­
pytania sens dotychczasowej ma­
tury. Pytanie zasadnicze brzmi: 
czemu ona ma służyć? Refor­
ma, jaką obecnie podjęto, zmie­
rza w kierunku odpowiedzi na to 
właśnie pytanie. W Ministerstwie 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
trwają prace nad stworzeniem 
nowej koncepcji matury. W 
końcowym stadium przygoto­
wania znajduje się projekt regu­
laminu egzaminów ' dojrzałości. 
Projękt ten zostanie poddany pod 
dyskusję, zarówno w środowisku 
nauczycielskim, jak i poza nim. 
Czym powinien być egzamin doj­
rzałości w zreformowanym liceum 
— to w dalszym ciągu problem 
do dyskusji. Wrócimy do niego w 
następnym artykule.

MARIA RYBARCZYK
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POCZTY

GORZKIE WCZASY

Wczasy zimowe spędziłam os­
tatnio w Zakopanem w Szkole 
Podstawowej nr 3 na Bystrem. 
Były to tzw. wczasy indywidual­
ne, zorganizowane przez Zarząd 
Główny ZNP. Myślę, że z loka­
lem szkolnym wiąże się atmosfe­
ra społecznego, dobrego współży­
cia i ludziom zrzeszonym w ZNP 
nie powinna być ona obca. Nie­
stety, podczas ostatnich ferii zi­
mowych zebrałem inne, smutne 
doświadczenia.

Kiedy w Radzie Miejscowej 
przy PAN dowiedziałam się, że 
są wolne dwa skierowania na 
wczasy do Zakopanego, postano­
wiłam za cenę rozdzielenia ro­
dziny i pozostawienia męża z 
dzieckiem w Warszawie, wyje­
chać do Zakopanego. Ze skiero­
waniem dla siebie i dziecka uda­
łam się na wczasy, gdzie spotka­
łam się z wielką nieżyczliwością 
w stosunku do mojego ośmiolet­
niego synka ze strony wspóloka- 
torek, z którymi mieliśmy mie­
szkać we wspólnej sali. Zwróci­
łam się do kierownika z prośbą 
o ulokowanie mnie w oddzielnej 
sali lub nawet rozdzielenie z syn­
kiem i danie mu miejsca na sali 
panów. Jako jedyne rozwiązanie 
podsunięto mi wynajęcie kwate­
ry prywatnej, W sam wieczór wi­
gilijny jedyną szansą na przeno­
cowanie w Zakopanem był pokój 
gościnny przy Muzeum Tatrzań­
skim, z którego kierownictwo 
muzeum pozwoliło mi skorzystać. 
Gdy po kolacji wigilijnej wybie­
rałam się z synkiem do gościnne­
go pokoju przy Muzeum Tatrzań­
skim, nowo wybrany starosta 
wczasów zaproponował mi, aby 
synek przeniósł się do męskiej 
sali. Skorzystałam więc z tej 
szansy. Miałam . więc okazję 
sprawdzić, że w szkole istniały 
możliwości zakwaterowania w sa­
li dwuosobowej, która czekała na 
przyjazd nowych gości i dla nich 
tylko była przeznaczona. Mnie to 
wyróżnienie jednak nie spotka­
ło, mimo że przyjechałam pierw­
sza.

Powszechnie wiadomo, że o 
skierowanie dla całych rodzin 
jest trudniej, bo mniej jest do­
mów przystosowanych na tego 
rodzaju wczasy. Nasuwa się w 
związku z tym uwaga pod adre­
sem ZNP, aby w szkołach orga­
nizować wyłącznie wczasy ro­
dzinne. Lokale wolne dzięki du­
żym salom znakomicie nadają się 
na sypialnie wieloosobowych ro­
dzin, którym trzeba pomóc w or­
ganizowaniu wyjazdów w czasie 
ferii letnich i zimowych.

Dr K. klaczynska-przyjemska

OD REDAKCJI: Problem poro­
szony przez autorkę listu jest rze­
czywiście skomplikowany. Słusz­
ny jest wniosek o potrzebie roz­
szerzenia akcji wczasów rodzin­
nych, nawet kosztem indywidual­
nych. Ale jest też druga strona 
medalu. Nie jest w porządku, je­
śli reformy te wprowadzają sami 
wczasowicze, przywożąc na wcza­
sy, przeznaczone wyłącznie dla 
osób dorosłych, dzieci. A zdarza 
się to prawie zawsze. Pomijając 
już kłopoty kierownictwa domu 
z umieszczeniem dzieci (a w lo­
kalach przy wieloosobowych po­
kojach kłopoty te znacznie wzra­
stają), w krępującej sytuacji sta­
wiają rodzice przyjeżdżający z 
dziećmi współlokatorów. Trudno 
się dziwić, że autorka przyjęta 
została chłodno przez koleżanki z 
sali, mieszkanie z dzieckiem nie 
dla każdego ^ydaje się najlepszą 
formą wypoczynku. Wina leży 
więc nie po stronie kierownictwa 
domu i „zimnych” współlokato­
rów, lecz tych ogniw Związku, 
które na wczasy indywidualne 
kierują rodziny z dziećmi. Sam 
fakt, że o wczasy rodzinne naj­
trudniej, nie usprawiedliwia w 
niczym złej praktyki łamania 
przyjętych zasad współżycia. Bez 
przestrzegania tych elementar­
nych zasad — niezadowoleni bę­
dziemy wszyscy.
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W
e wszystkich woje­
wództwach dokonano 
„przymiarek”, ustalo­
no projekty rozbudo­
wy szkół w ’ następ­
nej pięciolatce. Zało­

żenia Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego związane 
z planem inwestycji szkolnych na 
lata 1971—1975 sprowadzają się 
do trzech głównych kierunków:

— do zaspokojenia potrzeb 
szkolnictwa podstawowego;

— do rozwiązania potrzeb in­
westycyjnych szkolnictwa spe­
cjalnego;

— do wydajnego wzrostu za­
spokojenia potrzeb szkolnictwa 
zawodowego i związanych z nim 
internatów.

Jak w świetle tych założeń wy­
glądają szczegółowe projekty?

Przyjrzyjmy się np. wojewódz­
twu koszalińskiemu.

MAŁE DOMKI I WYPALONE 
GMACHY

Co objęły w posiadanie tuż po 
wojnie koszalińskie władze szkol­

KOSZALIŃSKIE INWESTYCJE

- nI
r W

ne? W miastach' — sporo wiel­
kich szkół budowanych bez spe­
cjalnego architektonicznego polo­
tu, osmalonych ogniem, dokład­
nie wypalonych we wnętrzach. 
We wsiach — dziwne szkoły. Nie­
duże domki o sześciu pokojach 
dla nauczyciela i jednej — naj­
wyżej dwu izbach lekcyjnych. 
Początkowo to wystarczało, dzieci 
po wsiach było niedużo. Potem, 
gdy ziemie koszalińskie zaczęły 
się zaludniać, a życie rodzinne 
powracać do normy — sytuacja 
stała się niezwykle trudna.

Zarówno więc w miastach, jak 
i na wsiach przebudowy, rekon­
strukcje, adaptacje, a równocześ­
nie budowa nowych szkół, stały 
się sprawą palącą.

Począwszy od tamtych lat aż 
do dziś we wsiach koszalińskich 
zbudowano w ramach inwestycji 
państwowych przeszło 150 no­
wych szkół. Jeśli chodzi o miasta 
— wzniesiono ponad 40 nowych 
budynków szkół podstawowych. 
Ogólnokształcących szkół nie bu­
dowano, niektórć gmachy szkół 
podstawowych zakwalifikowano 
na pomieszczeni^ dla liceów. 
Szkolnictwo zawodowe w pierw­
szych powojennych latach w Ko­
szalińskiem prawie zupełnie nie 
istniało. Dziś, działają trzy wiel­
kie kombinaty szkół zawodowych: 
szkoła — warsztat — internat — 
w Koszalinie, Złotowie, Szczecin­
ko. Wybudowano również po­
mieszczenia dla trzech Studiów 
Nauczycielskich: w Koszalinie, 
Kołobrzegu i Słupsku.

Dużo pomaga SFBSil. Nie mó­
wiąc o internatach, wznoszonych 
z tych funduszy — w ostatnim 
np. 1969 roku — wybudowano 
dwie szkoły, jedną w Zegrzu, 
drugą — w Sławnie. W Przechle­
wie do budynku szkolnego dobu­
dowano obszerny pawilon.

Osobną piękną kartą w budow­
nictwie szkolnym jest budowa i 
rozbudowa wiejskich szkół w ra­
mach czynu społecznego. Pier­
wszą, tak w województwie zbu­

dowaną szkołą była „podstawów­
ka” w Malechowie, powiat Sław­
no. Ogółem zaś, w bieżącej pię­
ciolatce dzięki, czynom społecz­
nym zbudowano we wsiach ko­
szalińskich około 120 izb lekcyj­
nych.

NIE NAJWESELSZE 
REFLEKSJE

Mimo to sytuacja w Koszaliń­
skiem nie jest jeszcze dobra. 
Zmianowość na izbę szkolną na 
tym terenie wynosi 1,63 — choć 
powinna kształtować się w ra­
mach 1,25. Potrzeby rozbudowy 
szkolnictwa są duże. Jak zaryso­
wują się możliwości zaspokojenia 
tych potrzeb w najbliższej pięcio­
latce? Niestety, nie najlepiej.

Rozpatrzmy to, przywołując za­
łożenia Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego: A więc:

— zaspokojenie potrzeb szkol­
nictwa podstawowego?

Potrzeby te w województwie 
koszalińskim określa się brakiem 
ponad 1500 izb lekcyjnych i około

400 sal specjalnych. W projekcie 
planu pięcioletniego przewiduje 
się zbudowanie 246 izb.

Dalej:
— zaspokojenie potrzeb szkol­

nictwa specjalnego?
Szkołom specjalnym i specjal­

nym zakładom wychowawczym w 
Koszalińskiem 'brak blisko 90 izb 
lekcyjnych. Plan przewiduje zbu­
dowanie 8 izb.

I trzeci postulat:
— wydatny wzrost zaspokoje­

nia potrzeb szkolnictwa zawodo­
wego?

W koszalińskich szkołach zawo­
dowych brak 130, w szkołach rol­
niczych 100 pomieszczeń do nauki. 
Plan przewiduje budowę 49 po­
mieszczeń.

Z innych potrzeb i planów:
Zasilenie szkolnictwa średniego 

ogólnokształcącego w najbliż­
szych latach w ogóle nie jest 
przewidziane. Potrzeby tego typu 
szkolnictwa określa brak 142 po­
mieszczeń do nauki. Osobną spra­
wą są potrzeby internatowe. In­
ternatom szkół ogólnokształcą­
cych trzeba by dobudować 660 
miejsc — planuje się budowę 300. 
Internatom szkół zawodowych 
brak 3 270 miejsc — planuje się 
budowę 2 100 miejsc. W interna­
tach szkół specjalnych brak 922 
miejsc, nie planuje się jednak 
żadnej budowy.

Sumując te liczby, snuć można 
nie najweselsze refleksje. Rozmi­
jają się postulaty ministerstwa z 
koszalińskimi planami. Stosunko­
wo najlepiej wygląda chyba spra­
wa miejsc w internatach. Szkol­
nictwu podstawowemu, a zwłasz­
cza szkolnictwu specjalnemu — 
daleko do zaspokojenia potrzeb.

Nim powstały projekty posz­
czególnych planów inwestycyj­
nych na najbliższą pięciolatkę, 
Ministerstwo Oświaty i Szkolnic­
twa Wyższego robiło własną 
„przymiarkę”. Ważąc potrzeby, 
dzieliło na województwa ogólną 
sumę przeznaczoną w skali krajo­

wej na inwestycje. Ministerstwo 
oceniło potrzeby województwa 
koszalińskiego na 458 min zł. Pre­
zydium Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej w Koszalinie sumę tę 
znacznie zmniejszyło. Na budow­
nictwo szkolne przeznaczyło o 
108 min złotych mniej, czyli 350 
min złotych (w tym tylko 250 
min złotych przeznaczono na sa­
me roboty budowlano-montażo­
we).

Czyżby wojewódzkie władze nie 
doceniały w pełni potrzeb rozbu­
dowy sieci szkół, a tym samym 
szkolnictwa na swoim terenie? A 
może wieści o „niżu” miały swój 
wpływ na decyzję, która przekre­
śliła możliwość budowy wielu 
szkolnych obiektów. Byłoby to 
jednak mijanie się z głoszoną 
przez ministra Jabłońskiego tezą, 
że czas niżu trzeba uznać za czas 
sprzyjający usunięciu wszelkich 
dotychczasowych braków.

Nie „od rzeczy” będzie jeszcze 
rzut oka na ralizacfę dotychcza­
sowych planów inwestycyjnych w 
Koszalińskiem.

„SLIZGAJĄ SIĘ” PLANY-

Jest tak:
W bieżącej pięciolatce, podob­

nie jak w poprzednich, wykonaw­
cy każdego roku nie przerabiają 
pewnej części przeznaczonej na 
inwestycje kwoty. Dlatego więc 
nie wszystkie zaplanowane, nowe 
budynki szkolne — mogły nie ty­
le ujrzeć, co stanąć w świetle 
dziennym. W roku 1966 nie prze­
robiono około 20 min złotych; w 
1967 — podobnie; w roku 1968 — 
około 17 min zł; w roku 1969 — 
poszło w pewnym sensie wyjąt­
kowo dobrze, bo nie przerobiono 
„tylko” 10 min złotych.

Wprawdzie ilość nie przerobio­
nych pieniędzy, nie zamienionych 
na nowe izby szkolne złotówek 
co roku w Koszalińskiem się 
zmniejsza, ale nie jest to dosta­
tecznie pocieszające. Zsumowując 
wszystkie nie przerobione pienią­
dze doliczyć się, niestety, trzeba 
smutnego wyniku. Nawet w bie­
żącym roku, -w którym nie prze­
robiono „tylko” 10 min złotych, 
stracono 20 izb szkolnych. W cią­
gu 5 lat na 452 min zł przezna­
czonych w województwie, kosza­
lińskim na budownictwo szkol­
ne. wykorzystano — 368 min zło­
tych.

Nie tylko w Koszalińskiem jest 
taka sytuacja. W innych woje­
wództwach również notowane są 
„poślizgi”. Wskaźnik wykonania 
planów jest jednak przeważnie o 
10 proc, wyższy niz w Koszaliń- 
kiem, które od szeregu lat pod 
tym względem jest poniżej prze­
ciętnej krajowej. Na ostatnich 
miejscach sąsiaduje tylko z wo­
jewództwem szczecińskim.

— Powód? Kłopoty z wyko­
nawcą i braki materiałowe. Spra-- 
wiedliwie trzeba przyznać, że wo­
jewództwo koszalińskie, podobnie 
jak szczecińskie, odczuwa te bra­
ki szczególnie dotkliwie. W świe­
tle tego kuratorium woj. koszaliń­
skiego uważa, że projekt nowego 
planu znacznie niższego niż do­

tychczasowe — jest dobry, że jest 
on bardziej dostosowany do moż­
liwości przerobowych wykonaw­
cy. Z doświadczeń wiadomo, że 
taki plan nie grozi ostrymi „po­
ślizgami”. Nie można tym argu­
mentem odmawiać słuszności, 
można natomiast z wielką troską 
myśleć w tej sytuacji o poprawie 
warunków pracy szkolnej na ko­
szalińskiej ziemi.

Zrobiono jak dotychczas wiele. 
Stan ilościowy szkół w wojewódz­
twie koszalińskim jest nieporów­
nywalny z ich stanem w pierw­
szych latach powojennych. Mimo 
osiągnięć, zbyt rozważne dostoso­
wywanie się do możliwości prze­
robowych przedsiębiorstw budo­
wlanych — nie wydaj e się godne 
poklasku. Innych dróg wyjścia 
trzeba chyba szukać.

DACH NAD NAUCZYCIELSKĄ 
GŁOWĄ

Sprawą ściśle z zagadnieniami 
inwestycji szkolnych związaną, 
jest budowa mieszkań dla nau­
czycieli. Podobnie jak w innych 
województwach, w Koszalińskiem 
sytuacja pod tym względem jest 
trudna. Powojenne czasy, kiedy to 
w województwie tym nauczyciel 
na wsi zajmował kilkupokojowe 
„apartamenty” — to dawno prze­
brzmiała pieśń. W małych dom- 
kach „apartamenty” kurczyły się 
szybko i gwałtownie. Mieszkalne 
pomieszczenia przeważnie zamie­
niano na klasy, a nauczyciel, wy­
chodził” na wieś i szukał dachu 
nad głową u gospodarza.

W- bieżącym pięcioleciu wybu­
dowano i jeszcze się buduje ze 
środków państwowych — 270 izb 
mieszkalnych dla nauczycieli, ze 
środków SFBSil — 27 izb i w ra­
mach czynów społecznych oraz 
dadatkowych funduszy SFBSil-— 
215 izb mieszkalnych. Nie tylko 
budowano nowe domy, niektóre 
adaptowano, wykupywano pd 
prywatnych właścicieli, wreszcie 
zdecydowano się na wznoszenie 
domków typu „Mikołajki” z go­
towych elementów. Wszystko to 
jednak mało, potrzeby są znacznie 
większe. Wielu jeszcze nauczycieli 
nie ma warunków do normalnego 
życia, odpoczynku i pracy.

Aktualnie w miejscowościach 
do 2 tysięcy mieszkańców 10.2 
proc, nauczycieli nie posiada 
mieszkań, około 173 dojeżdża do 
pracy, 120 nauczycieli mieszka 
kątem u obcych ludzi.

Co się zrobi, aby dać im to, 
co przecież mają prawnie zagwa­
rantowane?

W najbliższej pięciolatce w Ko­
szalińskiem projektuje się budo­
wę nauczycielskich mieszkań wy­
łącznie w nowo wznoszonych bu­
dynkach szkolnych. W całym wo­
jewództwie nauczyciele otrzyma­
ją 113 tak zbudowanych izb 
mieszkalnych. Do zaspokojenia 
potrzeb więc jeszcze daleko,

.W najbliższej pięciolatce nie za­
rysowują się perspektywy na za­
sadnicze polepszenie sytuacji 
mieszkaniowej nauczycieli w Ko­
szalińskiem. W sumie wojewódz­
ki, przyszłościowy plan budow­
nictwa mieszkaniowego jest 
znacznie niższy od wykonywane­
go obecnie.

Wnioski mogłyby tu być dość 
pesymistyczne, gdyby riie myśl, że 
zarówno plan inwestycji szkol­
nych, jak i budowa izb mieszkal­
nych dla nauczycieli w latach 
1970—1975 — to tylko projekty. 
Projekty można chyba jeszcze u- 
lepszyć.

Planowane inwestycje szkolni 
— to jedna sprawa, druga — to 
wykonawstwo tych inwestycji. O- 
bok osiągnięć, istnieje wiele pot­
knięć w budownictwie szkolnym. 
Gnębiące są nie tylko „poślizgi”, 
zmorą budownictwa jest brako- 
róbstwo. Wielkim wysiłkiem 
wznoszone większe i mniejsze bu­
dynki szkolne, często — w krót­
kim po oddaniu czasie, zaczynają 
nękać gospodarzy usterkami wy­
chylającymi się z różnych kątów. 
Jest to zresztą osobny temat, do 
którego wrócę w najbliższym 
czasie.

HANNA POLSAKIEWICZ



T
wierdzenie, że wzrost 
liczby kadr z wyższym 
wykształceniem stanowi 
dziś jedną z najpilniej­
szych potrzeb kraju, jest 
— rzecz jasna — truiz­

mem, jak każdy truizm powszech­
nie znanym i uznanym.

Zresztą nie odnosi się ono tylko 
ido nas. Nie ma dziś nieomal pań­
stwa, gdzie nie toczono by kam­
panii o zwiększenie szeregów wy­
soko wykwalifikowanych pracow­
ników, a co za tym idzie o wy­
korzystanie każdego wolnego 
miejsca na uczelni, każdego mło­
dego człowieka, który chciałby 
studiować i ma do tego odpowied­
nie predyspozycje.

Otóż to. Czy rzeczywiście może­
my z czystym sumieniem stwier­
dzić, że wykorzystujemy każdą 
szansę, każde wolne miejsce, każ­
dego potencjalnego studenta?

Nie raz jeden pisaliśmy, nie tyl­
ko my zresztą, że sprawność nau­
czania w szkołach wyższych po­
zostawia wiele do życzenia. Pi­
saliśmy, ile kosztuje każdy zmar­
nowany rok studiów i każde nie 
wykorzystane miejsce.

Warto jednak na liczby te spoj­
rzeć raz jeszcze w porównaniu 
z liczbami mówiącymi o procen­
tach kandydatów, którzy nie do­
stali się na uczelnie, nie zostali 
przyjęci z braku miejsc. Średnio 
na pierwszym roku studiów spra­
wność nie przekracza 76—80 proc. 
Znaczy to, że z około 40 tys. 
(np. w roku 1967/68) nowo przy­
jętych, już po pierwszym roku 
„odpada” lub powtarza rok ponad 
8 tys. studentów. Co więcej, spora 
grupa wykrusza się już po pierw­
szym semestrze.

Można z grubsza założyć, że 
przynajmniej 2—3 tysięcy miejsc 
„świeci” od półrocza pustkami. 
Czy nie szkoda tych miejsc zwa­
żywszy, że co roku z około 90 
tys. kandydatów, ponad połowa 
odchodzi z kwitkiem sprzed bram 
uczelni.

To prawda, że spora część z 
nich odpada po prostu dlatego, iż 
nie sprostała wymaganiom egza­
minacyjnym. O tych nie ma też 
co kruszyć kopii.

Wiadomo jednak, że istnieje 
niemała grupka takich, których 
od studenckiego indeksu dzieliły 
jeden, dwa punkty. Punkty, któ­
rych brak mógł zostać spowodo­
wany przez przypadek, przez 
chwilową niedyspozycję, „nietra- 
fienie” w swój temat, lękliwość. 
Takie przypadki są powszechnie 
znane.

Co więcej, w wyniku egzami­
nów konkursowych i nierówno­
miernego napływu kandydatów 
na poszczególne kierunki jesteś­
my co roku świadkami dość 
dziwacznych sytuacji. Otóż na 
jednym kierunku wystarczy być 
kandydatem tylko dostatecznym, 
aby zostać wpisanym na listę, 
podczas gdy na innym można być 
kandydatem więcej niż dobrym 
i odpaść w przedbiegach. Sytua­
cja — to prawda — trudna do 
uniknięcia, niemniej świadcząca, 
iż sam fakt zaliczenia w poczet 
studentów lub skreślenia nie sta­
nowi jeszcze wystarczającego ar­
gumentu, że odpadli wyłącznie ci, 
którzy się istotnie nie nadawali. 
W tym zaś świetle puste miejsca 
wykwitające w uczelniach już po 
pierwszym semestrze wydają się 
szczególnym marnotrawstwem.

NIE MARNOWAĆ MIEJSC!

Jak? No, rzecz jasna, przede 
wszystkim apel ten należy skie­
rować do tych, którzy otrzymali 
indeksy po to, aby w pół roku 
później znaleźć się na listach 
skreślonych. Czasem z winy przy­
padków losowych, częściej przez 
lenistwo, lekkomyślność, brak 
przygotowania. Bo i tak bywa, że 
wiadomości „wystarczyło” jako 
tako na egzamin (czasem i szczęś­
cie dopisało), a brakuje już ich 
jako podbudowy pod dalsze sys­
tematyczne studia.

Oczywiście, najlepiej byłoby, 
gdybyśmy zdołali tak przygoto­
wać młodzież, aby jak najmniej 
było tych odpadających w toku 
nauki. Podejmujemy też w tym 
kierunku starania, wprowadzamy 
zajęcia fakultatywne w liceach 
ogólnokształcących, organizuje­
my rozmaite kursy przygotowaw­
cze (nawiasem mówiąc nie zaw­
sze efektywne), niemniej w sumie 
ułatwiające młodzieży zdanie eg­
zaminu i start na uczelni.

Zresztą — jak już wspomnia­
łam — w trosce o wzrost kadr 
z wyższym wykształceniem i o 
wykorzystanie wszelkich możli­
wości w tym zakręsie nie jesteś­
my odosobnieni.

We wrześniu ubiegłego roku 
Komitet Centralny KPZR i Rada 
Ministrów ZSRR podjęły uchwa­
łę „O organizacji wydziałów przy­
gotowawczych przy wyższych u- 
czelniach”. W zamieszczonym 
przez „Prawdę” streszczeniu uch­
wały czytamy między innymi:.
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„W eetu podniesienia poziomu wy­
kształcenia ogólnego młodzieży i 
stworzenia jej niezbędnych warunków 
dostania się na wyższe uczelnie, 
uchwala przewiduje utworzenie przy 
uczelniach wyższych wydziałów przy­
gotowawczych, na których zajęcia 
mogą mieć różną formę — zajęć 
dziennych, wieczorowych i zaocznych. 
Czas nauki trwać będzie 8—10 mie­
sięcy. Organizacja takich wydziałów 
należeć będzie do obowiązków rad 
ministrów republik związkowych oraz 
ministerstw i resortów ZSRR, którym 
podlegają wyższe uczelhie.

Uchwała przewiduje również 
tworzenie szkoleniowych grup 
wydziałów przygotowawczych w 
wielkich przedsiębiorstwach prze­
mysłowych, na budowach, w 
przedsiębiorstwach transportu i 
łączności, w sowchozach i koł­
chozach”.

Co więcej, w uchwale czytamy 
też, że KC KPZR i Rada Mini­
strów zobowiązują wszystkie re­
sorty, komitety, rady delegatów 
itp. do udzielania wszechstronnej 
pomocy uczelniom, przedsiębior­
stwom, organizacjom w tworze­
niu takich wydziałów, w zapew­
nieniu młodzieży — słuchaczom 
wydziałów — warunków miesz- 
kaniowo-bytowych, opieki lekar­
skiej i usług kulturalnych.

Trudno o bardziej wymowny 
dowód troski, o maksymalne wy-, 
korzystanie „potencjału młodzie­
żowego”, o wyłowienie każdego 
chętnego i mogącego się uczyć 
młodego obywatela.

Niestety, na tak pomyślaną i 
tak szeroko zakrojoną pracę w 
tej chwili nas po prostu nie stać. 
Ale czy rzeczywiście <e istniej- 
ją już i u nas żadne, choćby o 
wiele, wiele skromnie/^ze możli­
wości?

CZY „BOIMY SIĘ Y1OLNEGO 
SŁUCHACZA?”

Pod takim tytułem ukazał się 
w krakowskim czasopiśmie „Stu­
dent” (nr 1/1970) artykuł Zbig­
niewa Swięcha, który porusza 
wstydliwie jakoś dotychczas po­
mijany problem tzw. wolnych 
słuchaczy.

„Jest tajemnicą poliszynela — 
pisze autor — że od lat utrzymu­
je się — nieoficjalnie — status 
wolnego słuchacza na poszcze­
gólnych uczelniach”. Jak to wy­
gląda w praktyce? Po prostu gdy 
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egzaminatorzy czują, że kandy­
dat „przegrywający” o jeden, dwa 
punkty stanowi mimo wszystko 
materiał na dobrego studenta, po 
cichu dopuszczają go do uczest­
nictwa w wykładach, często gęsto 
„znajdują” dla niego miejsce w 
pracowniach i na seminariach. 
Bywa, że w czasie sesji egzami­
nacyjnej umożliwiają mu nawet 
składanie egzaminów. Jeśli kan­
dydat uzyskuje dobre oceny, a na 
uczelni zwolni się miejsce, egza­
miny nabierają mocy prawnej i 
młody człowiek z wolnego słucha­
cza przekształca się w studenta 
drugiego semestru. Bywa, że mu 
się to nie udaje; niemniej do eg­
zaminów wstępnych w nowym 
roku przystępuje znakomicie przy­
gotowany.

„Jest to jednak niejako — jak 
pisze Z. Swięch — prywatne hob­
by niektórych światłych profe­
sorów, zatrzymujących w ten spo­
sób wartościową — ich zdaniem 
— jednostkę, która z braku 
miejsc formalnie być przyjęta nie 
mogła”.

Otóż to — prywatne hobby. 
A skoro prywatne, to nie po­
parte żadnymi normami, na które 
ewentualny „wolny słuchacz” 
mógłby się powołać. Zdarzają się 
przy tym sytuacje — spotkałam 
się już z kilkoma takimi przy­
padkami — iż zmiana kierow­
nictwa wydziału czy uczelni cał­
kowicie zmienia status wolnego 
słuchacza. Po prostu nowe kie­
rownictwo nie chce o nim nic 
słyszeć i nie dopuszcza nawet do 
dalszego uczestnictwa w wykła­
dach.

A może warto byłoby zastano­
wić się, czy „nieoficjalnemu hob­
by” nie nadać pewnych form ofi­
cjalnych?

Argumenty? Sięgnijmy raz je­
szcze do artykułu Z. Świędha, 
który pisze:

„Rozmawiałem z przeszło dwu­
dziestoma przedstawicielami kie­
runków uniwersyteckich, którym 
ten problem wcalę nie jest obcy. 
Na 26 wypowiadających się, 2 tyl­
ko było zdecydowanie przeciw­
nych wprowadzeniu instytucji 
wolnego słuchacza, 3 nie miało 
zdania na ten temat, cała reszta 
była gorąco za”.

Typowe wypowiedzi? Nieofi­
cjalni wolni słuchacze są nadzwy­
czaj pilni, znają cenę możności 
uczęszczania na wykłady, nie ba- 

gatelfcnją dodatkowych zajęć; z 
kręgu osób, na których uczęsz­
czanie przymknięto oko, rekrutu­
ją się częstokroć najwartościow­
sze jednostki, które nawet po 
stracie jednego roku startują po 
raz drugi i z reguły zostają przy­
jęte; wolni słuchacze stają się 
swoistym dopingiem dla studen­
tów, są zazwyczaj przykładem 
dyscypliny studiowania.

Te pozytywne opinie, pozor­
nie paradoksalne w świetle faktu, 
że dotyczą wreszcie studentów, 
którzy przecież mimo wszystko 
odpadli, byli „gorsi”, mają psy­
chologiczne uzasadnienie. Po pro­
stu wolni słuchacze przez co naj­
mniej pół roku walczą o stawkę, 
którą ich „legalni” koledzy już 
zdobyli i — jak każdą rzecz zdo­
bytą — nie w pełni, wszyscy do­
ceniają.

Wśród argumentów wysuwa­
nych przez zwolenników instytu­
cji wolnych słuchaczy jeden chy­
ba szczególnie zasługuje na uwa­
gę: Wolni słuchacze stanowiliby 
coś w rodzaju armii rezerwowej. 
Przecież każde wolne miejsce jest 
niezwykle drogie, a nie eksploa­
towane stanowi niewątpliwą stra­
tę.

NIE TYLKO „ZA”

Oczywiście, oficjalne wprowa­
dzenie. zasady istnienia wolnych 
słuchaczy nie stanowiłoby jakie­
goś radykalnego rozwiązania 
pręblemu nie wykorzystanych 
miejsc, ani też nie jest pozba­
wione pewnych ujemnych aspek­
tów. Przede wszystkim nie dałoby 
się tej formy stosować we wszyst­
kich uczelniach. Tam, gdzie nauką 
oparta jest na wielkiej liczbie 
ćwiczeń laboratoryjnych, jak co- 
ciażby medycyna, farmacja, bio­
logia itp. — tam status wolnego 
słuchacza nie miałby może racji 
bytu.

Istnieje jednak szereg kierun­
ków, w których gospodarka od­
czuwa niedobory kadrowe, a gdzie 
ćwiczenia laboratoryjne na pier­
wszym roku prawie nie istnieją. 
Za przykład mogą tu służyć szko­
ły ekonomiczne, wydziały mate­
matyczne na uniwersytetach, wy­
działy ekonomiczne w WSR i wie­
le innych. Poza tym nawet i na 
tych uczelniach, gdzie laborato­
ryjne formy zajęć wykluczałyby 
możliwość ewentualnego zdawa­
nia egzaminów semestralnych i 
wpisania na listę studentów po 
pierwszym semestrze, fakt umoż­
liwienia grupie młodzieży wy­
słuchania wykładów, a tym sa­
mym pomyślnego startu w roku 
następnym, również nie byłby bez 
znaczenia.

Najpoważniejszym argumentem 
przemawiającym przeciw koncep­
cji wolnego słuchacza jest nie­
wątpliwie fakt preferowania tą 
formą młodzieży zamieszkałej 
w ośrodkach akademickich lub 
przynajmniej w ich pobliżu. Trze­
ba jednak pamiętać, że nie cho­
dzi tu o liczby mierzone w set­
kach tysięcy. Przecież o możli­
wość takiego uczestnictwa w stu­
diach ubiegać by się mogli co 
najwyżej kandydaci, którzy od­
padli wskutek przegranej o 1—2 
punkty i to kandydaci rokujący 
pewne nadzieje. Ich . liczba nie 
przekraczałaby więc 10—15 osób 
na każdym wydziale. Można by 
też pomyśleć o jakichś „pozau- 
czelnianych” formach przyjścia 
z pomocą takim podejmującym 
ryzyko potencjalnym studentom 
spoza miast uniwersyteckich, 
choćby poprzez dopuszczenie ich 
do udziału w studenckich spół­
dzielniach pracy. A że nie byłoby 
im łatwo? No cóż. Ich ryzyko, a 
jednocześnie nie najgorszy spraw­
dzian rzeczywistego pragnienia 
nauki.

Wydaje się też, iż o jednej 
sprawie nie wolno nam zapomi­
nać. Swego czasu prof. Szczepań­
ski na łamach „Życia Warszawy” 
pisał, iż jakkolwiek nie rozpatry­
walibyśmy problemu kształcenia 
młodzieży, jedno jest pewne: o- 
bywatel — z osobistego punktu 
widzenia — może egzystować nie 
posiadając wyższego wykształce­
nia: znajdzie jeszcze wiele sposo­
bów uczciwej pracy. Natomiast 
państwo bez dostatecznej liczby 
pracowników z wyższym wy­
kształceniem egzystować we 
współczesnym świecie nie może.

I z tego punktu widzenia każde 
wolne, nie wykorzystane miejsce 
w wyższej uczelni liczy się na 
wagę złota. I wartę jest zachodu. 
Zwłaszcza, gdy ryzyko jest nie­
wielkie.

Może w nadchodzącym roku, 
kiedy na uczelniach — mimo 
wszystko — powstaną pewne lu­
zy, a nie będziemy chcieli obni­
żać kryteriów przyjęć, warto by 
spróbować?.

CZY CHCESZ 
STUDIOWAĆ 

PEDAGOGIKĘ?

O przyjęcie na zaoczne studia 
pedagogiczne mogą ubiegać 
się czynni nauczyciele, pra­

cownicy pedagogiczni admini­
stracji szkolnej oraz pracownicy 
instytucji kulturalno-oświato­
wych, posiadający świadectw© 
uprawniające do studiów wyż­
szych i pracujący zawodowo co 
najmniej dwa lata w uspołecz­
nionych zakładach pracy. Czyn­
ni nauczyciele mogą się ubiegać 
o przyjęcie na studia zaoczne po 
jednym roku pracy. Prawo do 
wstępu na uczelnię mają rów­
nież kobiety, które ze względów 
rodzinnych — zamążpójście, wy­
chowywanie dzieci, prowadzenie 
gospodarstwa domowego — zmu­
szone były przerwać pracę za­
wodową.

Nauczyciele i pracownicy pe­
dagogiczni administracji szkolnej 
składają podania drogą służbową 
do kuratoriów okręgów szkol­
nych do dnia 15 marca. Kurato­
ria przesyłają podania z pełną 
dokumentacją do Studium Za- 

5 ocznego Pedagogiki UW (War­
szawa 64, ul. Krakowskie Przed­
mieście 26/28) w terminie do 
dnia 15 kwietnia. Pozostali kan­
dydaci kierują podania z pełną 
dokumentacją bezpośrednio pod 
adresem studium do dnia 15 
kwietnia.

Do podania o przyjęcie na stu­
dia należy dołączyć:

— własnoręcznie napisany życio­
rys;

— odpis świadectwa urodzenia po­
świadczony przez zakład pracy (mę­
żatki również skrócony odpis aktu 
ipałżeństwa);

— ankietę osobową poświadczoną 
przez zakład pracy (kobięty nie pra­
cujące — przez administrację domu);

— świadectwo dojrzałości w orygi­
nale;

— skierowanie z zakładu pracy za­
wierające: stwierdzenie odbycia' od­
powiedniego stażu pracy zawodowej 
oraz odpis przebiegu i ocenę wyni­
ków pracy kandydata;

— zaświadczenie społecznego za­
kładu shiżby zdrowia stwierdzające, 
że stan zdrowia kandydata pozwala 
na łączenie pracy zawodowej ze stu­
diami;

— trzy fotografie o wymiarze 
37 X 52 mm bez nakrycia głowy, na 
jasnym tle, podpisane na odwrocie i 
poświadczone przez zakład pracy;

— kobiety nie pracujące składają 
oświadczenie o stanie rodzinnym i 
źródłach utrzymania, poświadczone 
przez administrację domu.

Kandydatów obowiązuje egza­
min wstępny, pisemny i ustny, 
z literatury polskiej, bądź z pe­
dagogiki, przy czym wymaghnia 
na egzaminie pisemnym z peda­
gogiki opierać się będą na pro­
gramie pedagogiki obowiązują­
cym w liceum pedagogicznym 
lub SN. Egzamin ustny obejmuje 
pedagogikę oraz do wyboru przez 
kandydata literaturę polską, hi­
storię lub biologię.

Kandydaci zdający ustny egza­
min z literatury polskiej będą 
pytani z elementów gramatyki 
polskiej. Ponadto kandydaci 
ubiegający się o przyjęcie na 
studia zaoczne obowiązani są do 
składania egzaminu sprawdza­
jącego stopień opanowania jed­
nego języka obcego nowożytne­
go (rosyjski, niemiecki, angiel­
ski, francuski).

Studia zaoczne pedagogiki re­
alizują program studiów normal­
nych i trwają pięć lat. Każdy se­
mestr studiów rozpoczyna się se­
sją żywego słowa. Sesja letnia 
trwa cztery tygodnie (w lipcu).

Absolwenci studiów zaocznych 
uzyskują dyplom ukończenia stu­
diów wyższych i tytuł magistra 
pedagogiki.
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Obserwacja procesu nauczania 
i wychowania w klasach po­
czątkowych doprowadza do 

przekonania, że nauczyciele czę­
sto jeszcze powierzchownie poj­
mują integrację przedmiotów. 0- 
granicza się ona bowiem najczę­
ściej do tematów lekcji, rzadko 
natomiast służy pogłębieniu zro­
zumienia tematu. Odbywa się 
więc lekcja języka polskiego po­
święcona czytance lub wierszowi 
pt. „Jesień”, a na' wychowaniu 
plastycznym maluje się obrazek 
na temat np. „jesień w parku”, 
czasem jeszcze dzieci uczą się — 
w ramach wychowania muzycz­
nego — piosenki o jesieni. I brak 
tu tylko drobiazgu, niezauważal­
nego w planie pracy w dzien­
niku — przeżycia estetycznego, 
którego wynikiem powinno być 
pogłębienie wiadomości przez 
czytankę, ekspresję plastyczną, 
czyli „zapisanie” przeżycia zna­
kami plastycznymi.

Wielu nauczycieli zachowuje 
pozory organizacji przeżyć. Takim 
pozorem bywa najczęściej wycie­
czka do lasu lub parku. Ale, o- 
czywiście, nie każde patrzenie jest 
przeżyciem i najczęściej nie jest 
nim dla dzieci przebycie określo­
nej trasy czy też zabawa w par­
ku; po takiej wycieczce dzieci u- 
kładają banalne zdania o złotych, 
jesiennych liściach i przekonują

Artykuł kolegi K. Borzęckiego 
pt. „Powiedz, jak hospitujesz, 
a...” („Głos Nauczycielski” 

nr 2) zmusił mnie do refleksji, 
którymi chcę się podzielić z czy­
telnikami.

Dobrze się stało, że nasze cza­
sopismo podjęło tak istotną pro­
blematykę. Truizmem jest już 
dziś stwierdzenie, że rolą kierow­
nika jest kierować radą pedago­
giczną i tworzyć właściwy klimat 
wychowawczy w szkole. Chodzi 

■jednak o to, że tworzenie tego 
klimatu w szkole jest zależne nie 
tylko od kierującego.

W zakres tego pojęcia wchodzi 
szereg elementów. Przede wszy­
stkim należy do nich zaliczyć 
ideowe zaangażowanie nauczy­
cieli, współpracę i pomoc rodzi- 
ęów, warunki pracy nauczycieli, 
współpracę instytucji działają­
cych w środowisku itd. I dlatego 
atmosferę pracy i wychowania w 
tak skomplikowanym aparacie 
transmisyjnym szkoły muszą 
tworzyć wszyscy nauczyciele, a 
na^et pracownicy obsługi.

Jeżeli kierownik będzie miał 
taką pewność i przekonanie, 
wówczas w tej wielopłaszczy­
znowej działalności może swą

Po wprowadzeniu w życie no­
wego programu nauczania 
matematyki w szkole ogólno­

kształcącej, po pierwszych latach 
stosowania nowych podręczników 
tego przedmiotu i zetknięciu się 
nauczycieli matematyki z nową 
symboliką, nowymi strukturami 
pojęciowymi, nadeszła pora uja­
wnienia się — wobec moderni­
zacji nauczania matematyki — 
krytycznych opinii przedstawicie­
li innych przedmiotów nauczania, 
zwłąszcza pozostających w ści­
słym związku z matematyką, tj. 
fizyki, chemii czy kierunków za­
wodowych w technikach.

Najliczniejsze są opinie fizyków: 
nauczycieli oraz przedstawicieli 
nadzoru pedagogicznego (np. pra­
cowników sekcji fizyki ośrodków 
metodycznych). Mówi się, że no­
wa matematyka nie daje narzędzi 
i środków rachunkowych do roz­
wiązywania problemów fizycz­
nych. Wzrasta niepokój o to, czy 
nowe założenia i cele nauczania 
matematyki, nowy dobór treści 
tego przedmiotu nie utrudniają 
realizacji podstawowych celów 
nauczania fizyku

Wydaje się, że źródłem tych 
sądów, częstokroć o podbudowie 
emocjonalnej, jest — jak do­
tychczas — brak szerokiej i rze­
telnej informacji w środowisku 
metodyków fizyki na temat za­
łożeń nowego programu matema­
tyki oraz komentarza do jego no­
wych treści. Nie zorganizowano 
dotychczas spotkania przedstawi­
cieli środowisk dydaktycznych 
matematyki i fizyki na temat pro­
blemów korelacji oraz integracji 
w nauczaniu tych dyscyplin, nie 
było wspólnego posiedzenia re­
sortowych komisji programo­
wych, czasopismo „Fizyka w 
Szkole” nie zabiera oficjalnie gło-
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się, że powtórzenie zasłyszanych 
gdzieś stereotypów wystarczy dla 
otrzymania piątki.

Wydaje się, że szkoła straciła 
kontrolę nad uczuciowym życiem 
dzieci, można nawet zaryzykować 
twierdzenie, że ich przeżycia nie­
zbyt nauczyciela interesują. To 
zaś, co nauczyciele nazywają nie­

kiedy przeżyciem, jest bardzo u- 
bogie i szablonowe. A przecież 
bez tego „zapalnika”, jakim jest 
przeżycie, nie może być mowy o 
„wybuchu” ekspresji w żadnej 
formie.

Niedosyt ekspresji pozytywnej, 
akceptowanej społecznie, kom­
pensują sobie dzieci ekspresją 
niezorganizowaną — żywiołową 
ruchowo i akustycznie, która, o- 
czywiście, drażni starsze pokole­
nie i budzi nawet sprzeciw. Ten 
sprzeciw wyraża się w represjach, 
co w efekcie prowadzi do kon­
fliktu utrwalającego negatywną 
postawę. Jest to mechanizm dość 
prosty, a często przez szkołę nie- 
zauważany. Zbyt często organi­

funkcję wypełniać pewnie i nale­
życie, ku zadowoleniu wszystkich 
zainteresowanych. Czy tę rolę 
spełnia? Przypuszczam, że nie­
całkowicie, gdyż częściej jest ad­
ministratorem niż wychowawcą 
wychowawców i dzieci. Remon­
ty, opał, sporządzanie sprawoz­
dań, zebrania i inne prace zabie­

lwil uMiUiii

rają mu bardzo dużo drogocen­
nego czasu, który z większym po­
żytkiem mógłby być wykorzysta­
ny do kierowania procesami wy­
chowania i nauczania.

Żeby sprostać wszystkim za­
daniom, trzeba dziś mieć wiedzę 
— i to wiedzę konkretną — na 
bieżąco uzupełnianą. I dlatego 
kierownik musi i powinien sporą 
ilość czasu poświęcać na codzien­
ne samokształcenie. Tu z pomocą 
powinny przyjść ośrodki meto­
dyczne. Taki ośrodek — ognisko 
kadr kierowniczych w powiecie 
łódzkim istnieje — na bieżąco, 

MATEMATYKA 
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su w tej kwestii. Tymczasem na­
sila się opinia środowiskowa, że 
„nowa matematyka uniemożliwia 
nauczanie fizyki”.

Autorom tych wypowiedzi 
chodzi o to, że pewne techniki 
rachunkowe występują dopiero 
po odpowiadającej im tematyce 
w zakresie fizyki, która bezwzglę­
dnie Wymaga stosowania właśnie 
tych technik. Jest to dosyć ła­
twy do rozwiązania (na płaszczy­
źnie organizacyjnej) problem na­
stępstw czasowych realizacji tych 
dwu przedmiotów. Zapomina się 
przy tym, że wiedza matematycz­
na i umiejętności absolwenta dzi­
siejszej szkoły podstawowej są 
bardzo ważne (elementy trygo­
nometrii, algebry i teorii funkcji) 
i rzeczą nauczyciela fizyki w kla­
sie pierwszej liceum jest konse­
kwentne nawiązywanie do tej 
wiedzy oraz zmuszanie ucznia do 
operowania nią przy rozwiązywa­
niu problemów np. mechaniki.

Kwestia powyższa ma też dru­
gą postać. Oto niektórzy nauczy­
ciele fizyki utrzymują — i słu­
sznie — że nowy program mate­
matyki w liceum nie akcentuje 
umiejętności rachunkowych, nie

zujemy dzieciom „zajęcia”, a zbyt 
rzadko - piękne, pozytywne i głę­
bokie przeżycia.

Wychowanie estetyczne — ro­
zumiane i realizowane jako wy­
chowanie przez sztukę — powin­
no integrować przeżycia i pro­
cesy poznawcze, bo obydwa te e- 
lementy kumulują się i utrwala-

EKSPRESJI
ją wzajemnie w akcie ekspresji. 
Mówiąc o ekspresji dziecka, nie 
należy jednak zawężać zagadnie­
nia tylko do ekspresji plastycz­
niej. Jest to przecież problem 
znacznie szerszy. Wypowiedź pla­
styczna jest tylko dlatego fawo­
ryzowana, gdyż — z racji swego 
charakteru — pozostawia trwały 
ślad bez stosowania bardziej 
skomplikowanych środków tech­
nicznych. Praca plastyczna, po-, 
budzą też szczególnie do dyskusji 
na temat jej wartości pedago­
gicznych. Zapis ekspresji słownej, 
muzycznej i ruchowej jest o tyle 
trudniejszy technicznie, że nie u- 
torował sobie jeszcze drogi do 
rozważań na terenie szkoły nad 

teoretycznie i praktycznie rozwią­
zuje wiele trudnych zagadnień z 
wychowania, organizacji i kiero­
wania całokształtem życia szkol­
nego.

Poza dyskusją są cechy ideo- 
wo-m.oralne, jakimi powinien le­
gitymować się kierownik szkoły. 
Jeżeli założymy, że kierownik

MEDALU
spełnia te warunki, tzn. posiada 
odpowiednie cechy osobowe, jest 
człowiekiem ideowym, posiada 

'duży zasób wiedzy i jest do­
brym współorganizatorem, dopie­
ro wówczas można mówić o jego 
pozytywnej roli i oddziaływaniu 
na podległy sobie personel.

Jedną z form, ale najważniej­
szą. tego oddziaływania są hospi­
tacje. Hospitacje mają wiele za­
dań do spełnienia. Przede wszy­
stkim powinny uczuciowo wiązać 
i włączać hospitowanego do re­
alizacji zadań wychowawczych 
szkoły, do usuwania i tworze­

przywiązuje dużej wagi do te­
chnik i algorytmów liczenia, co 
z kolei uniemożliwia prawidłową 
realizację procesu nauczania fi­
zyki. Rzekomo bowiem główną 
metodą rozwiązywania szkolnych 
problemów fizyki jest stosowa­
nie wzorów matematycznych, roz­
wiązywanie równań itp. Zapomi­
na się jednak, że cele nauczania 
fizyki wyznaczają typ i formę pro­
blemów, jakie ma do rozwiąza­
nia na lekcjach uczeń, a nie na 
odwrót. Nikt do tej pory nie udo­
wodnił, że można osiągnąć główne 
cele nauczania fizyki, stosując od 
początku jedynie tzw. rachunko­
we zadania. Przeciwnie, można z 
łatwością udowodnić, że nasza 
wieloletnia tradycja stosowania 
stereotypowych zadań fizycznych 
wymagających wypisania równań 
dowolnego rzędu oraz mnemote­
chnicznych ich przekształceń 
nie tylko nie realizuje żadnego 
z celów nauczania tej dyscypliny, 
ale dodatkowo prowadzi do wzro­
stu ocen niedostatecznych z fi­
zyki, zagubienia funkcji ogólno­
kształcących przedmiotu, znisz­
czenia zainteresowania ucznia 
zjawiskami przyrody, braku 

jego pedagogicznym efektem. A 
co za tym idzie — nie stanowi 
pedagogicznej wartości planowa­
nej i ocenianej.

I trudno było inaczej, skoro — 
jak powszechnie wiadomo — mó­
wi się o metodyce wychowania 
plastycznego, muzycznego, ale nie 
o pedagogicznych aspektach eks­
presji i jej roli w procesie roz­
woju dziecka w wieku szkolnym.

A przecież jest sprawą oczywi­
stą, że dziecko potrzebuje wiele 
ruchu, zabawy, wielu różnorod­
nych doświadczeń. Dlatego war­
to poświęcić więcej uwagi eks­
presji typu dramatycznego, po­
myśleć o sytuacji, w której moż­
na by wzmocnić wypowiedź słow- 
no-ruchową — dźwiękiem, świa­
tłem, barwą. A to już jest teatr. 
Ale nie ten tradycyjny teatr 
szkolny, który realizuje się w to­
ku nudnych, męczących prób, po­
wtarzaniu słabo rozumianego tek­
stu, w pośpiechu zawieszanych e- 
iementów plastycznych udających 
dekorację — a wszystko dla de­
nerwującego występu na końcu 
roku lub na konkursie. Dener­
wującego, bo tekst nie jest wy­
kuty „na blachę”, bo kostium nie­

nia socjalistycznych stosunków 
współpracy i współżycia. Sposób 
i forma hospitowania jest zależ­
na od hospitującego i hospitowa­
nego. Nie można przyjąć schema­
tu, jak to proponuje kolega K. 
Borzęcki, że wszystkie hospitacje 
muszą być zapowiadane. Z 
moich obserwacji i skromnych 
badań wynika, że przeszło 80 
proc, hospitowanych woli, by ho­
spitacji nie zapowiadać. Moty­
wują to większymi przeżyciami, 
zdenerwowaniem, niepotrzebnym 
czekaniem itd. Tu należy wyraź­
nie podkreślić, że forma i sposób 
hospitacji muszą wynikać z kli­
matu, jaki panuje w placówce i 
cech osobowych nauczyciela, jego 
charakteru i zaangażowania w 
szkole.

Budzi również, poważne wątpli­
wości stwierdzenie, że hospitacje 
„...stają się dla nauczyciela po­
strachem lub uciążliwą i przykrą 
koniecznością”. Jest to prawda i 
jednocześnie nieprawda. Więk­
szość nauczycieli tych z praw­
dziwego zdarzenia, pragnie, by 
kierownik ich odwiedział, instruo­
wał, by mogli dowiedzieć się, ja­
kie osiągnęli wyniki, które meto­
dy i formy pracy są ■ sprawniej­
sze, a które mniej sprawne, jak 

umiejętności logicznych analiz 
problemów fizyki (por. np. rezul­
taty egzaminów wstępnych na 
wyższe uczelnie z tego przedmio­
tu oraz siódmą lokatę Polski na 
ostatniej Międzynarodowej Olim­
piadzie Fizycznej, w obu przy­
padkach przyczyną był fakt ra­
dykalnego odejścia organizarorów 
od stereotypowych zadań rachun­
kowych).

Można dalej z łatwością wyka­
zać, że współczesne tendencje dy­
daktyki fizyki idą w kierunku 
eliminacji tego typu zadań, a 
wprowadzają cenne dla kształ­
cenia umysłu w nauczaniu fizyki 
zadania tzw. twórcze („tworcze- 
skie zadaczy” — W. Razumow- 
ski, ZSRR, czy „generał prob- 
lems” — E. Rogers, Wielka Bry­
tania). Przy częściowym chociaż" 
by wprowadzeniu tych zadań do 
naszej praktyki szkolnej mogło­
by się okazać, że właśnie nowa 
matematyka szkolna daje znako­
mite podstawy do nauczania fi­
zyki.

Obrońcy stosowania mechanicz­
nych technik algebraicznych w 
nauczaniu fizyki zapominają też, 
że nie wszystkie dzieci w przy­
szłości będą pracownikami na­
ukowymi w dziedzinie fizyki. A 
również, że współczesna fizyka 
wymaga od jej adepta przede 
wszystkim wyobraźni matematy­
cznej umiejętności schematyza- 
cji, konstruowania modeli logi­
cznych zjawisk, weryfikacji logi­
cznej tych modeli (czyli tzw. 
wyższych operacji umysłowych), 
a techniki rachunkowe to dome­
na komputerów.

Nowy program matematyki 
swoimi celami i treśfcią właśnie 
dobrze spełnia funkcje usługowe 
w pracy nauczyciela fizyki zmie­
rzającej do przygotowania pew­
nych uczniów do zawodu bada­
czy przyrody (wystarczy zajrzeć 
do oryginalnego kursu') analizy 
matematycznej dla fizyków pro­

dopasowany, bo zapomniano o 
ważnym rekwizycie itp. Z obser­
wacji i rozmów z młodymi wy­
konawcami wiem, że w pamięci 
ich zostaje głównie strona wizu­
alna, własny kostium, wygląd ko­
legów i rekwizyty, a najmniej — 
treść roli. Bo nie zwraca się uwa­
gi z na analizę postaci, sytuacji, 
konfliktu, bo organizuje się teatr 
„na pokaz”.

Siła oddziaływania teatru spra­
wia, że nawet po takim wystę­
pie pozostają czasem przyjemne 
wspomnienia, ale jakież to mar­
notrawstwo możliwości!

Właśnie ta dobrze pojęta eks­
presja dramatyczna — z której 
może się zrodzić piękny 1 praw­
dziwy teatr szkolny — może być 
najpełniejszą syntezą przeżyć i 
zdobywania wiedzy. Może być 
miejscem, gdzie dokona się inte­
gracja, uogólnienie przeżyć su­
biektywnych i subiektywne od­
czucie ogólnoludzkich problemów 
i obiektywnych sytuacji społecz­
nych.

ŁADA BOBROWSKA
Warszawa

w ogóle pracują. Tym nauczycie­
lom jest obojętne, czy hospitują­
cy zapowiada, czy też nie zapo­
wiada hospitacji.

Jest inny, dość poważny i istot­
ny, problem. Czy kierownik zaw­
sze może coś dać nauczycielowi 
ze względu na swój poziom i za­
sób- wiadomości? Problem, który 
wart jest dyskusji.

W tym trudnym i skompliko­
wanym zadaniu, jakie ma do speł­
nienia kierownik, mogą i powin­
ny przyjść mu z pomocą władze 
administracyjno-polityczne. Cho­
dzi o to, by odciążyć go od wielu 
zbędnych prac, by miał czas na 
samokształcenie, na studiowanie 
psychologii rozwoju i pracy nie 
tylko dzieci, lecz także dorosłych, 
by wiedział, kiedy należy pocie­
szyć i pochwalić nauczyciela, a 
kiedy 'należy mu powiedzieć nie­
raz gorzkie słowa, które jednak 
nie powodowałyby jeszcze jednego 
konfliktu, lecz stanowiły wytyczną 
działania, przynoszącą w konsek­
wencji lepszy plon wychowania i 
nauczania.

RYSZARD KUBICKI
Aleksandrów Łódzki 

wadzonego przez prof. K. Mauri- 
na na UW, by stwierdzić, że wła­
śnie współczesna matematyka 
szkoły średniej gwarantuje dobre 
rozumienie tego kurśu przez 
świeżo upieczonego studenta).

Uczyńmy więc krok następny i 
zreferujmy cele nauczania nowej 
matematyki, pokazując ich nie- 
antagonistyczny związek z nowo­
czesnym nauczaniem fizyki. Ofi­
cjalny tekst programu3) głosi, że 
nauczyciel matematyki musi re­
alizować trzy podstawowe cele: 
„Opanowanie podstawowych wia­
domości z matematyki w ich no­
woczesnym ujęciu, wyrobienie u- 
miejętności posługiwania się me­
todami matematycznymi w zakre­
sie materiału określonego pro­
gramem, a także zapoznanie z za­
stosowaniem tych metod w in­
nych dziedzinach, zwłaszcza w 
naukach przyrodniczych i techni­
ce, kształcenie logicznego myśle­
nia i umiejętności ścisłego wy­
rażania myśli przy użyciu pojęć 
i symboli matematycznych”.

Profesor Zofia Krygowska w 
artykule pt. „Cele nauczania ma­
tematyki w dawnym i nowym 
programie liceum”3) przedstawiła 
komentarz dydaktyczny do wyżej 
cytowanego fragmentu założeń 
programu. W sposób przekonują­
cy pokazała, że zmienność i hi- 
storyczność problemów, metod, 
języka symboliki matematyki po­
ciąga za sobą zmienność tych ele* 
mentów w matematyce szkolnej.. 
I nie mają racji ci nauczyciele 
fizyki, którzy pamiętając mate­
matykę sprzed 10 lat, utrzymują, 
że nowa matematyka szkolna nie 
może funkcjonować użytecznie na 
lekcjach fizyki. Może, tylko trze­
ba zdobyć się na trud tłumacze­
nia treści i problemów nauczania 
fizyki przy pomocy nowych me­
tod, języka i symboliki matema­
tycznej.

Oczywiście, pracę tę musi prę­
dzej czy później podjąć środowi-

NAD LEKTURĄ
NOWEGO INFORMATORA
Nakładem Państwowych Wy­

dawnictw Naukowych wyda­
ny został „Informator dla 

kandydatów na studia podyplo­
mowe na rok szkolny 1970—71”. 
Obejmuje on studia prowadzone 
przez uniwersytety, wyższe szkoły 
ekonomiczne, politechniki, Aka­
demię Górniczo-Hutniczą oraz 
wyższe szkoły rolnicze.

Jak czytamy w uwagach wstęp­
nych, studia podyplomowe rozwi­
jają się w trzech kierunkach: 
uzyskania specjalizacji, wymaga­
jących posiadania uprzednio wyż­
szego wykształcenia; uzyskania 
specjalności dodatkowej; dosko­
nalenia w tej samej dziedzinie w 
zakresie najnowszych osiągnięć 
naukowych.

Studia kończyć można syste­
mem stacjonarnym, zaocznym lub 
wieczorowym, z tym, iż w pierw­
szym przypadku zakłady pracy 
muszą uprzednio zapewnić płatny 
urlop na czas trwania studiów.

Jakie warunki musi spełniać 
kandydat ubiegający się o przyję­
cie na studia? A więc przede 
wszystkim musi legitymować się 
dyplomem stwierdzającym ukoń­
czenie studiów wyższych określo­
nej specjalności i odpowiednim 
stażem pracy zawodowej w dzie­
dzinie określonej dla danego ty­
pu studiów. Poza tym kandydat 
musi uzyskać skierowanie z za­
kładu pracy, w którym jest za­
trudniony. To są warunki podsta­
wowe, obowiązujące wszystkich. 
Ponadto na niektórych poszcze­
gólnych typach studiów obowią­
zują warunki dodatkowe.

Studia podyplomowe trwają 
przeciętnie od dwu do czterech 
semestrów, zaś absolwenci otrzy­
mywać będą odpowiednie świa­
dectwa stwierdzające ukończenie 
określonej specjalności.

Kandydaci ubiegający _ się ,o 
przyjęcie zobowiązani są składać 
do dziekanatu następujące doku­
menty: dyplom stwierdzający u- 
kończenie studiów wyższych, ży­
ciorys z wyszczególnieniem stażu 
naukowego lub stażu pracy, skie­
rowanie z zakładu pracy oraz 
zaświadczenie o posiadanej prak­
tyce zawodowej wydane przez 
zainteresowany zakład pracy. O 
terminach składania podań, a 
także Ewentualnych dodatkowych 
wymaganiach należy informować

się już bezpośrednio w wybra­
nych uczelniach.

Gdzie i co można studiować? 
Uniwersytety i wyższe szkoły e- 
konomiczne prowadzą łącznie 25 
kierunków, Akademia Górniczo- 
-Hutnicza — 26 studiów, w poli­
technikach przewiduje się ponad 
70 kierunków, zaś w wyższych 
szkołach rolniczych już istnieje 
18, a przewidzianych jest dalszych 
pięć. (Szczegółowe wykazy poda­
no w „Informatorze”, będą też 
stopniowo publikowane w prasie). 
Jak widać więc możliwości jest 
wiele.

Jakie szanse otwierają się przed 
nauczycielami?

Temu właśnie warto poświęcić 
kilka słów. Spośród 26 kierunków 
studiów prowadzonych przez uni­
wersytety, tylko 2 (słownie: dwa!) 
przewidziano dla nauczycieli. Je­
den z nich, to „Podyplomowe Stu­
dium Wychowania Obywatelskie­
go”, prowadzone w Uniwersyte­
tach w Warszawie, Poznaniu i 
Wrocławiu; drugi — Podyplomo­
we Studium Logopedii w Uniwer­
sytecie im. Marii Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie, przy czym o 
przyjęcie na to ostatnie ubiegać 
się mogą osoby,, które prócz dy­
plomu magistra legitymują się co 
najmniej dwuletnią pracą w dzie-
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sko dydaktyków fizyki. W tym 
miejscu można tylko bardzo skró­
towo zwrócić uwagę na to, że no­
we koncepcje dydaktyków mate­
matyki na temat podstawowych 
struktur matematycznego myśle­
nia ucznia (teoria zbiorów, ele­
menty topologii, algebry abstrak­
cyjnej, logiki matematycznej) o- 
raz istoty i natury metod mate­
matycznego myślenia (np. sche- 
matyzacja, aksjomatyzacja) w 
sposób widoczny korespondują z 
nowymi ideami dydaktyki fizyki, 
jak np. wzrost znaczenia mo­
deli pojęciowych, rola poznawcza 
tzw. eksperymentów pomyśla­
nych, funkcje dydaktyczne wie­
dzy metodologicznej. Badania 
naukowe mogą dopiero ustalić, 
czy i jaki jest transfer podsta' 
wowych struktur i metod mate­
matyki szkolnej w nauczaniu fi­
zyki. O jednym tylko trzeba pa­
miętać, że nauczyciel matematyki 
— jak to trafnie określa prof. 
Zofia Krygowska — ma za za­
danie zapoznanie uczniów z za­
stosowaniem struktur i metod ma­
tematycznych w innych naukach, 
ale nie odpowiada za to, czy rze­
czywiście uczeń nabył umiejętno­
ści stosowania ich w innych ob­
szarach. Za to bowiem jest od­
powiedzialny fizyk czy chemik. 
Jeśli na swych lekcjach nawią­
zuje do „nowej” matematyki, je­
śli stosuje z uczniami nowe me­
tody rozumowań i odwołuje się 
do wyobraźni matematycznej, to 
prawdopodobnie uzyska dodatnie 
rezultaty w nauczaniu swej dy­
scypliny.

Dodatkowo, musi on zapewnić 
funkcjonowanie na swych lek­
cjach języka i symboliki nowo­
czesnej matematyki. Już dziś w 
wielu szkołach obserwuje się, jak 
to operowanie przez uczniów ję­
zykiem współczesnej matematyki 
przyczyniło się do przyspieszenia 
rozwoju ich umysłu, wzrostu u- 
miejętności logicznego myślenia. 
Idą czasy bardzo niesprzyjające 

mgławicowości dowodów praw fi­
zycznych na lekcjach fizyki (tzw. 
półdowodów), zamilczaniu zało­
żeń i warunków wstępnych, nie­
precyzyjnym definicjom, nieupra­
wnionych wnioskowaniom i wąt­
pliwym logicznie hipotezom. Wła­
śnie nowa matematyka szkolna 
zmusza nauczyciela fizyki do tego, 
by zajął się problemami popraw­
ności swego języka z taką samą 
starannością i troską, jak to robił 
i robi w odniesieniu do aparatury 
pomiarowej.

Sprawą pilną wydaje się być 
więc podjęcie prób zastosowania 
symboliki i języka logistyki do 
formułowania definicji i praw fi­
zyki szkolnej (podobne próby ro­
bią już w NRD i na Węgrzech), 
zastosowania podstawowych po­
jęć topologii czy języka grafów 
do mechaniki. Czas najwyższy na 
lekcjach fizyki zacząć formuło­
wać problemy fizyki do rozwiąza­
nia dla ucznia w języku, który 
poznał i przyswoił sobie na le­
kcjach matematyki.

Wiele zagadnień mechaniki czy 
elektryczności dziś trudnych i 
niezrozumiałych dla danego wie­
ku, stanie się możliwymi do rea­
lizacji w procesie nauczania, przy 
użyciu nowych metod i języka 
matematyki jako środków dydak­
tycznej prezentacji. Oczywiście, 
to hipoteza robocza, ale już czę­
ściowo potwierdzona np. przez 
W. Sawyera w jego oryginalnej 
książce4) niedawno wydanej w 
bibliotece „Omegi”. Podjecie tego 
typu prac będzie najlepszą odpo­
wiedzią dla tych metodyków fi­
zyki, którzy fetyszyzując okre­
ślony, historyczny etap zastoso­
wań matematyki w fizyce kwe­
stionują przydatność poznawczą 
nowego programu matematyki w 
nauczaniu ich dyscypliny.

By postawić kropkę nad „i”: 
zastanawia fakt przemilczania 
przez środowisko metodyków fi­
zyki tego, że nowy program na­

eięcych placówkach leczniczo-wy­
chowawczych.

Ponadto dla nauczycieli zatrud­
nionych w szkolnictwie rolniczym 
lub pracowników pedagogicznych 
w administracji szkolnictwa rol­
niczego przewidziane jest Pody­
plomowe Studium Pedagogiczne 
w warszawskiej SGGW i po­
znańskiej WSR.

Na tym kończą się — według 
„Informatora” — możliwości nau­
czycielskie. WTśród ponad 130 stu­
diów podyplomowych tylko trzy 
kierunki o charatkerze pedago­
gicznym. Te porównania budzą 
niezbyt wesołe refleksje.

W „Informatorze” pominięto 
pedagogiczne studia podyplomo­
we, które miały być prowadzone 
przez wyższe szkoły ekonomiczne, 
a o których wspominał Stanisław 
Krawcewicz („Głos” nr 39/1969). 
Nie wymieniono też studiów do­
skonalących nauczycieli wycho­
wania fizycznego. To pomijanie 
kierunków nauczycielskich wyda­
je się absolutnie niezrozumiałe. 
Zwłaszcza w świetle faktu, iż wy­
mienione uczelnie podlegają re­
sortowi, któremu potrzeby szkół 
i nauczycieli są aż nadto dobrze 

• znane.
Czyżby nie było wśród nauczy­

cieli zapotrzebowania na dodatko­
we specjalności, bądź uzupełnia­
nie wiedzy? Tak wiele mówiono 
o potrzebie dokształcania kadr 
kierowniczych i administracyj­
nych; tak często narzekano, że 
nauczyciele matematyki czy fizy­
ki, którzy ukończyli studia przed 
kilkunastu laty, nie radzą sobie z 
nowymi programami szkół śred­
nich, w których wprowadzono zu­
pełnie nowe elementy! Na ko­
nieczność uzupełniania wiedzy 
wskazują.też nauczyciele historii. 
Wprowadzamy do liceów ogólno­
kształcących zajęcia fakultatyw­
ne. Kierowanie tymi zajęciami 
wymagać będzie • znacznie pogłę­
bionej wiedzy, zwłaszcza w zakre­
sie nauk ścisłych. Czy nie nale­
żałoby już dziś pomyśleć o spe­
cjalistycznym przygotowaniu do 
nich nauczycieli? Potrzeba nam 
nauczycieli-fachowców w zakre­
sie pracy z organizacjami mło­
dzieżowymi. Przykładów potrzeb 
można by wymieniać znacznie 
więcej. Bo system doskonalenia 
nauczycieli, choćby najlepszy, nie 
wypełni wszystkich braków i nie 
zastąpi studiów podyplomowych.

„W zakresie studiów podyplo­
mowych potrzebna jest polityka 
długofalowa, perspektywiczna, 
wynikająca z dokładnego rozez­
nania potrzeb oświaty” — pisał 
Stanisław Krawcewicz we wrześ­
niu ubiegłego roku. Kiedy się 
przegląda nowo wydany „Infor­
mator”, nic nie wskazuje na to, 
że postulat ten. jest realizowany. .
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uczania matematyki przyniósł 
treści, które umożliwiają posta­
wienie nauczania fizyki na bar­
dzo wysokim poziomie. Są nimi 
podstawowe pojęcia teorii funk­
cji, ciągów i szeregów, metoda 
wyznaczników rozwiązywania u- 
kładu równań liniowych, elemen­
ty kombinatoryki, elementy ra­
chunku różniczkowego, rachunku 
wektorowego, geometrii anality­
cznej, rachunku całkowego i ra­
chunku prawdopodobieństwa.

Nie są mi znane do tej pory 
krajowe opracowania metodyczne 
fizyków , dotyczące specjalnych 
zagadnień z nauczania tego przed­
miotu, nawiązujące do treści i 
metod nowej matematyki szkol­
nej. Tymczasem istnieje pilna po­
trzeba przykładowych sformuło­
wań problematyki fizykalnej przy 
użyciu rachunku wektorowego, 
geometrii analitycznej czy ra­
chunku prawdopodobieństwa. W 
obecnie wj dawanych podręczni­
kach fizyki powinny ukazać się 
nowe typy zadań, problemów w 
duchu zmodernizowanego progra­
mu nauczania matematyki.

Po 3-letnim stosowaniu nowe­
go programu matematyki dalsze 
utrzymywanie fizyki szkolnej w 
uniformie i języku matematyki 
XIX-wiecznej jest niemożliwe. Po 
prostu dlatego, że takiej mate­
matyki już w naszej szkole śred­
niej nie ma.

MIECZYSŁAW SAWICKI 
Instytut Pedagogiki
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wektorów do elementarnych zagad­
nień statyki i teorii sprężystości.

JAK UCZĄ
JĘZYKA OBCEGO

KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZWECJI

Wymogi wieku zmuszają co 
bardziej tradycyjnych w 
swych poglądach dydakty­

ków do szukania nowych dróg 
w procesie nauczania języka ob­
cego.

Szczególną uwagę zwracają os­
tatnio eksperymenty językowe 
podejmowane przez szwedzkich 
nauczycieli. Szwecja jest krajem 
z dużym odsetkiem obywateli róż- 

8 nych narodowości. Można tu spot­
kać emigrantów amerykańskich, 
niemieckich, francuskich, włos­
kich, fińskich, a także Polaków. 
Konieczność szybkiego opanowa­
nia języka szwedzkiego przez gru­
py cudzoziemców, zmusiła rząd 
szwedzki do zajęcia się proble­
mem nauki języka i do metodycz­
nego rozpracowania systemu nau­
czania. Cały sztab ludzi, lektorów 
i językoznawców, zaangażowano 
do pracy. Wyniki nie kazały na 
siebie długo czekać.

Z początkiem lat sześćdziesią­
tych wprowadzono do nauczania 
języków obcych metodę słowa 
mówionego zwaną także metodą 
CREDIF — St. Cloud ’). Podstawę 
jej stanowi ciągła konwersacja 
— ogłuszająca i oszałamiająca 
ucznia ogromną ilością słów i 
struktur, których wyjaśnienie od­
bywa się zwykle przy pomocy 
środków wizualnych. Demonstro­
wanie sytuacji życiowych, pokaz 
obrazów i przedmiotów, mimika 
lektora, jego intonacja i rytm wy­
powiedzi, to czynniki prowadzące 
do zrozumienia wyrazów. Ale ce­
lem metody CREDIF jest nie tyl­
ko bierne opanowanie języka, 
lecz przede wszystkim biegłe i 
aktywne posługiwanie się nim. 
Na etapie słuchania i rozumienia 
wypowiedzi, uczeń nie potrafi je­
szcze samodzielnie tworzyć no­
wych zdań. Naśladując stale lek­
tora zapamiętuje i automatyzuje 
z czasem wypowiedzi i związki 
frazowe, a częstotliwość ich pow­
tarzania pozwala mu powoli o- 
siągnąć stadium „żywiołowego 
mówienia”.

Metoda słowa mówionego nie 
jest więc metodą kontrastową, u- 
wypuklającą różnice między mo­
wą ojczystą a językiem obcym. 
Czy zatem metoda słowa mówio­
nego lak bardzo nrzynominaiaca 
metodę bezpośrednią Vietora2) z 
końca XIX wieku prowadzi do re­
zultatów? Tak, ale tylko wtedy, 
gdy uzupełniają ją ćwiczenia gra- 
matyczno-strukturalne i naucza­
nie laboratoryjne.

W każdej szwedzkiej szkole, w 
każdym instytucie prowadzącym 
kursy języków obcych znajdują 
się bogato zaopatrzone w apara­
turę laboratoria. Miejscem pracy 
lektora jest stół sterowniczy wy­
posażony w magnetofon, który 
przekazuje program ćwiczeń do 
poszczególnych kabin. Nauka w 
laboratorium rozpoczyna się od 
zajęć fonetycznych. Uczniowie 
powtarzają pojedyncze głoski i 
wyrazy nagranego poprzednio 
tekstu, naśladują ich brzmienie 
fonetyczne, kontrolują zanotowa­
ną na taśmie odpowiedź i porów­
nują ją z wzorem. Specjalnie za­
programowany do nauczania la­
boratoryjnego podręcznik wpływa 
na wzrost samodzielności i indy­
widualizacji pracy ucznia.

W laboratorium prowadzone są 
także ćwiczenia intonacyjne i 
strukturalne. Zadaniem ich jest 
automatyzacja prostych wypowie­
dzi i idiomów, umiejętność zasto­
sowania ich w różnych sytuacjach 
życiowych. Pracę lektora i ucz­
nia ułatwiają szeroko stosowane 
w szkołach szwedzkich plans~e, 
tablice magnetyczne, flanelografy 
oraz kolorowe przeźrocza ilustru­
jące scenki z życia codziennego. 
Dużym powodzeniem cieszą się 
także krótkometrażowe filmy (są 
to ciekawe serie, przygotowane w 
wersji obcojęzycznej i z uwzględ­
nieniem,. zasady stopniowania 
trudności), których zrozumienie 
uwarunkowane jest poprzednim 
opanowaniem słownictwa. „Cichy 
sukces widza”, który uświadamia 
sobie swe osiągnięcia i braki — 
działa mobilizująco i zachęca do 
systematycznej pracy.

Metoda CREDIF odsuwa na 
plan dalszy naukę czytania i pi­
sania. Mówienie jest celem i środ­
kiem tej metody. Czy jednak każ­
dy przeciętny uczeń może posiąść 
sztukę swobodnej konwersacji?

Najlepszym sprawdzianem o- 
siągniętych w procesie nauczania 
języka obcego postępów jest eg­
zamin przeprowadzany z uczniem 
po każdym trzymiesięcznym okre­
sie nauki.

Podstawę egzaminu stanowi o- 
czywiście tzw. część pisemna. W 
toku wykonywanych prac ucznio­
wie zmuszeni są do całkowitej 
samodzielności i dużego skupie­
nia. Na egzamin składa się dość 
trudne ćwiczenie laboratoryjne 
(uczniowie odpowiadają na wiele 
pytań związanych z nowo wysłu­
chanym tekstem, który najczęś­
ciej jest rozmową nagrywaną na 
żywo np. w domu towarowym 
czy. w biurze; może to być także 
wywiad ze współczesnym pisa­
rzem lub politykiem), ćwiczenie 
gramatyczni uzupełniane na za­
sadzie testu oraz wypracowanie 
na dowolny temat. Niektórzy lek­
torzy wprowadzają również 10- 
minutowe dyktando.

W części ustnej sprawdzianu 
zwraca się uwagę na konwersację 
na tematy ogólne. Szwedzcy* nau­
czyciele kultywują miły zwyczaj 
zapraszania uczniów do swych 
domów, gdzie prowokują ich do 
ożywionej dyskusji. W atmosfe­
rze zabawy znika zażenowanie i 
trema.

Całość egzaminu ocenia się 
przez punktowanie poszczegól­
nych zadań. W ten sposób każdy 
egzaminowany uświadamia sobie 
braki, a chęć otrzymania jak naj­
większej ilości -punktów zachęca 
go do rywalizacji i większej fflbcy 
nad sobą.

Czas na wnioski. Udoskonalonej 
metodzie CREDIF — St. Cloud 
poświęca się obecnie wiele miej­
sca w prasie przeznaczonej dla 
szwedzkich nauczycieli języka ob­
cego. Metoda ta niewątpliwie ma 
swoje zalety i ‘chyba najbardziej 
zdaje egzamin na kursach pro­
wadzonych dla obcokrajowców. 
Sprawdzalna jest także w środo­
wisku szkolnym, ale pod warun­
kiem, że nauczyciel dysponuje od­
powiednią aparaturą i najnowo­
cześniejszymi pomocami w nau­
czaniu języka.

Szwedzi mają zresztą dobrą i 
długą tradycję w nauczaniu ję­
zyków obcych. W szkołach prze­
widuje sie na ten przedmiot trzy 
do czterech godzin tygodniowo, 
w gimnazjach humanistycznych 
obowiązują aż trzy języki obce. 
Ćwiczenia praktyczne w szkole 
bazują na materiale teoretycznym 
dotyczącym głównie problemów 
kultury, literatury, sztuki i histo­
rii danego kraju. Bogate infor­
macje na ten temat zawierają 
obowiązujące na ćwiczeniach 
podręczniki pisane już w języku- 
szwedzkim W ten sposób uczeń 
podbudowuje znajomość języka 
obcego — wiedzą o., ludziach po­
sługujących się tym językiem i 
o specyfice zamieszkiwanych 
przez nich obszarów językowych.

Zasadą nauczycieli szwedzkich 
jest nięprzeęiążanie ucznia nad­
mierną ilością zadań domowych. 
Pożądane są odpowiedzi krótkie, 
lapidarne, dlatego też rozdaje się 
w klasie maszynopisy ze wzora­
mi ćwiczeń gramatycznych, które 
uczniowie uzupełniają na zasa­
dzie testu. Ta technika pracy 
utrwala i automatyzuje poznane 
na lekcji struktury językowe i 
podnosi wyniki nauczania.

Walka o coraz efektywniejsze 
metody trwa. W udoskonaleniu 
metody słowa mówionego do gło­
su dochodzą młodzi, energiczni 
dydaktycy szwedzcy.

GRAŻYNA SZEWCZYK 
EWA TEODOROWICZ

’) CREDIF — st. Cloud metoda — 
Centre de Recherche et d'Etude pour 
la Diffusion powstała jako rezultat 
współpracy pomiędzy Wyższa Szkołą 
Nauczycieli w St. Cloud pod Pary­
żem i uczonych z Zagrzebia.

W. Vietor - fonetyk i metodyk 
niemieck. działający w latach 80-tych 
XIX wieku. W swej pracy „Der 
Sprachumteiricht muss umkehren” 
(1882) postuluję jako pierwszy naukę 
wymowy i bezpośrednieuo nauczania 
języków obcych w szkołach.
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Z NASZEJ BIBLIOTEKI

„Syn twojego syna, którego matka nie jest Ży- 
8ówką, nie jest twoim synem. Syn twojej córki, 
której ojciec nie jest Żydem, jest twoim synem” 
— ten przepis biblijny obowiązuje po dziś dzień 
w Izraelu. Przypomniano go w związku z pewną 
głośną sprawą.

Urodzony w 1936 roku w Palestynie Benjamin 
Schalit — psycholog i oficer marynarki izraelskiej, 
w czasie swych studiów w Anglii ożenił się z An­
gielką. W 1961 roku wrócił do Izraela. Dzieci pań­
stwa Schalit urodziły się w Izraelu, mówią językiem 
hebrajskim i uczęszczają do szkoły żydowskiej. Gdy 
dzieci te przyszły na świat i rodzice zgłosili je do 
urzędu meldunkowego dla wpisania do listy lud­
nościowej, urzędnik prowadzący spisy nie chciał 
uznać je za dzieci żydowskie.

Wówczas ojciec, Benjamin Schalit, wniósł sprawę 
do Sądu Najwyższego, aby określić narodowość je­
go dzieci jako żydowską. Sąd wydał wyrok: dzieci 
powinny być wpisane do list ludnościowych jako 
Żydzi. Przeciwko wyrokowi zaprotestowali jednak 
ortodoksyjni Żydzi w Izraelu i na całym świecie. 
„Decyzje takie szkodzą czystości rasy” — argumen­
towano. „Możemy wycofać się z Półwyspu Synaj- 
skiego, ale nigdy nie wycofamy się z praw Syjonu”.

500 amerykańskich rabinów zebranych na Kon­
gresie protestowało przeciwko wyrokowi, gdyż „bez 
religijnej jedności więzy żydowskiego narodu zo­
staną porozrywane”. Nadrabin Italii — Eliahu Toaft 
oświadczył, że wyrok oznacza „aprobatę mieszanych 
małżeństw, a tym samym rozbicia czystości w ży­
dowskich rodzinach”.

Na straży tej czystości stoi religia mojżeszowa 
i jej kapłani, którzy w dalszym ciągu wywierają 
przemożny wpływ na życie społeczne w Izraelu.

Przy wjeździe do Nowego Jorku 
widać olbrzymią statuę wolności. 
Ma ona mówić przybywającym do 
tego miasta, że znajdują się w 
kraju, gdzie panuje prawdziwa 
wolność.

Oto niektóre najnowsze wiado­
mości z tej oazy szczęśliwości, 
bogactwa i demokracji.

Rząd Stanów Zjednoczonych 
zaprojektował wydatki na cele 
oświaty, zdrowia i opieki społecz­
nej w wysokości 18,6 miliarda do­
larów. Izba Reprezentantów i Se­
nat zaprojektowały zwiększenie 
budżetu o 1,1 miliarda. Prezydent 
Nixon nazwał ten wniosek „Fał­
szywym wkładem dla fałszywego 
celu i w fałszywym czasie”. Ko­
rzystając z prawa veta, podpisał 
w studio telewizyjnym — na 
oczach całego narodu — list 'pro­
testacyjny do Kongresu. Następ­

nie uzasadnił, dlaczego Stanów 
Zjednoczonych nie stać na zwięk­
szenie na ten cel wydatków.

W kilka dni później 22 stycz­
nia prezydent Nixon — w orędziu 
do narodu — oświadczył, że jed­
nym z najpoważniejszych proble­
mów w życiu wewnętrznym USA 
jest walka z przestępczością. 
Stwierdził on, że.„elementy prze­
stępcze coraz bardziej zagrażają 
amerykańskim miastom”. Nazwał 
on Waszyngton „tragicznym przy­
kładem” pod tym względem, do­
dając, że niewielu kongresmenów, 
mieszkających w pobliżu Kapitolu 
ośmiela się obecnie wieczorem zo­
stawiać swe samochody w gara­
żu Kongresu i wracać do domu 
pieszo. Apelował do Kongresu o 
uchwalenie ustaw, które ograni­
czyłyby wzrost przestępczości, 
zwłaszcza „przestępczości zorga­

Czuwają, aby przestrzegać przepisów w sprawie 
„koszernego” pożywienia, w soboty nie są czynne 
żadne publiczne środki lokomocji, przez wiele lat 
rabini sprzeciwiali się wprowadzeniu telewizji. 
Przede wszystkim jednak przestrzegają praw stanu 
cywilnego. W Izraelu nie ma ślubów cywilnych, są 
ważne tylko małżeństwa zawarte przed rabinem.

Zanotowano np. w kronikach, że w 1957'roku ra­
bini nie pozwolili pochować na cmentarzu żydow­
skim zmarłego 5-letniego dziecka — Aharona Stein­
berga, gdyż matka jego była chrześcijanką. Zwłoki 
dziecka pochowano poza cmentarzem, na polu psze­
nicy.

Sprawą dzieci Benjamina Schalita zajęły się naj­
wyższe czynniki w Izraelu. Trzech pobożnych mi­
nistrów rządu Goldy Meir zagroziło, że podadzą 
się do dymisji, jeśli wyrok Sądu Najwyższego nie 
zostanie uchylony.

W końcu stycznia bieżącego roku pięć godzin 
trwało niesłychanie burzliwe, nadzwyczajne posie­
dzenie gabinetu izraelskiego, na którym rozpatry­
wano sprawę Schalita. Wydano w końcu decyzje: 
dzieci wpisane zostaną do ksiąg meldunkowych ja­
ko dzieci żydowskie. Jest to jednak wyjątek. Decy­
zja ta nie dotyczy dzieci 12 tysięcy małżeństw mie­
szanych, mieszkających w Izraelu.

Tylko przyszli imigranci — w wypadku mał­
żeństw mieszanych — będą mieli przywilej uzna­
nia dzieci jako żydowskie. Chodzi bowiem o to, aby 
nie stawiać przeszkód w imigracji, bowiem Izrael 
bardzo jej potrzebuje. __

Czy jednak ta decyzja rządu izraelskiego nie zo­
stanie podważona przez „biegłych w piśmie” pobo­
żnych rabinów?

K.W.

nizowanej i rozpowszechniania się 
narkomanii i pornografii”.

Brakuje pieniędzy na kształce­
nie i wychowanie młodego poko­
lenia, nie brakuje na cele wojen­
ne. Członek Izby Reprezentantów 
— Wiliam Clay oświadczył w dniu 
1 styczna, że rząd Nixona wydaje 
53 dolary rocznie na naukę jed­
nego dziecka amerykańskiego, 
ale za to 20 tysięcy dolarów na 
zabicie jednego partyzanta Viet- 
congu. „Jeśli jesteśmy tak odda­
ni sprawie wolności, to dlaczego 
nie walczymy o nią w Południo­
wej Afryce i w Stanie Missisipi?” 
— pyta Wiliam Clay.

Tygodnik francuski „L’Express” 
z 26 stycznia doniósł, że Stany 
Zjednoczone dostarczyły Izraelo­
wi 100 samolotów bojowych i 
330 czołgów.

K. W.

JESIENIĄ 1969 roku nakła­
dem Państwowych Zakładów 
Wydawnictw Szkolnych uka­

zała się nowatorska publikacja 
pt. „Zapisy do klasy pierwszej 
szkoły podstawowej” pod redak­
cją Aliny Siemińskiej, pracow­
nika naukowego UW, znanego 
psychologa szkolnego. Jest to pra­
ca szerokiego zespołu psycholo­
gów szkolnych działających w 
poprzednich latach w poradniach 
społeczno-wychowawczych. TPD 
w Warszawie. Publikacja obej­
muje dwie części: pierwsza oma­
wia przygotowanie, przeprowa­
dzenie i opracowanie zapisów, po­
myślanych jako system obser­
wacji psychologiczno-pedagogicz­
nych. Część druga przedstawia 
propozycje zajęć wyrównawczych 
dla dzieci, które wykazały zanie­
dbania w rozwoju umysłowym, 
społecznym i fizycznym. Do pub­
likacji włączono 20 tablic pomoc­
niczych do przeprowadzenia ob­
serwacji oraz 12 tablic-wzorów, 
przydatnych w prowadzeniu róż­
nych zajęć w ogniskach wyrów­
nawczych.

We wstępie stwierdza się, słusz­
nie, że celem zreformowanych 
zapisów jest „umożliwienie nau­
czycielowi poznania przyszłych 
uczniów, ich warunków życia, ich 
gotowości do rozpoczęcia nauki 
oraz właściwego zorganizowania 
zajęć wyrównujących dostrzeżo­
ne braki w przygotowaniu dzie­
cka do podjęcia nauki szkolnej”. 
Następnie omawia się pokrótce 
sprawę dojrzałości szkolnej, te­
mat wielokrotnie popularyzowa­
ny na łamach prasy pedagogicz­
nej.

W części pierwszej autorzy w 
sposób prosty przedstawiają or­
ganizację zapisów, przygotowanie 
potrzebnych materiałów oraz 
wskazania metodyczne do prze­
prowadzenia obserwacji. Mówi 
się tu o rodzajach obserwacji i 
sposobie rejestrowania, a następ­
nie sposobie podsumowania spo­
strzeżeń dotyczących zachowania 
dziecka.

Jako typowe występują cztery 
charakterystyczne grupy zacho­
wania się: zachowanie nię od­
biegające od normy, zachowa­
nie infantylne, zahamowanie i za­
chowanie pobudliwe.. Następnie 
autorzy omawiają bliżej wyróż­
nione grupy, z wskazaniem przy- 
kładów-sylwetek dzieci. W wyni­
ku analizy arkusza obserwacyj­
nego oraz na podstawie infor­
macji z wywiadu z. rodzicami 
(karta zapisu dziecka) i równo­
legle przeprowadzonych wyników 
badań lekarskich, podejmuje się 
decyzję, która sprowadza się do: 
skierowania dziecka do zespołu 

wyrównawczego, przekazania od­
powiednich informacji i zaleceń 
do przedszkola, udzielenia wska­
zówek wychowawczych rodzicom, 
bądź skierowania na uzupełnia­
jące badania do poradni wycho­
wawczych' lub innych specjali­
stycznych.

Część druga publikacji zawiera 
szczegółowe omówienie zakresu 
zajęć wyrównawczych prowadzo­
nych w zespołach dziecięcych w 
świetlicach szkolnych, w przed­
szkolu, w ogniskach przedszkol­
nych organizowanych przy ja« 
najściślejszej współpracy z rodzi­
cami. Po przedstawieniu ogól­
niejszych założeń organizacyjnych 
autorzy zaznajamiają czytelnika 
z pewnym systemem zajęć. Są tu 
zajęcia pobudzające rozwój inte­
lektualny (instruktywnie i cie­
kawie przedstawione), zajęcia 
artystyczno-graficzne rozwijające 
sprawność ruchową dziecka, za­
jęcia specjalne (ćwiczenia ana­
lizy wzrokowej i słuchowej), 
praca z dziećmi leworęcznymi, 
usuwanie zaburzeń wymowy, 
wreszcie problem sprawdzenia 
skuteczności zajęć wyrównaw­
czych i przykładowe konspekty 
zajęć na 12 dni.

Jak zwykle w pracy zbiorowej 
proporcje poszczególnych rozdzia­
łów w stosunku do omawianych 
treści są nieco zachwiane, za­
prezentowane materiały na róż­
nym poziomie. Mimo bogatego 
materiału, odczuwa się również 
brak wyrazistszej odpowiedzi na 
pytania, dlaczego należy przepro­
wadzić takie a nie inne obser­
wacje, a następnie dlaczego na­
leży organizować takie a nie inne 
zajęcia wyrównawcze. Luki tej 
nie można w pełni usprawiedli­
wić brakiem teoretycznego opra­
cowania problemu dojrzałości 
szkolnej.

Sporo zaproponowanego mate­
riału oparto raczej na intuicji; 
niektóre partie są też dość dysku­
syjne. Ukazane zadania i rodzaje 
zajęć wyrównawczych są niepeł­
ne, np. czy nie za mało kształ­
cenia mowy dziecka, czy nie za 
mało zabaw? W propozycjach za­
jęć (szczególnie w konspektach) 
za słabo zaakcentowano pozna­
wanie otoczenia i wielostronne 
działanie dziecka. Krytyczne 
uwagi, które wysunie się w dy­
skusjach fachowych, projekty 
opracowane przez inne jeszcze 
ośrodki dostarczą z pewnością 
nowego materiału do następnego 
wydania. W sumie jednak czy­
telnik otrzymuje publikację po­
żyteczną i bardzo pomocną przy 
przeprowadzaniu zapisów i orga­
nizowaniu zajęć wyrównawczych.

DOC. DR TADEUSZ WRÓBEL

UNIWERSYTET PRZYJAŹNI 
NARODÓW

W lutym upłynęło 10 lat od za­
łożenia w Moskwie Uniwersytetu 
Przyjaźni Narodów im. Patrice 
Lumumby. W związku z tą ro­
cznicą „NOWE CZASY” opubli­
kowały artykuł pt,: „10 lat Uni­
wersytetu Przyjaźni”. Uniwersy­
tet ten utworzono na mocy uch­
wały rządu ZSRR z dnia 5 lu­
tego 1960 r., a jego zadaniem jest 
udzielanie pomocy w przygoto­
wywaniu wysoko wykwalifikowa­
nych kadr naukowych dla kra­
jów Afryki, Azji i Ameryki La- - 
cińskiej. Umożliwia on zdobycie 
wyższego wykształcenia nieza­
możnej młodzieży tych krajów.

Uniwersytet przygotowuje spe­
cjalistów 14 zawodów na sześciu 
głównych wydziałach: inżynieryj­
nym, fizyczno-matematycznym i 
nauk przyrodniczych, medycz­
nym, rolniczym, historyczno-filo- 
logicznym, ekonomiki i prawa. W 
ciągu 10 lat uniwersytet ukoń­
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czyło 2335 specjalistów, tytuły do­
ktorów uzyskało 20 osób, a kan­
dydatów nauk — 293 osoby.

W UPN studiuje przeszło 4 tys. 
studentów' z 85 krajów Afryki, 
Azji i Ameryki Łacińskiej. Uni­
wersytet posiada 82 katedry, la­
boratoria, pracownie, gabinety 
wyposażone w najnowocześniej­
szy sprzęt badawczy. Studenci od­
bywają praktyki produkcyjne w 
200 przodujących przedsiębior­
stwach przemysłowych, sowcho- 
zach, kołchozach, instytucjach o- 
raz stacjach naukowo-badaw­
czych. Olbrzymia większość ab­
solwentów Uniwersytetu Przyja­
źni Narodów pracuje z doskona­
łymi wynikami w swych krajach.

MŁODZIEŻ ROBOTNICZA
I CHŁOPSKA NA WYŻSZYCH 

STUDIACH

Problem ten omawia w luto­
wym numerze „ŻYCIA PARTII” 
Rafał Łąkowski, zastępca kiero­
wnika Wydziału Nauki i Oświaty 
Komitetu Warszawskiego PZPR. 
Autor na wstępie przypomina, że 
w okresie międzywojennym na 

wyższych uczelniach studiowało 
4,1 proc, dzieci robotniczych i 8,9 
proc, chłopskich. Ta sytuacja u- 
legła radykalnej zmianie w Pol­
sce Ludowej przede wszystkim 
dzięki zniesieniu opłat za studia, 
upowszechnieniu systemu stypen­
dialnego i rozbudowie domów a- 
kademickich, a także zwiększe­
niu liczby szkół podstawowych i 
średnich, rozbudowie uczelni na 
prowincji.

R. Łąkowski przedstawia w 
swym artykule, jak kształtowała 
się sytuacja, jeśli chodzi o przy­
jęcie na studia, dzieci pochodze­
nia robotniczego i chłopskiego 
do roku 1967/68, tj. do czasu 
wprowadzenia zmian w systemie 
rekrutacji. System punktowy —■ 
podkreśla autor — przyczynił się 
do wzrostu liczby i odsetka kan­
dydatów pochodzenia robotnicze­
go starających się o przyjęcie na 
wyższe uczelnie oraz spowodował 
wzrost liczby kandydatów pocho­
dzenia chłopskiego. Świadczą o 
tym następujące liczby. (Patrz ta­
belka poniżej).

A więc system punktowy zdał 
egzamin jako czynnik kształtują­
cy właściwy skład klasowy mło­
dzieży akademickiej, co nie ozna­
cza, że system ten jest doskona­
ły-

„Należy jednak wyraźnie 
stwierdzić •— pisze R. Łąkowski 
— że dopóki stoimy na stanowi­
sku klasowym, system punktowy 
preferujący pochodzenie klasowe, 
a nie terytorialne, powinien re­
gulować politykę w zakresie 
przyjęć na wyższe „uczelnie\ ,

STUDENCI O SOBIE

Wśród studentów lat trzecich 
Wydziału Ceramiki Akademii 
Górniczo-Hutniczej i Wydziału 
Prawa Uniwersytetu Jagielloń­
skiego zostały przeprowadzone 
badania, których tematem było 
uczestnictwo studentów w kultu­
rze. Spostrzeżeniami i" uwagami, 
opierającymi się na wynikach 
tych badań, dzielą się z czytel­
nikami na łamach „ŻYCIA LITE­
RACKIEGO” Krystyna Gonet w 
artykule: „Studenci i życie kul­
turalne”.

Natomiast Halina Romanow 
ska-Łakoma w artykule: „Stu­
denci o sobie”, opublikowanym w 
ilustrowanym magazynie studen­
ckim „ITD” prezentuje odpowie­
dzi studentów uczelni lubelskich 
na następujące pytania: o ile śro­
dowisko, w jakim znajdują się 
studenci pierwszego roku, stwa­
rza warunki do zaspokojenia ich 
potrzeb, o ile potrzeby te prze­
trwały i rozwinęły się w ciągu 
przyszłych lat nauki? Badaniami 
zostali objęci studenci I roku 
(6 osób) i ci sami studenci na 
IV i V roku studiów.

Gama zainteresowań studen­
tów pierwszego roku — podkre­
śla autorka — jest bardzo róż­
norodna. Daje się jednak zauwa­

młodzież młodzież
robotnicza chłopska

1967/68 23 372 26,8% 12 602 14,5%
1968/69 28 581 29,5% 14 323 14.8%
1969/70 33 172 29,5% 16 117 14,3%

żyć przewagę tych (35 proc.) ba­
danych, którzy deklarują się po 
stronie kultury w szerokim tego 
słowa znaczeniu. 18 proc, ankie­
towanych stawiało na pierwszym 
miejscu w sWych zainteresowa­
niach problem nauki.

„Jak wykazują zaś obserwacje 
i wywiady — czytamy w artykule 
— prawie 80 proc, badanych sta­
wiając swoje pierwsze kroki w 
uczelni wykazywało pewien głód 
intelektualny i liczyło na to, iż 
w toku studiów znajdzie odpo­
wiedź na nurtujące ich proble­
my dotyczące szerokich kręgów 
wiedzy ogólnej i działania spo­
łecznego...”

Jak zaś z perspektywy IV i V 
roku studiów oceniają studenci 
stopień zaspokojenia ich potrzeb 
w czasie studiów w uczelni? Oto 
wypowiedź jednego ze studentów, 
zawierająca główną myśl, która 
przewijała się prawie przez wszy­
stkie inne wypowiedzi:

„Wydaje mi się, że uczelnia 
wyższa nie stwarza warunków ku 
temu, aby student mógł w pełni 
rozwijać swoje potrzeby społecz­
ne czy kulturalne, kto mocno pra­
gnie kontynuować i rozwijać swo­
je głębokie zamiłowania, powinien 
zrezygnować ze studiów”.

zet



PROPAGANDA 
i WYCHOWANIE

(Dokończenie na str. T) 

innym miejscu. „Do propagandy 
muzyki polskiej zarówno w kra­
ju, jak i w wielkich ośrodkach 
kultury muzycznej za granicą 
przyczynili się w dużym stopniu 
nasi wielcy wirtuozi” (Reiss).

Tego rodzaju propaganda ma 
wyraźnie aspekt humanitarny. 
Jest wyrazem potrzeb szerzenia 
kultury.

Współczesna propaganda stawia 
przed sobą głównie zadania:

— informowania;
zainteresowania;

— wychowania.
W realizacji zadania pierwszego 

spotykamy się w codziennej prak­
tyce choćby z prasą, radiem, te­
lewizją. Co tu głównie wysuwa 
się na czoło? Podawanie aktual­
nych faktów i wydarzeń z róż­
nych dziedzin życia i pracy czło­
wieka, państw i narodów. Ekspo­
nuje się szczególnie nieznane e- 
lementy rozwiązywanych aktual­
nie problemów, .koryguje infor­
macje niedokładnie. Podaje się 
systematycznie dane i motywację 
realizacji w praktyce naszych 
planów, uchwał itp.

Obowiązują w dobrej mforma- 
eji pewne zasady, m.in. obiektyw­
ność, konkretność i aktualność, 
przy jednoczesnym ujęciu poda­
wanych informacji tak, aby stwa­
rzać warunki ukierunkowanych 
rozmyślań i dyskusji.

W realizacji drugiego zadania 
(zainteresowania) wysuwają się 
m.in. na czoło takie zasady, jak 
atrakcyjność (bez wypaczania 
treści), nowość, wzruszenie. Wy­
korzystuje się tu w pełni teorie 
psychologiczne odnośnie cieka­
wości i zainteresowań. Na przy­
kład bardzo często punktem wyj­
ścia propagandy w odniesieniu 
do młodzieży jest sport.

Trzecie zadanie wyraźnie jest 
>— jak wiemy — sprzęgnięte z 
naszymi dążeniami świadomie or­
ganizowanego procesu wycho­
wawczego.

Zrozumiała rzecz, że pierwsze 
Swa zadania zmierzają także do 
tego samego celu — wychowania 
określonych postaw ideowych, 
społecznych, kulturalnych i in­
nych. Jednakże propaganda zmie­
rza konsekwentnie do realizacji 
bardzo złożonych problemów, jak 
kształtowanie ściśle określonych 
sądów (pozytywnych lub nega­
tywnych w odniesieniu do gło­
szonych idei, zasad, faktów itp.) 

i przekonań trwałych. W danym 
zadaniu propaganda nie ograni­
cza się do kształtowania jedynie 
opinii społecznej, lecz dąży do 
pozyskania sobie szeregu ludzi 
zdecydowanie i trwale stojących 
po stronie reprezentantów propa­
gowanej idei. Wychowawcza 
funkcja propagandy Zmierza w 
danym zadaniu do kształtowania 
i pogłębiania poczucia obywatel­
skiego.

W swoich akcjach różnymi for­
mami propaganda współczesna 
stara się przede wszystkim od­
działywać na uczucia patriotyczne 
obywateli. Jeżeli zaś chodzi o 
młodzież ukazuje jej perspekty­
wy warunków, w których będzie 
ona sama realizować swoje za­
interesowania. A zatem zmierza 
się do kształtowania poczucia 
współodpowiedzialności młodzie­
ży za losy kraju i narodu.

Jak wynika więc z tego krót­
kiego nawet naświetlenia funk­
cji i zadań współczesnej propa­
gandy humanistycznej jest ona 
zbieżna z ogólnymi zasadami i 
celami wychowania w szkole pol­
skiej. Toteż sprzęgnięcie jej 
funkcji z programowanymi funk­
cjami kształcenia i wychowania 
w szkole jest jednym z warun­
ków realizacji uchwał V Zjazdu 
PZPR odnośnie tworzenia jedno­
litego systemu wychowania.

Poszukując założeń metodycz­
nych odnoszących się. do współ­
działania propogandy i progra­
mowego kształcenia i wychowa­
nia szkolnego należy wyekspo­
nować dwie zasady: ofensywność 
i defensywność.

Ofensywność polega na wyko­
rzystywaniu w procesie pracy 

ZAKŁADY METALOWE „PILMET"
im. Gen, Świerczewskiego 

WROCŁAW, UL. METALOWCÓW nr 25

przyj mą w wieloletnią dzierżawę

budynek nadający się na urządzenie kolonii letnich 
w m-cach lipcu i sierpniu dla dzieci w wieku szkolnym.

Reflektujemy na budynek posiadający odpowiednie pomiesz­
czenie na urządzenie kuchni do gotowania posiłków, jadalni, 
świetlicy oraz pokoi sypialnych dla 90—150 dzieci.

Zgłoszenia prosimy kierować pod wyżej podanym adresem, 
względnie pod nr telefonu 340-25, wewn. 290. 1-2

szkolnej wszystkich tych czyn­
ników propagandy, które mobili­
zują młodzież do pracy, pobudzają 
jej postawy twórcze, zaintereso- 
wanfa problemami ogólnospołecz­
nymi, wpływają na tworzenie się 
•więzi społecznej.

Defensywność polega na jas­
nym i zdecydowanym demasko­
waniu wrogich nam ośrodków i 
ich systemów podkopywania wia­
ry w słuszność naszych prac, na­
szych poszukiwań, osiągnięć. De­
fensywność zmierza także do 
stwarzania takich przesłanek w 
wychowaniu, które uodporniają 
młodzież na wrogą propagandę.

Współczesna teoria propagandy 
bardzo wyraźnie postuluje (na 
podstawie analizy konsekwencji 
praktyki propagandy): chcąc wy­
korzystywać wychowawcze walo­
ry propagandy trzeba bardzo wni­
kliwie znać środowisko życia 
młodzieży. Znać stosunki tam pa­
nujące. Jednocześnie trzeba znać 
— i stale pogłębiać tę znajomość 
metodami naukowymi —• stosun­
ki panujące wśród młodzieży, 
problemy ją dręczące, postawy 
przywódców młodzieżowych 
(przywódców formalnych i nie­
formalnych), zasięg wpływów 
głównie obcej propagandy, lecz 
jednocześnie stosunek do naszej.

Podstawową metodą, na której 
buduje się cały gmach propagan­
dy jest metoda przekonań. Wszy­
stkie zasady, na których ta meto­
da jest oparta, obowiązują w 
praktyce wychowawczej.

Chcąc jednak korzystać w pro­
cesie szkolnego wychowania z 
propagandy w sposób świadomie 
organizowany i realizowany 
trzeba wnikliwie poznawać wszy­
stkie tajniki nowoczesnej propa­
gandy. Te zagadnienia winny zna­
leźć swoje miejsce w systemie 
kształcenia i doskonalenia nau­
czycieli.

Prof. dr WIKTOR SZCZERBA

1) Jak dalece Jest to ważne zagad­
nienie wystarczy nadmienić, że 
dziś powstają specjalne dziedziny 
nauki: psychologia propagandy, 
socjologia propagandy itd.

3) Słownik języka polskiego pod red. 
W. Doroszewskiego, t. VII, War­
szawa 3965, S. 4(5.

3) Op. cit., str. 47.

KSIĄŻKI IW „NASZA KSIĘGARNIA”
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Edmund de Amicis: SERCE. Opo­
wiadania miesięczne. Tłum. M. Ko­
nopnicka. Warszawa 1969; 9

Helena Bechlerowa: ŚNIADANIE 
ZAJĄCZKA. Ilustr. H. Gutsche. War­
szawa 1969; cena 1,50 zl,

Ben Lucien Burman: POWOpZ W 
ZATOCE SUMÓW. Przekl. M. Wislow- 
ska. Ilustr. M. Gawryś, Warszawa
1969; s. 80, cena 15 zt.

Alina i Czesław Centkiewiczowie: 
TUMBO Z PRZYLĄDKA DOBREJ 
NADZIEI. Ilustr. J. M. Szancer. War­
szawa 1969; s. 316, cena 17 zl.

Jadwiga i Anna Chamiec; JAK 
SEMKO POLSKĘ BUDOWAŁ. Opo­
wiadanie z czasów Jagiellońskich. 
Warszawa 1969; s. 146, cena 11 zl.

J. Hubert Drapella: A GDY MNIE 
TRAFI KULA JAKA... Ilustr. St. Rze­
pa. Warszawa 196?; s. 168, cena 15 zł.

Nils-Olof Franzen: AGATON SAX 
i PORWANY MISTER LISPINQTON. 
Przekl. M. Olszańska, ilustr. M. Sta­
churski. Warszawa 1969; s. 120, cena
9 zl.

Edward Fenton: WIDMO Z GŁO­
GOWEGO WZGÓRZA. Tłum. I. Tu­
wim, ilustr. Z. Piotrowski. Warszawa 
1969: s. 192, cena 16 zl. __

Jerzy Ficowski: DOM, W KTÓRYM 
Śmieszy. Ilustr. G. Rechowicz. War­
szawa 1969; cena 17 zl.

Eugeniusz Gruda: DZIENNIK NIE- 
KAPITANSKI. Warszawa 1969; s. 224, 
cena 20 zl.

GLOS PRZYRODY. Tom I: WIOSNA 
LATO. Tom II: JESIEŃ, ZIMA. 
Oprać. M. Kowalewska, M. Kownac­
ka. Warszawa 1969; cena LII t. 75 zl.

Teofil Gautier: KAPITAN FRACAS- 
SE. Tłum. W. Notanson, ilustr. A. 
Uniechowski. Warszawa 1969; s. 340, 
cena 24 zl.

Robert Graves: MITY STAROŻYT­
NEJ GRECJI. Przekl. A. Nowicki. 
Ilustr. M. Berezowska. Warszawa 
1969; s. 134, cena 25 zł.

Maria Górska: PIĘCIU BRACI LI. 
Chińskie bajki ludowe i przysłowia. 
Ilustr. J. Srokowski. Warszawa 19S9;
cena a zi.

Halina Górska: CHŁOPCY Z ULIC 
MIASTA. Ilustr. J. Janecka. Warsza­
wa 1969: s. 78. ceną 5 zl.

Kazimiera Illakowiczówna: ZWIE­
RZAKI I ZIOŁA. Ilustr. J. Grabiań- 
ski. Warszawa 1970; cena 18 zl.

WYDAWNICTWA DLA NAUCZYCIELI 
NA KIELECCZYŹNIE

Kielecki Zarząd Okręgu ZNP, 
chcąc przyjść z pomocą nauczy­
cielom w ich pracy dydaktycznej, 
podjął trud wydawania materia­
łów, które są niezbędne w co­
dziennej pracy pedagogicznej. 
Związek wydaj e szereg biulety­
nów, a między innymi dwumie­
sięcznik „Język Polski”, kwar­
talniki — „Analiza materiału pro­
gramowego z języka polskiego 
dla klas V-VHI” oraz „Przykłado­
wy rozkład materiału nauczania 
języka polskiego w klasach I— 
IV”, 2 zeszyty „Praca polonisty 
w klasach V—VIII”.

Wszystkich dotychczasowych

W. O. S.I. „WSPÓLNA SPRAWA

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE

Janusz Juriewicz: PRZYGODA Z 
LATAWCEM. Warszawa 1570; cena 
1,50 zl. __ _ . „

Tadeusz Kubiak: W KRAJU BAJ- 
BAJU. Ilustr. A. Kubiak, Warszawa 
1965; cena 10 zl.

Emil Kindzierszky: OD GRY W GU­
ZIKI DO STATKU KOSMICZNEGO. 
Przekl. C. Mondral, ilustr. G. Rosiń­
ski. Warszawa 1969; cena 20 zl.

Władysław Krapiwin: DZIELNY 
GIERMEK KASZKA. Przekl. H. Ozo- 
gowska. Ilustr. M. Kwacz. Warszawa 
1969; s. 188, cena 10 zl.

Erie Kńight: LASSIE WROC. 
Przekl. Cz. Dembiński. Ilustr. L. Ma­
ciąg. Warszawa 1969; s. 174, cena 13 
zl.

Jan St. Kopczewski: WÓDZ . KOSY­
NIERÓW TADEUSZ KOŚCIUSZKO. 
Warszawa 1969; s. 76, cena 35 zl.

Joanna Kulmowa: GDYBY... Ilustr. 
E. Murawska. Warszawa 1969; cena 
13 zl. '

Anna Kamieńska: ROZALKA OLA­
BOGA. Ilustr. E. Salamon. Warszawa 
1969; s. 238, cena 17 zl.

E kertesz: ELIZABETH. Powieść o 
życiu Elizabeth. Barrett - Browning. 
Przekl. I. Szylagyi. Ilustr. A. Wle­
cze wska. Warszawa 1969; s. 240, cena 
22 zl.

OGŁOSZENIA DROBNE
Abiturientki I Państwowego Semina­
rium Nauczycielskiego im. A. Asny­
ka we Lwowie (z 1932 r.) proszone są 
o skontaktowanie się z kol. Stanisła­
wą Sadlińską (z domu Kozakiewicz), 
Zabrze, ul. PPR nr 6 luh. z kol. Sta­
nisławą Opolską (z domu Gimła), 
Gliwice 9, ul. Wiosenna 7, w celu 
zorganizowania zjazdu koleżeńskiego^ 

Poszukuję do zbioru szkolnych czaso­
pism okupacyjnych ..Ster” i „Mały 
Ster”, z laf 1940—44. Zb. Kot er, pocz­
ta Brzeźnica, po w. Wadowice.
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lingvó Esperanto por pedagogoj! In- 
formoj: Związek Esperantystów, War­
szawa, ul. Jasna 6. H

Clematisy wielkokwiatowe pnące ro­
śliny ogrodowe wieloletnie ponad 13.0 
odmian do obejrzenia i ewentualnej 
sprzedaży. Inż. Noll, Warszawa 34, 
Okrężna 44. 12

czytelników wydawnictw zainte­
resuje zapewne, że od 1 stycznia 
1970 roku redakcja i administra­
cja Biuletynu mieści się w sie­
dzibie Zarządu Okręgu ZNP w 
Kielcach, przy ul. Sienkiewi­
cza 68, dokąd należy kierować 
wszelką korespondencję. Warunki 
prenumeraty wszystkich wymie­
nionych wydawnictw nie ulegają 

( zmianie; należność na ten cel na­
leży wpłacać na blankietach ban­
kowych na konto Zarządu Okręgu 
ZNP (NBP II O/M Kielce, nr 
550—9—370) lub przekazem pocz­
towym.

W GOŚCINNYM DOMU
■ I

i
-■ 

a

Przed kilkunastu dniami 
wpadła mi w ręce swego ro- 
dzanu „kronika”. Rzecz do­

tyczy zimowych wczasów rodzin­
nych w Olsztynie. I choć od ferii 
zimowych minęło już sporo cza­
su, warto — jak sądzę — wró­
cić do tej sprawy. Utarła się. 
wśród członków Związku opinia, 
że wczasy organizowane w do­
mach sezonowych należą do dru­
giej kategorii. Olsztyński dom 
jest chyba najwymowniejszym 
zaprzeczeniem takiej opinii.

Od kulku już lat internat Tech­
nikum Ekonomicznego w Olszty­
nie wykorzystywany jest na 
wczasy rodzinne ZNP. Ogółem 
zorganizowano do tej pory 12 let­
nich turnusów. W tym roku po 
raz pierwszy odbyły się wczasy 
zimowe. Wypoczywało na nich 
260 osób — nauczycieli wraz z 
rodzinami. Jak wypadł ten ekspe- 
lymentalny, pierwszy turnus?.

Odstąpmy miejsca zapiskom z 
kroniki:

„Nigdy dotychczas — piszą T. 
i B. Góralewscy — nie spotkali­
śmy się z taką rzetelną troską 
kierownictwa o uatrakcyjnienie 
wczasowiczom pobytu na urlopie 
i stąd tym większe nasze uznanie 
i podziw”.

„Pracownicom kuchni oraz kel­
nerkom, a w szczególności wła­
śnie kelnerkom za ich uprzej­
mość, serdeczność, wyrozumiałość 
i szybkość — duże wyrazy uzna­
nia” (podpisy siedmiu wczasowi­
czów).

A mała Małgosia Stocka z Lub­
lina pisze: „Pani wychowawczyni 
była bardzo dobra i miła. Okazy­
wała dzieciom duże serdeczności”.

Kierownictwo domu dołożyło 
rzeczywiście bardzo wielu starań,

by wypoczynek był udany i 
atrakcyjny. W programie znalazła 
się zabawa świąteczna i sylwe­
strowa, odczyt o ziemi warmiń­
skiej, spektakl teatralny, wycie­
czka po Olsztynie, no i nieza­
pomniany, gigantyczny kulig na 
100 osób. Nie zabrakło rozrywek 
i dla najmłodszych. A wszystkie­
mu towarzyszył uśmiech, troskli­
wość, serdeczność pracowników 
domu. Nic też dziwnego, że w 
kilkunastostronicowej „kronice” 
znaleźć można zawsze słowa uz­
nania. Pod koniec wczasów, kol. 
Jadwiga Zalewska wpisała:

„Wracamy do swych domów. 
'Ale i tu, w Olsztynie, jest dom, 

nasz związkowy dom nauczyciel­
ski. Słuszna była decyzja Zarzą­
du Głównego ZNP zorganizowa­
nia na Warmii wczasów zimo­
wych. Bo wczasy to okazja nie 
tylko do wypoczynku po pracy, 
lecz i do poznawania piękna na­
szego kraju. A wczasy w Olszty­
nie mają specjalną wymowę: to 
nasze ziemie odzyskane. Dla wie­
lu wczasowiczów tego turnusu 
było to pierwsze — i jakże uda­
ne — zetknięcie się z ziemią war­
mińską. Za to dziękujemy wła­
dzom Związku i gospodarzom 
ośrodka: za odpoczynek w ro­
dzinnej atmosferze na Warmii”.

Cóż można by do tego jeszcze 
dodać?. Chyba tylko tyle, że ży­
czylibyśmy sobie wszyscy, aby 
wczasowicze z każdego ośrodka 
wypoczynkowego wracali do 
swych domów z takimi właśnie 
wrażeniami.

(Och)

polecają pomoce dydaktyczne 
do nauki języka polskiego:

MATERIAŁY DO CWICZEN ORTOGRAFICZNYCH

około 350 wyrazów o trudnej pisowni, na kartonach, 
do umieszczenia na tablicy flanelowej.

Teki — komplety ilustracji:

dla kl. V—VII — FRYDERYK

cena 214.—

CHOPIN cena zł 31.—
VII i liceum — JULIUSZ 
SŁOWACKI cena zł 41;—
VIII*i liceum — STEFAN 
ŻEROMSKI cena zł 42.—

Każda z tek, formatu B-5 zawiera bogaty materiał 
ikonograficzny dotyczący życia i dzieł prezentowa­
nych twórców. Materiał ten można wykorzystać 
w różnych formach, np. do wyświetlania przez epi­
skop, do urządzania wystawek szkolnych lub jako 
źródło tematów do ćwiczeń uczniowskich.

Wymienione pozycje są do nabycia w księgarniach 
„Domu Książki”, w sklepach Centrali Zaopatrzenia 
Szkół oraz w księgami „Wspólnej Sprawy” w War­
szawie, ul. Marszałkowska 28, która realizuje rów­
nież zamówienia za zaliczeniem pocztowym.

Już wkrótce ukaże się w sprzedaży następna po­
zycja z cyklu tek pt. „ADAM MICKIEWICZ”.

Druk: Prasowe Zakłady Gralicane BSW „Presa”, W-wa, Al. Jerozolim- 
slŁie 135. Zam. 415. K-65.



REFLEKSJE (NIE) PEDAGOGICZNE

PA1DAGOGOS
!Z Rka lat temu w "kręgach 
" ' uniwersyteckich rozgorzał za­
cięty spór, w którym podważano 
zasadność traktowania pedagogi­
ki jako samodzielnej dyscypliny 
naukowej. Spór szybko przeniósł 
się na lamy prasy fachowej i 
wkrótce mieliśmy możność do­
wiedzieć się, że nawet wysokie 
autorytety naukowe dyscyplin 
pokrewnych wątpią, czy peda­
gogika w ogóle jest nauką. Dy­
skusje te szybko się skończyły, 
przeciwnicy złożyli broń przed 
młodą wprawdzie, ale nic przez 
to nie tracącą na samodzielności,- 
nauką. Zwolennicy natomiast 
mogli być spokojni o jej losy.

Czy słusznie? Bo spór wpraw­
dzie minął, ale pozostał klimat. 
Jest w nim miejsce jedynie na 
wyrozumiałą pobłażliwość. Nic 
więcej.

W wielkiej rodzinie dyscyplin 
naukowych pedagogika nie była 
— przyznać to trzeba — dzie­
ckiem szczęśliwym. Przyszła na 
świat późno i pierwsze swe kroki 
stawiała przy doskonalej zresztą 
pomocy swoich starszych do­
świadczonych już i zamożnych, 
sióstr. Korzysta z niej zresztą 
do dziś, co przynosi pożytek 
wszystkim. Bo w czasach, nam 
współczesnych bez współpracy 
wielu, nawet nie pokrewnych so­
bie dyscyplin naukowych, nie 
byłoby niezwykłych osiągnięć, w 
dziedzinie lotów na Księżyc .i 
Wenus, w ujarzmianiu praw 
przyrody na Ziemi.

Ale — co ma z tym wspólnego 
pedagogika? Ano — ma.

Nie miała ona — jak już 
wspomniałam — łatwego dzie­
ciństwa. Obrzucano ją obelgami, 
jeszcze zanim zdobyła się na 
samodzielność. W starej, mądrej 
-Grecji', 'nr której kulturze kształ­
cił się cały starożytny świat, 
mianem pedagoga (paidagogos) 
określano człowieka, z reguły nie­
wolnika, któremu rodzice powie­
rzali pieczę nad zachowaniem i 
bezpieczeństwem chłopca pod­
czas jego drogi do szkoły i z 
powrotem, w samej szkole, a 
także w czasie wolnym od nauki. 
Więcej: funkcję pedagoga pełnił 
zwykle ten spośród służby, który 
nie nadawał się do żadnych 
innych zajęć. Przekleństwo „bo- 
dajbyś cudze dzieci uczył", rzu­
cane tak często w średniowieczu, 

miało w sobie rzeczywiście cały 
ciężar pogardy, która przetrwała 
wieki całe...

Znane było złośliwe poyiedze- 
nie Peryklesa (okres panowania 
lata 443—419 p.n.e.), który zoba­
czywszy, jak niewolnik zrywają­
cy owoce spadł z drzewa i złamał 
nogę, wykrzyknął: „Oho będzie 
teraz pedagogiem!’’.

Czasy się, oczywiście, zmieniły, 
pedagogika i pedagog zyskały 
sobie należne im miejsce w spo­
łeczeństwie i bodajże czy nie 
jedno z najbardziej zaszczytnych. 
Ogromna w tym zasługa. Komisji 
Edukacji Narodowej, która zawód 
nauczycielski podniosła do rangi 
najwyższej. Zabrano się wtedy do 
kształcenia nauczycieli, ponieważ 
wychowanie dzieci uznano za 
sztukę trudną, wymagającą 
oprócz talentu również rzetelnej 
wiedzy i to nie tylko encyklope­
dycznej. Również tej o psychice, 
o wewnętrznym życiu dziecka.

Niezadługo miną całe dwa stu­
lecia od otwarcia pierwszego 
seminarium dla nauczycieli w 
Łowiczu i Wilnie. Ciekawy, choć 
przecież jeszcze bardzo skromny, 
był program kształcenia w semi­
nariach. Światła Komisja zdawała 
sobie sprawę, że nauczyciel — czy 
to uczący malców w pierwszej 
klasie, czy rosłych dryblasów w 
gimnazjum, fizyk czy historyk 
— musi przede wszystkim być 
dobrym pedagogiem. Bez wiedzy 
o dziecku, o sposobach przekazy­
wania wiadomości, nie sposób 
dobrze nauczyć, W projekcie 
Katedry Literatury, przedyskuto­
wanym w Towarzystwie do Ksiąg 
Elementarnych w 1785 roku, jego 
prezes —• Ignacy Potocki — u- 
zasadnił konieczność wiązania 
wiedzy teoretycznej z dziedziny 
literatury z przygotowaniem w 
zakresie podagogiki i dydaktyki.

Dziś konieczność ta jest bar­
dziej oczywista niż kiedykolwiek 
i bardziej niż kiedykolwiek 
uświadomiona w społeczeństwie. 
Ale jest to tylko prawda pozor­
na. Bo w świadomości wielu lu­
dzie tkwi wciąż jeszcze lekka po­
garda dla pedagogiki jako dyscy­
pliny naukowej, dla jej przydat­
ności w 'życiu. Co w tym wszyst­
kim najsmutniejsze, to fakt, iż 
pogarda ta jest również głęboko 
ukryta w sercach samych peda­
gogów.

777

Kiedy studentki Zaocznego 
Studium Pedagogiki Uniwersyte­
tu Warszawskiego, nauczycielki 
szkół podstawowych w jednej z 
warszawskich dzielnic, uskarżały 
się swego czasu na to, że przeło­
żeni krzywym okiem patrzą na 
podjęte przez nie studia — nie 
dawałam, temu wiary. Kiedy pó­
źniej zupełnie przypadkowo po­
znałam nauczycielkę, również z 
Warszawy, która ukrywała przed 
zwierzchnikiem swoje studia na 
Wydziale Pedagogicznym UW, 
aby nie ściągnąć na siebie gniewu 
szefa — uznałam to za przypadek 
i wynik jakiegoś nieporozumienia. 
Kiedy pewna nauczycielka, absol­
wentka SN przyniosła mi pismo 
władz szkolnych, podważające 
pedagogikę jako kierunek kształ­
cenia nauczycieli, podjęłam się 
interwencji. Ale kiedy na biurku 
redakcyjnym znalazł się orygi­
nał pisma Prezydium Powiatowej 
Rady Narodowej — Wydział O- 
światy i Kultury w ,.x”, niewiele 
brakowało, abym — zwątpiła w 
triumf pedagogiki jako nauki oraz 
w jej przydatność w zawodzie 
nauczycielskim. Na podanie nau­
czycielki, która jako pedagog 
mało doświadczony, chciała stu­
diować ten właśnie kierunek — 
Wydział Oświaty i Kultury odpo­
wiedział ni mniej ni więcej:

„...Komisja do spraw Studiów 
dla Nauczycieli uznała, że kieru­
nek, jaki obywatelka wybrała dla 
dalszych studiów, tj. p e d a g o- 
g ik a , ma małe zastosowa­
nie w tej szkole i dlatego poda­
nie ob. zostało załatwione odmo­
wnie” (podkreślenie moje — MR).

Inspektor szkolny, podpisując 
pismo, nie wskazał wprawdzie, 
gdzie ma zastosowanie pedagogi­
ka, ale domyślamy się, że na 
pewno nie w szkole. I domyślamy 
się natychmiast, że w sklepie 
mięsnym lub w Przedsiębiorstwie 
Wyrobów Naczyń Kulkowych, 
jeśli, oczywiście, takowe przedsię­
biorstwo istnieje. Pedagogikę po­
winien znać dobrze malarz poko­
jowy, górnik lub kierowca auto­
busu. Nauczyciel, wiadomo, ma 
być specjalistą.

Gdyby wiedział minister oświa­
ty i szkolnictwa wyższego, jakich 
to ma w terenie wielbicieli pięk­
nej i pożytecznej nauki o wycho­
waniu dorastających pokoleń...

MAK
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HISTORYCZNE, SPOŁECZNE, 
POLITYCZNE

Leszek Podhorodecki: HETMAJf 
STANISŁAW KONIECPOLSKI. Ok. 
1591—1646. MON, Warszawa 1969, s. 
186, cena 8 zł. Cykl: Bitwy, kampa­
nie, Dowódcy.

Piotr Lippóczy, Jerzy Sułek: SPAD­
KOBIERCY SWASTYKI NPD. MON, 
Warszawa 1969, s. 414, cena 23 zł. 
Głównym celem publikacji jest uka­
zanie genezy, wzrostu i rozwoju NPD, 
jej założeń ideologicznych i progra­
mu na szerszym tle procesu odra­
dzania się neofaszyzmu, nacjonalizmu 
i militaryzmu w Niemczech Zachod­
nich.

MOJE ŻYCIE W POLSCE LUDO­
WEJ. Wspomnienia. Praca zbiorowa 
pod red. J. Anioła i E. Gajewskiego. 
LSW. Warszawa 1969, s. 430, cena 40 zł.

SŁOWO O LENINIE. Materiały re­
pertuarowe na obchody 100 rocznicy 
urodzin W’. I. Lenina. ( PARA, War­
szawa 1969, S. 260, cena 30 zł.

POPULARNONAUKOWE

Krystvna Balińska-Wuttke: POW­
STANIE I BUDOWA KONTYNEN­
TÓW7. WP, Warszawa 1969, s. 166, ce­
na 10 zł. Biblioteka Wiedzy Współ­
czesnej-OM EG A.

Kazimierz Michałowski: NIE TYL­
KO PIRAMIDY... SZTUKA DAWNE­
GO EGIPTU. W7P, Warszawa 1969, s. 
332, cena 36 zł.

William H. Prescott: PODBÓJ PE­
RU. Przekł. Fr. Bartkowiak. PIW’, 
Warszawa 1969, s. 520, cena 65 zł. To 
pierwsze wielkie dzieło poświęcone 
dziejom hiszpańskiej kenkwisty, pod­
bicia wielkiego imperium Inków i 
bratobójczych walk pomiędzy Zdo­
bywcami. ,

SŁOWNIK HISTORII POLSKI, WP, 
Warszawa 1969 s. 816, cena 80 zł.

BELETRYSTYKA

Barbara Nawrocka: TROLEJBUSEM 
DO GAI AKTYKI. PIW’, Warszawa 
1969. s. 202, cena 12 zł. Książka z po­
dróży po Uzbekistanie i Syberii.

Stanisław Orzeł: ZBÓJ ŚWIĘTO­
KRZYSKI: LSW, Warszawa 1969, s. 
452, cena 45 zł.

Tadeusz Papier: Z ZAPISKÓW 
KRONIKARZA. WŁ, Łódź 1969, s. 200, 
cena 10 zł. Jest to zbiór szkiców i 
esejów, w których autor porusza pro­
blem: nisarz-ksiażka-czytelnik.

PODRÓŻE DO TRZECH CZASÓW. 
Praca zbiorowa. WŁ, Łódź 1969, s. 262, 
cena 10 zł. Książka z podróży po 
Związku Radzieckim.

Tadeusz Socha: TAJEMNICA JO- 
LIBY. WŁ, Łódź 1969, s. 374, cena 
30 zł. O życiu i pracach badawczych 
angielskiego podróżnika -Mungo Par­
ka (koniec XVIII w.) w Afryce.

Włodzimierz Wnuk: GAWĘDY 
SKALNEGO PODHALA. WL, Kra­
ków 1969. s. 526, cena 60 zł. Wybór 
najcelniejszych gawęd góralskich od 
gadek Jana Krzeotowskiego Sabały 
i jego rówieśników, aż no utwory 
współczesnych pisarzy podhalańskich.

Stanisław W’vsniański: BOLESŁAW 
ŚMIAŁY. SKAŁKA. Oprać. J. No­
wakowski. Ossolineum. Biblioteka 
Narodowa. 1969. s. 1RG. cena 2n zł.

Władimir Żuków: AT.ARM NA ZIE­
MI. Przekł. M. Tywonek. MON. War­
szawa 1969. s. 388, cena 20 zł. Jak zna­
leźć słuszną drogę w życiu, swoje 
miejsce w skomplikowanym współ­
czesnym świecie. jak uniknąć kon­
fliktów miedzy ambicjami a uczci­
wością. miłością a obowiązkiem — 
oto nytania. na które autor stara się 
w tej powieści odpowiedzieć.

POMOCNICZE I RÓŻNE

Aleksander Bryk: KAPELMISTRZ 
I ORKIESTRA. (Metodyka prowadze­
nia orkiestry detej). CPARA, War­
szawa 1969, s. 232, cena 45 zł.

W
KON, KONKURS
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FRASZKI
PRZYCZYNA

Z zebrań — okolica.
Z konferencji — powiat.
Ze zjazdów — Polska cala.
I z tych samych przyczyn 
szkoła go nie znała.

O JEDNYM
Gorliwie zbierał cudze 

doświadczenia—
I ogłaszał je pod własnym 

imieniem.
(Nad.: GAMET — Kutno)

GEOGRAF

Odkrywa lądy nowe i stare 
Na wiarę.

MATEMATYK

Dwa plus dwa — cztery
Jasne jak słońce.
Lecz jak powiązać— koniec 

z końcem?
(Nad.: EFKAEN — Kutno)

ALTRUISTA
Nie chciał od życia wiele 
Został — nauczycielem.

(Nad.: A. p. Modliborzyce*

SKOJARZENIE

Używanie ręki — sposób
Makarenki.

Używanie głosu — Niemena 
piosenki.

(Nad. LEM)

MINI-PROTOKÓŁ

Zagajenie.
Wprowadzenie.
Milczenie.
Zakończenie.

(Nad.: GAMET, Kutno)

O KOLEKTYWNYM KIEROWANIU SZKOŁĄ
Wizytacja przebiegała pomyślnie. Pod wieczór znużeni goście 

wyjechali z ulgą, a po pewnym czasie do szkoły nadeszły 
w grubej paczce zalecenia powizytacyjne. Było w nich takie oto 
niewinne, acz wymowne stwierdzenie:

„Jednoosobowe kierowanie szkołą uważa się w czasach współ­
czesnych za anachronizm. Należy dążyć do zapewnienia szkole 
kolektywnego kierownictwa, a to przez ścisłe współdziałanie 
z POP, Zarządem Ogniska ZNP, organizacjami młodzieżowymi, 
komitetem rodzicielskim itp....”.

Podpisano:
Kierownik Szkoły
Sekretarz POP
Prezes Ogniska
Opiekun
Samorządu Uczniowskiego
Członek Prezydium
Komitetu Rodzicielskiego

— Anastazy Kowalik
— Anastazy Kowalik
— Anastazy Kowalik

— Anastazy Kowalik

— Anastazy Kowalik

Kierownik dokładnie przestudiował tekst pisany doświadczoną 
ręką zwierzchnika i wszystkie uwagi wziął sobie głęboko do 
serca. Ba, nie tylko wziął, ale natychmiast przekuł w czyn. Pod 
koniec roku napisał sprawozdanie z wykonania zaleceń, krótkie, 
lecz rzeczowe: „Ścisłą współpracę z przedstawicielami wymie­
nionych w sprawozdaniu organizacji nawiązano. Szkołą kieruje 
pięcioosobowy kolektyw. Organizowano wspólne narady, posie­
dzenia, konferencje, uzgadniano plany pracy, ustalano... podsu­
mowywano...”.

Cały kolektyw był ogromnie zdziwiony, kiedy nazajutrz do 
szkoły zjechała „frontalna” wizytacja.

— Ki diabeł — powiedział kierownik szkoły, w czym poparł 
go natychmiast: sekretarz POP, prezes ogniska, opiekun samo­
rządu uczniowskiego oraz członek prezydium komitetu rodzi­
cielskiego.

(Nad.: ŻEL — powiat Zambrów)
UWAGA!

Ania z Wloszczowskiego, „Anonim", „Cytra” z Łodzi, Witek, „Wyeho- 
wawca młodego pokolenia Polski Ludowej” — z nadesłanych materia­
łów nie skorzystamy. Koleżankę Annę Steha prosimy o adres, niektóre 
pomysły całkiem udane.

HUMOR Z BRODĄ

— Jacusiu, ile jest dwa plus 
dwa?

— A pan tego nie wie?
dNad.: J. Witkowski — Bydgoszcz^
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